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O r g a n  p o l s k i e j  p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j .

W ychodzi codziennie o godz. T1̂  rano, a w  poniedziałki i dni poświąteczne o godz. ,10 rano. s

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwracei 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.
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T o w a r z y s z e ,  O b y w a t e l e !
W  n ie d z ie lę  6  m a ja  o  godz. 1 0 V* p rz e d  p o ł. 
o d b ę d z ie  s ię  w  u je ż d ż a ln i p rz y  u licy  R a jsk ie j

wielkie demonstracyjne

Z g ro m ad zen ie  l u d n i e
z  p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m :

Reforma wyborcza a socyafna demokracja.
T o w a rz y sz e !  O b y w a te le !

R e fo rm a  w y b o rc z a  d o  p a r la m e n tu  z a g ro ­
ż o n ą  z o s ta ła  p rz e z  in try g i K o ła  p o lsk ieg o . 
S ta ń c ie  j a k  je d e n  m ą ż  i o k a ż c ie , ż e  w o la  w a ­
sz a , w o la  lu d u , j e s t  n ie z ło m n ą , że  o  p o w sz e ­
c h n e  i ró w n e  p ra w o  w y b o rc z e  je s te ś c ie  z d e ­
c y d o w a n i w a lc z y ć  a ż  d o  zw y c ię s tw a !

K o m ite t krakow ski P . P . S . D .

Wrogowie reformy wyborczej
a socyalna demokracya.

Z a w rz a ło , j a k  w  g n ieźd z ie  sz e rsz e n i, w  o b o ­
z ie  g a lic y js k ic h  w ro g ó w  i fa łs z y w y c h  p rz y ja ­
c ió ł  re fo rm y  w y b o rc z e j. G a z e ty  ic h  p ie n ią  się  
z  ir y ta c y i  z p o w o d u  m o w y  to w . p o s ła  D a­
sz y ń sk ie g o  w y g ło sz o n e j w  d n iu  1 M a ja  n a  
z g ro m a d z e n iu  k ra k o w s k ie m  i z  p o w o d u  u c h w a ły  
n a sz e g o  o g ó ln eg o  z a rz ą d u  p a r ty jn e g o . S tr e jk  
m a s o w y  i p rz e n ie s ie n ie  w a lk i n a  w ie ś  —  te  
d w a  h a s ła  w y w o ła ły  is tn e  k o n w u lsy e  s t r a c h u  
i  w śc ie k ło śc i. R o z leg ły  s ię  k rz y k i n a  te m a t  
» te ro ru  so c y a l is tó w «. » N a ro d ó w k a «  w o ła  w  
n ie b o g ło sy  «P o lize i!«  i ż ą d a  n ie  m n ie j, n ie  
w ięce j, j a k  o d e b ra n ia  p o s ło m  so c y a lis ty c z n y m  
ą ie ty k a ln o ś c i p o se lsk ie j... J a k  w id z im y  a p e ty ty  
w c a le  p o k a ź n e , a le  —  w in o g ro n a  k w aśn e ...

T e r o r e i n « n a z y w a  s ię  w a lk ę  o l b r z y ­
m i e j  w i ę k s z o ś c i  o  to , a b y  s ię  s ta ło  to , 
czeg o  ż ą d a  ta  o l b r z y m i a  w i ę k s z o ś ć ,  a  
n ie  to , czeg o  c h c e  k lik a  A b ra h a m o w ic z ó w  i 
D z ied u szy ck ich ! W s z a k  t a  s z a jk a  sz la c h e c k a  
c h c e  s te ro ry z o w a ć  c a ły  lu d  p o lsk i i ru s k i w  
G a licy i, w sz y s tk ie  lu d y  w  c a łe j A u s try i, s p o ­
łe c z e ń s tw o  i rz ą d , p a r l a m e n t  i  c e s a rz a  —  te -  
r o r e m  c h c ą  A b ra h a m o w ic z  i  D z ied u szy ek i p rz e -  
p rz e ć  s w o ją  w o lę  p rz e c iw  w sz y s tk ie m u  i w sz y ­
s tk im , u d a re m n ić  re fo rm ę  w y b o rc z ą , k tó re j 
ż ą d a ją  w sz y sc y  z w y ją tk ie m  g a lic y jsk ic h  p a ­
so ż y tó w  sz la c h e c k ic h ! N ie  lu d , n ie  s o c y a ln a  
d e m o k r a c y a  u ż y w a  te ro ru , le cz  in t ry g a n c i s z la ­
ch e c c y , a  m y  ty lk o  m u s im y  s ię  b ro n ić  p rz e c iw  
te ro ro w i z  ic h  s tro n y . N ie  d a m y  się  p rz e c ie ż  
sp o k o jn ie  z w ią z a ć  i z a k n e b lo w a ć  p rz e z  A b ra -  
h a m o w ic z a  i D z ied u szy ck ieg o  i to  w  chw ili, 
k ie d y  z a  n a s z e m  ż ą d a n ie m  s to ją  w sz y s tk ie  
lu d y  A u s try i, a  z a  A b ra rh am o w iczem  ty lk o  
g a r ś ć  sz la c h ty , k s ię ż y  i k o ru p e y o n is tó w .

K o ło  p o lsk ie  p r a c u je  te r a z  g o rą c z k o w o  n a d  
sk o s z la w ie n ie m  re fo rm y  w y b o rc z e j. J a k  w  z i­
m ie  u s i ło w a ło  p rz e m y c ić  d o  n ie j p o ś re d n ie  
w y b o ry  d la  G alicy i, ta k  te r a z  —-  gd y  ta m te n  
z a m a c h  z o s ta ł  z w y c ię sk o  o d p a r ty  p rz e z  j e ­
d n o m y ś ln y  p ro te s t  g a lic y jsk ic h  m a s  lu d o w y c h  
m ie js k ic h  i w ie jsk ic h  —  u s i łu je  k lik a  sz la ­
c h e c k a  z a p o m o c ą  z a k u liso w y c h  in try g  p rz e ­
m y c ić  d o  re fo rm y  w y b o rc z e j p l u r a ł n e  
p r a w o  w y b o r c z e  d l a  G a l i c y i ,  a  w ięc  
ta k i  sy s te m , w  k tó r y m  b o g a ty  m a  w ięce j g ło ­
só w  n iż  u b o g i. Z  ty m  p ro je k te m  w y ru s z a  
s z la c h ta  g a lic y js k a  w  chw ili, k ied y  w  B elg ii 
(w  je d y n y m  k ra ju , g d z ie  ta k i  s y s te m  is tn ie je , 
w p ro w a d z o n y  ta m  p rz e z  k le ry k a łó w ) p o  d z ie ­
s ię c iu  la ta c h  is tn ie n ia  p łu ra ln e  p ra w o  b a n k ru ­
tu je , k ied y  ta m  ja k o  p o w sz e c h n e  h a s ło  n a j ­
b liż sze j k a m p a n i i  w y b o rc z e j ro z le g a  s ię : zn ie ­
s ie n ie  p lu ra ln e g o  g ło s o w a n ia !

P lu r a ln e  p ra w o  w y b o rc z e  —  to  n a jw ię k s z a  
n i e r ó w n o ś ć ;  n a j ja s k ra w s z a  n ie s p ra w ie d li­
w o ść , j a k ą  so b ie  ty lk o  m o ż n a  w y o b ra z ić , b o  
z  g ó ry  o d m ie rz a  c z ło w ie k o w i je g o  p r a w a  p o ­
li ty c z n e  w ed le  je g o  m a ją tk u ,  b o  j e s t  n a j w y ­
ra ź n ie j  sz e m  u p o ś le d z e n ie m  i p o k rz y w d z e n ie m  
m a s  lu d o w y c h  n a  k o rz y ś ć  w ła d c ó w  w o rk a  
p ien iężn eg o .

P rz e c iw  te j in t ry d z e  s z la c h ty  m u s im y  w y­
s tą p ić  z  c a łą  s i łą , ja k o te ż  p rz e c iw  je j  u s i ło ­
w a n iu  p r z e w l e c z e n i a  re fo rm y  w y b o rc z e j 
p o z a  o b e c n ą  k a d e n c y ę  p a r la m e n ta rn ą .  T eg o ­
ro c z n e  w y b o ry  n ie  ś m ią  o d b y ć  s ię  n a  p o d s ta ­
w ie  s ta re g o  s y s te m u  u p rz y w ile jo w a n y c h  k u -  
ry j  w y b o rc z y c h , n o w y  p a r la m e n t  n ie  śm ie  
w y jść  z p rz y w ile jó w ! W  p rz e c iw n y m  ra z ie  
r e f o rm a  w y b o rc z a  z o s ta ła b y  z n o w u  p o g rz e ­
b a n ą  n a  d a ls z y c h  6  la t .  R e fo rm a  w y b o rc z a  
m u s i s ię  z a te m  u rz e c z y w is tn ić  t e r a z .

A by  o d e p rz e ć  z a m a c h y  A b ra h a m o w ić z a  i 
D z ied u szy ck ieg o , k tó ry m  w  ic h  in try g a c h  p o ­
m a g a ją  k le ry k a li z  k s. P a s to r e m  n a  czele , 
n ie  co fn iem y  się  p rz e d  ż a d n y m  ś ro d k ie m . 
P ó jd z ie m y  n a  w ie ś  i o tw o rz y m y  lu d o w i w ie j­
sk ie m u  o czy  n a  w ilk ó w  w  b a ra n ic h  s k ó rk a c h  
c e n tr u m  lu d o w eg o , k tó r e  n a  z g ro m a d z e n ia c h  
g a rd łu je  z a  r e fo rm ą  w y b o rc z ą , a  w  W ie d n iu  
p rz y k ła d a  rę c e  d o  w sze lk ich  in try g  K o ła  p o l­
sk ieg o  p rz e c iw  re fo rm ie  w y b o rc z e j!  P ó jd z ie ­
m y  n a  w ieś, a b y  ty m , k tó rz y , n ie  z a d a w a l-  
n ia ją c  s ię  k rw a w y m  w y z y sk ie m  c h ło p a , c h c ą  
go o b ra b o w a ć  i z  p r a w  p o lity c z n y c h , o d p o ­
w ied z ie ć  s t r e jk ie m  ro ln y m  w  ż n iw a , z a  k tó ­
ry m  ju ż  te r a z  ro z p o c z n ie m y  u s i ln ą  a g ita c y ę . 
Z o b a c z y m y , k to  s iln ie jszy : c zy  g a r s tk a  w y zy - 
sk iw a c z ó w , czy  m a s y  lu d u !

R o z k o ły sz ą  s ię  w  G a licy i fale ru c h u  lu d o ­
w ego  fak , j a k  teg o  je s z c z e  k ra j  n a s z  n igdy  
d o tą d  n ie  w ied z ia ł. I  r u n ą ć  m u s z ą  f i la ry  p rz y ­
w ile jó w  sz la c h e c k ic h !

Z galicyjskiego raju.
Wydział krajowy a hr. Zamoyski w Zakopanem.

G dy  p rz e d  k ilk u n a s tu  la ty  u d a ło  s ię  h r. 
Z a m o y sk ie m u  »u r a to w a ć « Z a k o p a n e  z r ą k  
ży d o w sk ich , o g ó ln a  n a  c a ły m  o b sz a rz e  P o ls k i 
z a p a n o w a ła  ra d o ś ć , że  teyaz  n a s ta n ą  d la  
p e r ły  T a t r  b ło g o s ła w io n e  c za sy . J a k  te  n a d z ie je  
s ię  sp e łn iły  i o  ile  h r . Z a m o y sk i p rz y c z y n ił  
s ię  d o  p o d n ie s ie n ia  Z a k o p a n e g o , w ie  c a ła  
P o ls k a . D ziś c h c e m y  je d e n  ty lk o  fa k t p o d ­
n ie ść , ja k o  d o w ó d  »o f ia rn o ś c i« h r . Z a m o y ­
sk ieg o  z je d n e j ,  a  d z iw n e g o  u m ia rk o w a n ia  
W y d z ia łu  k ra jo w e g o  z d ru g ie j s tro n y .

W ia d o m o , że  d la  u m o ż liw ie n ia  p rz y s tę p u  
d o  M orsk iego  O k a  k ra j  w y b u d o w a ł k o s z te m  
p rz e sz ło  m ilio n a  k o ro n  w s p a n ia łą  d ro g ę  z Z a ­
k o p a n e g o  d o  M o rsk ieg o  O ka , k tó re j  b u d o w a , 
z a c z ę ta  w  r. 1 8 9 2 , z o s ta ła  w  r . 19 0 8  p o d  
w zg lęd em  te c h n ic z n y m  w z o ro w o  p rz e p ro w a ­
d z o n ą . Z n a ją c y  ta m te js z e  s to su n k i p o tw ie r ­
d zą , ż e  w y b u d o w a n ie  te j d ro g i b y ło  d la  Z a ­
k o p a n e g o  c z y n e m  o  p ie rw s z o rz ę d n e j d o n io ­
s ło śc i, gdyż  p rz y c z y n iło  s ię  z n a k o m ic ie  d o  p o d ­
n ie s ie n ia  ru c h u  tu ry s ty c z n e g o . B e z p o ś re d n ią  
je d n a k  i to  k o lo s a ln ą  k o rz y ś ć  o d n tó s ł  ty lko  
h r . Z a m o y sk i, gdyż z  p o m o c ą  te j k o s z te m  
p u b lic z n y m  w y b u d o w a n e j d ro g i u z y s k a ł 
p r z y s tę p  d o  sw o ic h  la só w , a  w yw óz  d rz e w a  
z  n ic h  d a je  m u  k ro c io w e  d o ch o d y ,

G łó w n y m  c e le m  te j d ro g i b y ło  p o łą c z e n ie  
n a s z y c h  T a t r  z s ie c ią  d ró g , p o ło ż o n y c h  p o  
w ęg ie rsk ie j s tro n ie , a  te m  s a m e m  u m o ż liw ie ­
n ie  ru c h u  k o ło w e g o  m ię d z y  je d n y m  i d ru g im  
k ra je m . D o ty c h c z a s  b o w ie m  ru c h  te n  b y ł  p r a ­
w ie  n ie m o ż liw y m , gdyż  n a  g ra n ic z n e j rz e c z c e  
B ia łc e  n ie  b y ło  m o s tu , a  ju ż  p o  w ęg ie rsk ie j 
s t ro n ie  n a  k ilk u k ilo m e tro w e j p rz e s trz e n i ,  n a ­
le ż ą c e j d o  z n a n e g o  k s . H o h en lo h eg o  n ie  by ło  
w c a le  d ro g i. K s. H o h e n lo h e  u rz ą d z i ł  w p ra ­
w d z ie  n a w e t  w s p a n ia łą  d ro g ę , a le  ty lk o  d la  
sw eg o  p ry w a tn e g o  u ż y tk u , p o d c z a s  gdy  tu ­
ry ś c i m u s ie li n a  d ro d z e  d o  S p iżu  t łu c  s ię  p o  
n ie m o ż liw y c h  w y b o ja c h  i w e r te p a c h , p o  d z iu ­
r a c h  i o lb rz y m ic h  k a m ie n ia c h . N a s tę p s tw e m  
te j p ru s a c k ie j b e z w z g lę d n o śc i b y ło  to , że  go­
śc ie  ze  s t ro n y  W ę g ie r  n ie  m o g li m im o  ch ęc i 
d o s ta ć  s ię  d o  Z a k o p a n e g o  i —  co  z a  te m  
id z ie  —  tr a c o n o  c o ro c z n ie  ty s ią c e  tu ry s tó w , 
k tó ry c h  p rz y b y c ie  n ie  p o z o s ta ło b y  b e z  w p ły ­
w u  n a  ro z w ó j Z a k o p a n e g o . Je ż e li ju ż  ja k i  
ś m ia łe k  p rz e b y ł tę  p ie k ie ln ą  d ro g ę  H o h e n lo ­
h eg o  i s t a n ą ł  n a d  b rz e g ie m  B ia łk i, k o n s ta to ­
w a ł  b r a k  m o s tu  i m u s ia ł  a lb o  w ra c a ć , sk ą d  
p rz y b y ł, a lb o  z a p ła c ić  w y so k ą  s to su n k o w o  
k w o tę  z a  p rz e w ó z  p ro m e m , o  ile  szczę ś liw ie  
d o c z e k a ł s ię  go.

C h c ą c  te m u  r a z  k o n ie c  p o ło ż y ć , n a w ią z a ł  
g a lic y jsk i W y d z ia ł  k ra jo w y  ro k o w a n ia  z r z ą ­
d e m  w ę g ie rs k im  o  p rz e d łu ż e n ie  szo sy , p ro ­
w a d z ą c e j o d  S p iż u  d o  J a w o rz y n y  a ż  d o  p rz e ­
w o zu  n a  B ia łc e  i ż eb y  o b a  k r a je  w sp ó ln y m  
k o s z te m  w y b u d o w a ły  m o s t  n a  B ia łc e . P o  
d łu g ic h  u k ła d a c h  d y p lo m a ty c z n y c h  u d a ło  się  
p rz e ła m a ć  o p ó r  k s . H o h en lo h eg o , k o m i ta t  
sp isk i u c h w a lił  p rz e d łu ż e n ie  d ro g i i p rz y c z y ­
n ie n ie  s ię  d o  k o sz tó w  b u d o w y  m o s tu  i  z d a ­
w a ło  s ię , ż e  r a z  p rz e c ie ż  z n ik n ie  n ie sz c z ę ś li­
w a  p rz e s z k o d a , ta m u ją c a  ro z w ó j ru c h u  do  
Z a k o p a n e g o .

O k a z a ło  s ię  je d n a k , że  m o ż n a  p rz e z w y c ię ­
ż y ć  s z o w in is ty c z n y  r z ą d  w ęg ie rsk i, m o ż n a  
n a w e t  u p o k o rz y ć  b u tn e g o  P r u s a k a ,  a le  n ie  
m o ż n a  n a k ło n ić  d o b ro w o ln ie  p a tr y o ty  h r . Z a ­
m o y sk ie g o  d o  m a łe g o  u s tę p s tw a  n b . b e z  ż a ­
d n e g o  u sz c z e rb k u  d la  n ieg o  i d la  je g o  k ie ­
szen i.

P a n e k  te n  o św ia d c z y ł, ż e  n ie  o d s tą p i k a ­
w a łe c z k a  g ru n tu  p o  s t ro n ie  g a licy jsk ie j, p o ­

trz e b n e g o  d o  p o s ta w ie n ia  m o s tu  i d o ty c h c z a s  
m im o  u p ły w u  ro k u  W y d z ia ł  k ra jo w y  n ie  z d o ­
ł a ł  z n a le ź ć  ra d y  n a  z ła m a n ie  teg o  o p o ru . 
C zem  tłu m a c z y  h r . Z a m o y sk i s w ą  o d m o w ę ?  
N a tu ra ln ie , że  w z g lę d a m i » p a try o ty c z n y m i« , 
b o i s ię  m ia n o w ic ie , ż e  W ę g rz y  o d d a d z ą  b u ­
d o w ę  m o s tu  n ie  p o ls k ie m u  p rz e d s ię b io rc y , a  
on , w ła śc ic ie l Z a k o p a n e g o , d z ie rż a w c a  k ilk u ­
s e t  p ro p in a c y j, p ro te k to r  C h ra m c a  itd .. d b a  
ta k  b a rd z o  o p rz e m y s ł k ra jo w y !  R z ą d  w ę ­
g ie rsk i o k a z a ł  s ię  je d n a k  p rz y c h y ln ie js z y m  n iż  
p o ls k i h ra b ia ,  gdyż zg o d z ił się , a b y  n a  b u ­
d o w ę  m o s tu  ro z p is a n o  p u b lic z n ą  ro z p ra w ę  i 
o d d a n o  j ą  n a jm n ie j o fe ru ją c e m u .

I  to  je d n a k  h ra b ie g o  n ie :w z ru sz y ło , o n  c ią ­
g le  o d m a w ia , a  W y d z ia ł  k ra jo w y  —  c zek a , 
a ż  u sp o so b ie n ie  h ra b io w s k ie  s ię  o d m ie n i. Z a ­
p o m n ia ł  W y d z ia ł  k ra jo w y  o  is tn ie ją c y c h  u -  
s ta w a c h , m ó w ią c y c h  o p rz y m u s o w e m  w y w ła ­
sz c z e n iu  n a  rz e c z  d o b ra  p u b liczn eg o , b o  ja k ż e  
m o ż n a  b y ć  ta k  b e z w z g lę d n y m  w o b e c  ta k  
d o b rz e  u ro d z o n e g o  i je s z c z e  lep ie j sk o lig a c o -  
n eg o  h r . Z a m o y sk ie g o ?  M n ie jsza  o to , że  
k ra j  w y d a ł p rz e s z ło  m ilo n  n a  w y b u d o w a n ie  
d ro g i, k tó r a  d la  b r a k u  p o łą c z e n ia  j e s t  b e z ­
w a r to ś c io w ą ; p . h r a b ia  n ie  c h c e  s p rz e d a ć  k a  
w a łk a  g ru n tu  i b a s ta !  M n ie jsza  o b la m a ż  
w o b e c  rz ą d u  w ęg ie rsk ieg o , k tó r y  p o c z y n ił 
w sze lk ie  m o ż liw e  u s tę p s tw a ; m n ie js z a  o to , 
że  ks. H o h e n lo h e  śm ie je  s ię  w  k u ła k  z p o l­
sk ie j g o sp o d a rk i —  W y d z ia ł  k ra jo w y  n ie  m o ­
że  s ię  z d e c y d o w a ć  n a  w y rz ą d z e n ie  p rz y k ro śc i 
k re w n e m u  fam ilii.

T a je m n ic a  o p o ru  h r . Z a m o y sk ie g o  leży  p o -  
p ro s tu  w  te m , że  b o i s ię  o n  o u t r a tę  k o lo ­
s a ln y c h  zy sk ó w , ja k ie  c ią g n ą ł  z  h a n d lu  d rz e ­
w em . O b ecn ie  la s y  Z a m o y sk ie g o  d o s ta r c z a ją  
b ez  k o n k u re n c y i d rz e w a  d la  c a łe g o  P o d h a la  
p o  c e n a c h  w y g ó ro w a n y c h , a  z c h w ilą  u sk u ­
te c z n ie n ia  p o łą c z e n ia  z W ę g ra m i, z a c z n ie  
s ta m tą d  p rz y c h o d z ić  d rz e w o , k tó re  p o  s tro n ie  
sp isk ie j j e s t  o  d w ie  t r z e c ie  ta ń s z e , n a  c z e m  
u c ie rp ia ła b y  h ra b io w s k a  k ie szeń , a  to  w y ­
s ta r c z a ,  a b y  s p r a w a  p u b lic z n a  c ie rp ia ła .

N ie s ły c h a n y  to  sk a n d a l i —  z u b o le w a n ie m  
p o d n ie ść  n a le ż y  —  ty lk o  w  G a licy i m o ż liw y . 
C zy żb y  W y d z ia ł  k ra jo w y  w o b e c  Z a m o y sk ie g o  
k ie ro w a ł s ię  sp e c y a ln y m i w z g lę d a m i i s to so ­
w a ł  d o  n ieg o  in n ą  m ia rę , a n iż e li o g ó ln a  u s ta ­
w a  p rz e p isu je  ? J a k  b y łb y  W y d z ia ł  k ra jo w y  
so b ie  p o s tą p ił ,  g d y b y  n p . c h ło p i b y li w ła ś c i­
c ie la m i p o tr z e b n y c h  k ilk u  s ą ż n i g r a n tu  ? I  j a k ­
że  p o te m  W y d z ia ł  k ra jo w y  c h c e  u trz y m a ć  
p o w a g ę  k r a ju  p rz e z e ń  re p re z e n to w a n e g o , w o ­
b e c  ta k ie g o  H o h en lo h eg o , k tó ry  m a  p rz e d  o -  
c z y m a  d o w ó d , że  w  G a licy i d la  h ra b ió w  in a ­
cze j s ię  s to s u je  u s ta w y , n iż  d la  z w y k ły c h  
ś m ie r te ln ik ó w  ?

W  o s ta tn ic h  d o p ie ro  d n ia c h  z e b ra ło  się  
W y d z ia ło w i k ra jo w e m u  n a  e n e rg ię  i w e z w a ł 
h r . Z a m o y sk ie g o , a b y  d o  8  d n i o św ia d c z y ł 
się , czy  d o b ro w o ln ie  o d s tą p i p o trz e b n y  g ru n t, 
gdyż  w  p rz e c iw n y m  ra z ie  n a s tą p i  p rz y m u s o ­
w e w y w ła sz c z e n ie . N a s tą p i ło  to  p o d  p re s y ą  
rz ą d u  w ęg ie rsk ieg o , k tó r e m u  z a  d u ż o  ju ż  b y ło  
te j p ro te k c y jn e j p o li ty k i W y d z ia łu , k tó r a  p rz e z  
c a ły  ro k  n ie  z d o ła ła  p rz e p ro w a h z ić  s p ra w y  
w y m a g a ją c e j z w y k le  2 4  g o d z in  w o b ec  zw y ­
k ły c h  śm ie rte ln ik ó w . S p o d z ie w a ć  s ię  n a leż y , 
ż e  W y d z ia ł  k ra jo w y  n ie  p o p rz e s ta n ie  n a  g ro ź ­
b ie , a le  w  d a n y m  ra z ie  j ą  i w y k o n a . J u ż  
d o ść  r z ą d  w ę g ie rsk i i k s . H o h e n lo h e  n a ś m ia l i  
s ię  z b a b sk ie j g o sp o d a rk i W y d z ia łu ,  k tó ry  
p rz e d  p ie rw s z y m  le p sz y m  m a g n a c ik ie m  k o rz y  
s ię  w  p ro c h u .

Listy warszawskie.
Warszawa, 3 m aja.

P l o t k i  o  s c h w y t a n i u  u c z e s t n i k ó w  n a p a d u
na Paw iak . — 3 m aja w  Warszawie.

W czoraj znow u „N ow a G a z e ta “ um ieściła no­
ta tk ę , że  schw ytano uczestn ików  napadu  n a  P a ­
w iak . J e s t  to  p lo tka . Zwróciliśm y się do redakcyi 
z zapytaniem , gdzie  źródło te j w iadom ości. O ka­
zało  się, że  pochodzi ona z cyrkułu , a zatem  
je s t  zw yk łą  prow okacyą. P o licy i idzie o to , żeby 
jaknąjp rędzej z a trzeć  złe w rażen ie  w śród  pub li­
czności. N ie je s t  w ykluczone, że  będą s ta ra li się 
wmówić złapanym  lndziom  uczestn ictw o w  tym  
in teresie .

E ndecy  s ta ran n ie  agitow ali za święceniem dnia 
dzisiejszego (3 m aja). Puścili pogłoskę, że n a ­
s tąp iła  z nam i um ow a: oni n ie będą nam  p rz e ­
szkadza li w  u rządzen iu  1 M aja, a  my zobow ią­
zaliśm y się n ie  p rzeszkadzać  3-go. W czo ra j po- 
rozlepiano odezw y, m ałpujące nasze: „N iech s tan ą  
w szystk ie  fab ryk i"  itd .

U rządziliśm y cały szereg  m asów ek, uśw iada­
m iających znaczenie 3 m aja. W szęd z ie  p rzeszły  
rezo lacye, żeby  p racy  nie p rzeryw ać. W . K . R . 
w ydał z  tego  powodu sdezw ę. W  rzeczyw istości

dzisiejszy  dzień nie różn i się od innych dni. 
T ram w aje  idą, dorożki k u rsu ją , sk lepy z m ałym i 
w yją tkam i pootw ierane. W ładze  na seryo w zięły 
odezw y endekow skie i znów  porozstaw iały  w ojsko.

Z  z a b o r u  r o s y j s k i e g o .
Prasa prowincyonalna P. P. S.

N r. 2 8  »G ó rn ik a «, o rg a n u  o rg a n iz a c y j Z a ­
g łę b ia  D ąb ro w sk ieg o , n o s i d a tę  2 2  k w ie tn ia  i  
św ia d c z y  w y m o w n ie  o sk u te c z n y c h  u s i ło w a ­
n ia c h  re d a k c y i u tr z y m a n ia  p is m a  n a  s ta n o ­
w isk u  p rz o d u j ą c e m  c a łe j p ra s ie  p ro w in e y o -  
n a ln e j . S p o ry  z e sz y t o  2 4  s t ro n a c h  d ru k u  
ro z p o c z y n a  a r ty k u ł  » In k w izy cy a  c a r s k a  w  
w iek u  X X « , p ię tn u ją c y  p ra k ty k o w a n e  d z iś  p o ­
w sz e c h n ie  zw ie rz ę c e  p a s tw ie n ie  s ię  n a d  j e ń ­
c a m i re w o lu c y i i n a w o łu ją c y  d o  o d p o w ia d a ­
n ia  n a  to r tu ry  in k w iz y c y jn y c h  s ą d ó w  c a r s k ic h  
d o ra ź n y m  » są d e m  lu d o w y m « . A r ty k u ł »M or- 
d e rc y  lu d u  ro b o c z e g o * , o m a w ia ją c  p rz y c z y n y  
k a ta s tro fy  w  C o u rr ie re s , p rz e d s ta w ia  a n a lo ­
g iczn e  s to s u n k i w  Z a g łę b iu  i w y k a z u je  to ż  
s a m o  z b ro d n ic z e  z a n ie d b a n ie  o c h ro n y  p ra c u ­
ją c y c h  w  m ie js c o w e j g o s p o d a rc e  k o p a ln ia n e j.

»T o w a rz y s z « n r .  1. P o d  ty m  ty tu łe m  ro z ­
p o czę li z  d n ie m  2 7  lu teg o  to w a rz y s z e  k o ­
w ień scy  w y d a w n ic tw o  w ła sn e g o  o rg a n u  p a r ­
ty jn eg o .

»B rz a s k « p ło c k i n r. 2 — 3 z d n ia  3  m a r c a  
z a w ie ra  w e  w stę p ie  k ró tk i  a p e l  »D o b ro n i!*  
A r ty k u ł »Z z a  p ło tu *  d a je  o d p ra w ę  d ru k o ­
w a n y m  św is tk o m  a n o n im o w y m , u s i łu ją c y m  
zb ez c z e śc ić  ru c h  so c y a lis ty c z n y . D ale j n a s tę ­
p u je : » R e w o lu c y a  a  n a ro d o w a  d e m o k ra c y a * , 
»Z ru c h u  n a sz e g o  n a  w si« , » K ro n ik a  « i » K o - 
re sp o n d e n c y e « .

» W ic i«  ra d o m s k ie  n r . 4 — 5. A r ty k u ł w s tę ­
pn y  » K o n s ty tu c y a  ro s y jsk a «  d e m a s k u je  s z a l-  
b ie rc z e  e k s p e ry m e n ty  k o n s ty tu c y jn e  W itte g o  
i w y ja ś n ia  ż ą d a n ie  k o n s ty tu a n ty .

N r. 4  » W a ik i«  u k a z a ł  s ię  w  W iln ie  d. 6  
k w ie tn ia . A rty k u ł w s tę p n y  w y ja ś n ia  z a d a n ia  
n a jb liż sz e  p ro le ta ry a tu  n a  I J tw ie -B ia to ru s i  w  
z w ią z k u  z h a s łe m  o d d z ie ln e j k o n s ty tu a n ty  w 
W iln ie . A r ty k u ł » S id ła  k s iężo w sk ie«  c h a r a k te ­
ry z u je  z a k ła d a n e  n a  L itw ie  p o d  e g id ą  k le ru  
s to w a rz y s z e n ia  d la  ro b o tn ik ó w . »W y b o ry  n a  
fa b r y k a c h « z a w ie ra ją  szczeg ó ły  k o m e d y i w y ­
b o rc z e j w  "W ilnie. U d a tn ą  fo rm ą  o d z n a c z a  s ię  
w ie rsz  » R o z m o w a  p o są g ó w * .

K o b ie ty  p ra c u ją c e  d o c z e k a ły  s ię  w ła sn e g o  
p is m a  so c y a lis ty c z n e g o  w  p o s ta c i  » R o b o tn i-  
cy « , k tó re j n u m e r  p ie rw s z y  2 0  k w ie tn ia  o p u ­
śc ił t a jn ą  d ru k a r n ię  w a rs z a w s k ą . N ie m a  p o ­
trz e b y  t łu m a c z y ć , j a k  d a le c e  o d c z u w a ć  s ię  
d a w a ł  b r a k  w y d a w n ic tw a  teg o  ro d z a ju .

»R u c h  z a w o d o w y « n r. 1, w y d a w n ic tw o  k o ­
m isy i o rg a n iz a c y jn e j Z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h , 
z a w ie ra  a r ty k u ły :  » R e w o lu c y a  a  Z w iązk i z a ­
w o d o w e * , » D laczeg o  z a k ła d a m y  Z w ią z k i b e z ­
p a r ty jn e * ,  »N ow e p ra w o  o s to w a rz y sz e n ia c h . 
\  Z w ią z k a c h « , » Z jazd  p rz e d s ta w ic ie li  Z w ią z ­
k ó w  z a w o d o w y c h  w  p a ń s tw ie  ro s y jsk ie m « , 
»S p ra w o z d a n ie  z  ru c h u  z a w o d o w e g o « i »K ro ­
n ik a * .

D o o s ta tn ic h  n o w o śc i w  p ra s ie  p a r ty jn e j  
n a le ż y  » C z e rw o n y  T o r«  i »R o b o tn ik  r o ln y «.

Posłowie do Dumy z Królestwa.
W y b ran i zosta li jak o  posłow ie do D um y p ań ­

stw ow ej :
Z W arszaw y : W ładysław  h r . T yszk iew icz i 

F ran c iszek  N ow odw orski.
Z Ł odzi: d r A nton i R ząd .
Z gubern ii lu be lsk ie j: o rdyna t M aurycy h r. 

Z am oyski: Ju liu sz  F lo rkow sk i, rad ca  dyrekcyi 
głównej T . K . Z ., w iceprezes lubelskiego Tow . 
rolniczego, w łaśeicie1 m ają tku  W ygnanow ice; J a n  
S tecki, obyw atel ziem ski: d r B ronisław  M alew ­
ski, lek a rz  zak ładu  w Nałęczow ie i Jó z e f  N ako- 
nieczny, w łośoianin ze w si M iesiące, gm. G arbów , 
w pow. puław skim .

Z gubern ii siedleckiej: Sew eryn ks. C zetw er- 
tyrisk i z Suchow oli; B ohdan Z alesk i z  A ntopola 
i J ó z e f  B łyskosz z D ołhobrodów, w  gm inie S ła­
w atycze , w  pow . b ialskim .

Z gubern ii p io trk o w sk ie j: d r Z dz is ław  P a d e ­
rew sk i z  Z aw iercia; H ieronim  K ondratow icz, inży­
n ie r z  D ąbrow y G órniczej; k s. M aryan Fulm an 
z R ozp rzy ; T adeusz  W alick i, ra d c a  dyrekcyi szcze­
gółow ej p io trkow skiej, obyw atel ziem ski i B ron i­
sław  G rab iańsk i, robo tn ik  z Z aw iercia.

Z gubernii k ieleckiej: Teofil W alig ó rsk i, adm i­
n is tra to r  Ojcowa i M ateusz M anterys, w łościanin 
z Pojałow ie w M iechowskiem .

Z gubernii k a lisk ie j: adw okat A lfons P a rczew ­
sk i; inżynier Jó z e f  Suchorzew ski, obyw atel ziem ­
ski z G oliny; J ó z e f  G łow inkow ski, w łościanin z  
P y zd r.

Z gubern ii radom skiej: Jó z e f  Ś W ierzyński z  
Je len iew a, d r m edycyny i obyw atel z iem ski; J a n
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W ig u ra , adw okat przys. z R adom ia i Jó z e f  
O strow ski, w łościanin ze Sm ardzew ic w  pow. 
opatow skim .

Z gubern ii su w a lsk ie j: P io tr  W itk o w sk i i Jó - 
z e f  G irn ius, obaj L itw in i.

Ogółem w ybrano onegdaj 27  posłów.
Oprócz dwóch posłów z gubern ii suw alsk iej, 

w szyscy  należą  do p a rty i naradow o-dem okrat,y- 
cznej.

S z a n  v d  Atsoaentów M m i f
upraszamy o odnowienie prenumeraty na 
m a j .

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywa­
niu dziennika należy prenumeratę nadesłać 
jak najrychlej.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre­
numeratę naszymi czekami pocztowymi (Nr.
834.095).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad- 
ministracyi, albo do rąk  inkasenta, nie zaś 
roznosicielom.

„Naprzód" kosztuje miesięcznie:
z odsyłką do d o m u ................................ K 2'—
bez o d s y łk i .................................................K 1'60

A d m in is trac ya  „ N aprzodu“
K raków , Sławkowska 29 (Tele fon  624).

SPRAWY PARTYJNE,
Sprawozdania komitetów partyjnych, nie 

nadesłane najdalej do dnia 10 m a j a ,  nie 
będą włączone do ogólnego sprawozdania. 
Wszelkie w n i o s k i  na kongres należy nade­
słać na ręce sekretarza n a j d a l e j  do dnia 
15 maja. D r  E m il  Bobrow ski,

Krakór, Plac Matejki 1. 9.

Przeg ląd  polityczny.
Wybory na Węgrzech. Z w y ją tk iem  niecałego 

tu z in a  w yborów  uzupełniających m ożna uw ażać 
w ybory do sejm u za  ukończone. R e z u lta t ich od­
pow iada w  zupełności oczekiwaniom. N a 4 1 3  
posłów  (oprócz K roatów ) rozporządza  stronnictw o 
niezaw isłości około 2 5 0  m andatam i, m a zatem  
znaczną abso lu tną  w iększość. P ism a  sto jące na 
żołdzie byłej p a rty i liberalnej podsuw ają K ossutho- 
w i m yśl, że  m ógłby on te ra z  pozbyć się so ju­
szników  z koalicyi i objąć sam  rz ą d y  n a  za sa ­
dzie p rogram u z r .  1 8 4 8 , a  zrzucić hegem onią 
członków  gab inetu , sto jących na  gruncie ugody 
z  r .  1 8 6 7 . O tem  n a tu ra ln ie  n iem a mowy. P rz y ­
w ódcy koalicyi zobow iązali się p rzy  zaw ieran iu  
ugody z  ko roną przeprow adzić umówiony p ro ­
g ram  w spólnem i siłam i pod osobistą gw arancyą. 
N ajlepszym  dowodem szczerości ich zam iarów  
je s t  fak t, że  zaakcep tow ali t r a k ta t  handlow y z 
N iem cam i, obow iązujący do r . 1 9 1 7 , a p ie rw ­
szym  w arunkiem  tego  tr a k ta tu  i podstaw ą  jego 
je s t  wspólność A u stro -W ęg ie r do tego  term inu . 
C zy w spólność ta  u trzy m an ą  zostan ie  p rzez  u- 
godę, czy p rzez  konw encyę cłową, może ty lko  
in teresow ać specyalistów  w  praw nopaństw ow ych 
definieyach; is to ty  rzeczy  ona nie zm ienia, tem  
bardzie j, że  usiłow ania i rokow ania celem z a ­
w arc ia  konsty tucy jnej um ow y z A u s try a  są  w 
pełnym  toku.

W ażnym  w ypadkiem  w  dziejach parlam en ta­
ryzm u w ęgiersk iego  je s t  w zm ożenie się posłów  
narodow ości n iew ęgierskich . D otychczas, nie licząc 
posłów  Sasów  siedm iogrodzkich idących zaw sze 
z W ęg ram i (daw niej z p a rty ą  lib era ln ą , te ra z  
z konsty tucy jną), w eszło do sejm u 26  posłów  
rum uńskich , serbsk ich  i słow ackich, k tó rzy  m ają 
uzasadniony powód do w ystąp ien ia  p rzeciw  k a ­
żdem u rządow i w ęgierskiem u. D otychczas w o- 
k ręg ach  słow ackich i serbsk ich  p rzechodzili po ­
słow ie należący do stronn ic tw a  libera lnego  przy  
pomocy najokropniejszych gw ałtów  i rozbojów ; 
w  okręgach  rum uńskich  przechodzili eiż posło­
w ie bez opozycyi, gdyż R um uni od k ilku  la t 
p rak ty k o w ali w strzym yw anie się od w yborów .

R zecz ja sn a , że ta  szczupła  g a rs tk a  nie zdoła 
zm ienić po lityk i rz ąd u  zdążającej w szelk im i spo­
sobam i do m adiaryzow ania, w  każdym  raz ie  daną 
im będzie możność podniesienia p ro te s tu  w  ciele 
praw odaw czem , skąd  go usłyszy  E u ro p a  i oceni 
należycie „k u ltu ra ln ą"  p racę  M adziarów .

N ajw ażn ie jszą  czynnością nowego sejm u będzie 
refo rm a w yborcza. Czy będzie ona praw dziw ie 
dem okratyczną, czy może w edle recep ty  Polo- 
ny i’ego przykro joną  do potrzeb  w ęgiersk iego  n a ­
ro d u  i w ęgierskiego p ań stw a  —  przyszłość okaże. 
W  każdym  razie  nie w yw inie się koalieya ze 
sw ego zobow iązania tan im  kosztem  wobec tego , 
że  cały lud  je s t  zdecydow any reform ę w  n a j­
szerszym  zak re s ie  sobie zdobyć. T am , gdzie  i 
chłopi i  robotnicy  są  jednego zdania , naw et ż a n ­
darm i n ie pow strzym ają  woli ogółu.

P rzeg ląd  spo łeczny.
Robotników piekarskich z prowincyi wzywa 

się aby do Krakowa z powodu ruchu cenni­
kowego nie przyjeżdżali i roboty pod żadnym 
warunkiem nie przyjmowali.

Baczność robotnicy rzeźbiarscy i sztuka- 
terscy! W  sobotę dnia 3 m aja 1906 został 
przedłożony pp. właścicielom zakładów rze­
źbiarskich i sztukaterskich w Krakowie nowy 
cennik. Niechaj zatem żaden robotnik wspo­
m nianych zawodów nie przyjeżdża do Kra­

kowa, dokąd rezultat naszych żądań nie zo­
stanie ogłoszony w. »Naprzodzie«.

Patryarchalne stosunki. Ze sfer handlow­
ców krakowskich piszą nam:

W padło nam  w ręce sprawozdanie kon- 
gregacyi kupieckiej za rok 1905. Jest to do­
kument charakteryzujący »patryarchalne* sto­
sunki w tem stowarzyszeniu. To też nic dzi­
wnego, że młodzież handlowa coraz bardziej 
krytyczne zajmuje stanowisko wobec swych 
»ojców«.

Nadmienić należy na wstępie zaraz wstrę­
tne kłamstwo, jakoby młodzież handl. uchwa­
liła z »własnej inieyatywy* nie brać udziału 
w strejku powszechnym w dn. 28. listopada 
z. r. W iadom ą bowiem już jest rzeczą, jak 
się tę » uchwalę* przeprowadzało. Nie bę­
dziemy się wogóle nad tą  sprawą rozpisy­
wali, albowiem jest to rzecz dokonana, o 
której może mówić historya: iż strejk był 
powszechnym, a zatem i młodzież strejko- 
wała.

W  innym miejscu głosi sprawozdanie: »po­
nownie powzięta uchwała co do skrócenia 
godzin pracy w handlach i spoczynku nie­
dzielnego, doczekała się wreszcie urzeczywi­
stnienia, a to dzięki energicznemu zajęciu się 
tą  sprawą przez kongregacyę kupiecką i sku­
tecznemu współdziałaniu naszego wydziału. 
Partya socyalna pragnęła także współdziałać, 
narzucając swoją opiekę młodzieży, lecz pró­
ba, jak  zwykle, była daremna*.

Otóż musimy skonstatować wierutny fałsz, 
Sprawa w świetle prawdy m iała się nastę­
pująco: Młodzież handlowa widząc, iż po­
mocnicy handlowi, zajęci na Kazimierzu i 
Stradomiu, wywalczyli sobie przy pomocy 
organizacyi zawodowej skrócenie dnia pracy, 
zażądała od swego wydziału przeprowadze­
nia podobnej akcyi i w mieście pod groźbą 
zwrócenia się do socyalistów. To pomogło. 
Wydział postanowił za wszelką cenę prze­
prowadzić skrócenie dnia pracy i spoczynek 
niedzielny. To ostatnie zostało prawdziwie 
»patryarc.halnie« przeprowadzone, albowiem 
znaczna część kupców po wprowadzeniu rzą­
dowego rozporządzenia o spoczynku niedziel­
nym, porzuciła umowę, ściślej mówiąc łaskę, 
(gdyż narzucono to nowe »dobrodziejstwo« 
pomocnikom mimo ich protestu) i stosuje się 
do przepisów rządowych. Tak wygląda w 
praktyce uchwała kongregacyi, której człon­
kowie wprost kpią sobie z uchwał jej W y­
działu, a  ten nie jest w stanie temu pora­
dzić. To też nic dziwnego, że młodzież przej­
rzała i zachowaniem swem nie dwuznacznem 
dała do zrozumienia kupcom, iż podobnego 
postępowania nie zniesie i dlatego na osta- 
tniem W alnem  zebraniu udaremniła wybór 
'2 kupców do wydziału.

Należy jeszcze dla zaokrąglenia całokształ­
tu zazpaczyć, iż p. Porębski, prezes stow. 
postępowaniem swojem wprost despotycznem 
traci bardzo na zaufaniu młodzieży i gdyby 
nadal ulegał wpływom niektórych kupców, 
wówczas młodzież odpowiednio zareaguje. Nie 
ścierpi np. dobrowolnego usuwania wniosków 
w sprawach nie wygodnych kupcom. Dru­
gi kwiatek: p. Porębski uważa kasę chorych 
kupiecką za swoje dziecko i żąda, aby to 
dziecko było mu bezwzględnie posłuszne, w 
przeciwnym zaś razie grozi wystąpieniem. 
Czy p. Porębski sądzi, że W ydział i Rada 
nadzorcza są zupełnie zbyteczne. O ile wie­
my przyjmie młodzież rady nawet p. Poręb­
skiego, o ile będą jej odpowiadały, jednak 
nie wszystkie i nie zawsze są jego rady tak 
dobre jak  p. Porębski sądzi. Podnosimy tu 
też kompromitujący stowarzyszenie, a prze­
dewszystkiem jego prowodyrów, wybór Rady 
nadzorczej do kasy chorych kupieckiej. W y­
brano bowiem w miejsce pomocników — 
d y r e k t o r a  b a n k u  p. W inarza i u r z ę ­
d n i k a  m a g i s t r a t u  p. Maślankę, —  któ­
rzy nie byli wcale delegatami. Nie zarzuca­
jąc  nic złego tym wybranym, musimy się je ­
dnak zastrzedz co do ich kompetencyi w spra­
wach pomocników, a przedewszystkiem co do 
pierwszego. Czy nie było między młodzieżą 
ani jednego kandydata? Nie, lecz p. Poręb­
ski et consortes tak sobie życzyli, a kilku nie 
uświadomionych pomocników pomogło mu. 
Ale o kasie chorych jeszcze pomówimy in­
nym razem. Jako bardzo ważny moment dla 
młodzieży notuje sprawozdanie nominacyę p. 
L e o  na członka honorowego i obecność jego 
na uroczystości Opłatka.

Z części administracyjnej zaznacza wre­
szcie, iż na K. 3467'20 wkładek wydano na 
bibliotekę K. 25'— .

Narazie tyle.
Zwycięski strejk mdlarzy w Tarnopolu.

Strejk m alarski po 9-dniowem trwaniu za­
kończył się najzupełniejszem zwycięstwem 
strejkujących.

W  niedzielę, dnia 29. kwietnia, podpisaną 
została tak przez majstrów, jako też i cze­
ladników następująca ugoda :

1) U z n a j e  s i ę  10 g o d z i n n y  d z i e ń  
r o b o c z y ,  (dotychczas pracowano 14— 16 
godzin dziennie).

2) P łaca minimalna wynosi 15 K. tygo­
dniowo.

3) Podwyższenie płacy o 2O°/0.
4) Przy robocie na prowincyi dopłaca się 

1 K. dziennie.
5) Przy fasadach dopłaca się 1 K. dziennie.

6) W ypłata następuje co piątku.
7) Sezon rozpoczyna się 15. kwietnia i trwa 

do 15. listopada.
8) Biuro pośrednictwa pracy znajduje się 

przy grupie miejscowej czeladników m alar­
skich w Tarnopolu.

9) Nie sprowadza się z nikąd robotników, 
dopóki wszyscy tutejsi robotnicy nie będą 
zatrudnieni; z wyjątkiem, jeśli do danej ro­
boty niema odpowiedniego robotnika na 
miejscu.

10) U z n a j e  s i ę  d z i e ń  1. M a j a  j a ­
k o  ś w i ę t o  r o b o t n i c z e .

11) Z powodu strejku nie śmie być nikt 
wydalony z roboty.

12) Tak zwani robotnicy rezerwowi dostają 
podwójną płacę.

T a k  w i ę c  d z i ę k i  s i l n e j  o r g a n i ­
z a c y i  z a w o d o w e j  towarzysze malarscy 
zdobyli sobie na m ajstrach takie ustępstwa, 
jakich przed rozpoczęciem strejku nie spo­
dziewali się nawet oglądać.

Świeżo wyszła z druku książka:

Lutn ia robotnicza
Zbiór poezyj socyalistycznych, 

wolnościowych, rewolucyjnych, robotniczych.
Część I.: Pieśni.

Część II.: Deklamacye.
Część III.: Humor i satyra.

10 arkuszy druku (160 stron). Cena 60 hal,
Za gotówkę lub za zaliczką wysyła

A d m i n i s t r a c y a .  „ N a p r z o d u "  
Kraków, Sławkowska 29.

W alla o reformę wyborczą.
Z Myślenic piszą: Nareszcie w 6 roku swego 

posłowania, przypomniał sobie poseł z gmin 
wiejskich Wadowice-Myślenice dr Opydo o 
swoich wyborcach i przybył na sejmik rela­
cyjny, który się odbył przed kilku dniami pod 
przewodnictwem burm istrza dr Klakurki w 
Myślenicach. Dr Opydo mówił o różnych spra­
wach, a  w końcu o reformie wyborczej. Mó­
wił jednak niejasno i chwyciwszy się równego 
prawa głosowania, usiłował wytłómaczyć, że 
rząd równego praw a nie daje, bo krzywdzi 
Galicyę. Gdy w dalszym ciągu wspomniał o 
konieczności wprowadzenia pluralnego głoso­
wania powstała taka burza, że przewodniczący 
z trudem tylko ją  uciszył. —  Po mowie dra 
Opydy, zabierali głos pp. Średniawski i Ba- 
ścik, poczem jednomyślnie uchwalono nastę­
pującą rezolucyę: »W zywa się dra Opydę,
aby stanowczo i usilnie popierał rządowy pro­
jekt reformy wyborczej o czteroprzymiotniko- 
wem prawie głosowania, óraz domagał się 
powiększenia liczby mandatów dla Galicyi, a 
gdy projekt reformy przyjdzie pod głosowa­
nie, aby nie wychodził z Izby, lecz raczej z 
Koła polskiego wystąpił, a  za reformą gło­
sował*.

Baczność Robotnicy lwowscy!
W  niedzielę 6 m aja o godz. 10 rano odbędzie 

się na placu powystawowym sztuki

Zgromadzenie Ludowe
z porządkiem dziennym:

W a l k a  o  p r a w o  w j b o r e z r .
Towarzysze! Jawcie się na tem  zgromadze­

niu jak  najliczniej!

K R O N I K A .
Niedyskretne pytanie. Od S tan isław a B rzo ­

zow skiego, baw iącego dla po ra tow an ia  zdrow ia 
w e W łoszech , o trzym ujem y następu jący  l is t :  

R edakcya „K u ry e ra  lw ow skiego" tłóm aeząc się, 
a  raczej odburkując się wobec za rzu tu , p o sta ­
wionego je j przez „N ap rzó d " , co do w ydruko­
w an ia  przez  n ią  ogłoszenia o pożyczce rosyjskiej 
zw raca  uw agę n a  to , że w ydrukow ane ono było 
w  dziale, za  k tó ry  red ak cy a  nie odpow iada. 
Czy znaczy  to , że  ogłoszenie zostało  redakcyi 
narzucone p rzez  ja k ą ś  siłę w yższą? Je ż e li nie, 
w ysnuw a się w  sposób nieuchronny następujący  
szereg  w niosków  logicznych:

1. O głoszenie zostało  w ydrukow ane ze w zględu 
na  tę  drobną n iew ątp liw ie sum kę, ja k a  stosow nie 
do p rzy ję te j stopy  danem u dziennikow i p rzypada.

2. In s ty tu cy e  finansow e, podające do d ru k u  
ogłoszenie, czynią to  w  celu pozyskania  su b sk ry ­
ben tów  na pożyczkę ro sy jską .

3 . O głoszenie drukow ane w  piśmie polskiem , 
p rzyciągnąć m usi ty lko  subskrybentów  z pośród 
publiczności polskiej.

4 . K ażdy , k to  subsk rybu je  pożyczkę ro sy jską , 
rob i geszeft na  polityce ca ra tu , czyli na  s t r a ­
szliw ych zbrodniach, popełnianych przezeń  na 
ciem iężonych narodach.

5. P o la k  subskrybu jący  na tę  pożyczkę c ią­
gnie zysk i pośrednio z uciem iężenia w łasnych 
sw ych rodaków .

6. O głoszenia pom ieszczane w  piśm ie polskiem  
przyczyn ia ją  się do tego.

7. „K u ry e r lw ow ski" i „N ow a R efo rm a" dla 
drobnego zysku  przyczyn ia ją  się do d e m o r a -  
l i z a c y i  tegoż  w łaśnie narodu , o k tó rego  j e ­
dności lub ią  rozpraw iać.

8 . G dy dowiem się co kosz tu je  ogłoszenie w  
„K uryerze  lw ow skim " i „N owej R efo rm ie" , do­
wiem się na  ja k ą  sum ę szacu ją  lw ow scy ludow cy 
i k rakow scy  dem okraci sym patye sw e d la  K ró ­
lestw a.

9. Poniew aż p ra sa  dem okratyczna nazw ała te - 
roryzm em  a k t  elem entarnej godności w łasnej ze ­
cerów  w ęgierskich , k tó rzy  odm ówili sk ładan ia  
w rogich  ich przekonaniom  artyku łów , nie w ątp ię  
więc, że nazw iska  p. A ndrzeja  N iem ojew skiego 
i Iz y  M oszczeńskiej będą  ozdabiać szpalty  „K u- 
ry e ra "  i że ta  o sta tn ia  nie p rzes tan ie  z lekce- 
w ażącem  w zruszeniem  ram ion p isać o społeczeń­
stw ie resy jsk iem , k tó re  je j zdaniem  nie re ag o ­
w ało na  zbrodnię dokonaną na  Spirydonow ej.

S tan isław  Brzozowski.
Rada m. Krakowa odbędzie posiedzenie w po­

n iedzia łek  7 b. m. o godz. 5 7 2 w ieczorem .

Piąte gimnazyum w Krakowie zostan ie  o- 
tw a r te  z początk iem  roku  szkolnego 1 9 0 6 /7 . Ma 
ono być złożone z cz te rech  k las rów norzędnych, 
początkow o ja k o  gim nazyum  niższe.

Dla gminy Krowodrza p rzyzna ła  ra d a  szkolna 
k ra jo w a 1 2 .0 0 0  K  bezprocentow ej pożyczki na 
budow ę szkoły.

Zakaz zgromadzenia. S ta ro s ta  w ielicki z a k a ­
zał odbycia zgrom adzenia ludow ego w W ieliczce, 
zw ołanego przez  n aszą  p a rty ę  na  niedzielę 6 -go 
m aja, m otyw ując zakaz  tem , że zapóźno o trzy ­
m ał zgłoszenie. W idocznie  do s ta ro stó w  galicy j­
sk ich  nie w y sta rcza  w ysyłać zgłoszenia zg rom a­
dzeń w  lis tach  rekom endow anych —  trzeb a  je  
osobiście w nosić i żądać dokładnego pośw iadcze­
n ia  g o d z i n y  w niesienia, bo w przeciw nym  r a ­
zie nie m ożna być pew nym , czy n ie  będzie „za  
późno"...

Znowu aranżerowie rautu fiołkowego. A n­
ton i W ilu sz  i  E d w ard  M urdzyriski zgłosili się do 
sek re ta rza  Tow . Szkoły  ludow ej z chęcią zb ie ra ­
n ia  sk ładek  na koncercie w  p a rk u  d ra  Jo rd an a . 
W ydano  im  dw ie puszk i, z k tó rem i przedsięb io r­
czy młodzieńcy puścili się w  podróż, jeden  w  k ie ­
ru n k u  T arnow a, d rug i do Skaw iny. Z eb ra li dość 
pokaźną kw otę, poczem rozb ili skarbonk i i p rz e ­
puścili pieniądze. N a dw orcu w  Podgórzu  zosta li 
a resz tow an i, poczem M urdzyński oddany zosta ł 
do sądu  karnego , zaś W ilu sz  w ypuszczony na 
w olną stopę. N iepopraw ni m łodzieńcy, synow ie 
urzędników  państw ow ych, ju ż  po ra z  trzec i do­
puszcza ją  się podobnych nadużyć.

Młodociany zbrodniarz. J ó z e f  R ypaczek  liczy 
dziś 16 la t ,  a  ju ż  by ł 42  razy  k a ran y  za  różne 
zbrodnie. P rz e d  k ilk u  dopiero dniam i opuścił k ry ­
m inał po odsiedzeniu jednorocznego w ięzienia, a  
ju ż  4  bm ., poszedł na  now ą w ypraw ę. N a placu 
Szczepańskim  zapuścił ręk ę  do cudzej k ieszeni, 
a p rzy łapany  rzu c ił się na  po lieyan ta  i  pobił go. 
Oddano go do sądu  karnego  za  zbrodnię k radz ieży  
i g w ałtu  publicznego.

Jak wyglądają „uroczystości narodowe".
„K u ry e r lw ow ski" donosi: „Z apow iedziane przez 
m łodzież gim nazyalną na  onegdaj godz. 5 popoł. 
zeb ran ie  pam iątkow e pod pom nikiem  K ilińskiego 
w  p a rk u , odbyło się w śród deszczu i zim na, p rzy  
udziale około 2 0 0  m łodzieży. Z ebran ie  to  n ie ­
s te ty  nie odpow iadało pow adze i nastro jow i po­
rannych  uroczystości, a  n aw et doszło do scen u- 
bolew ania godnych. N ajp ierw  odśpiewano k ilk a  
pieśni pa tryo tyeznych  i nag le  zapanow ała d łuższa 
cisza. Spraw iało  to  w rażen ie  oczekiw ania ja k ie ­
goś mówcy. I  rzeczyw iście s tan ą ł na  stopniach 
pom nika p. W ójcick i, k tó ry  znany  je s t  w  sze re ­
gach  m łodzieży ja k o  rad y k a ln y  narodow iec. W  te j 
chwili, d la  p rzeszkodzenia  mu, poczęła g ru p a  mło­
dzieży, pozostająca pod p a trona tem  narodow ej 
dem okracyi, śpiewać.

M elodye pieśni „O cześć w am  panow ie" i  „N a 
b a ry k ad y " , „Jeszcze  P o lsk a  nie zg in ę ła" , zmię- 
sza ły  się z sobą, tw o rząc  niem iłą d la  ucha dys- 
harm onię. W śró d  tego  k ilk u n astu  młodzieńców 
postąpiło  ku  stopniom  pom nika, usiłu jąc w ypchać 
p. W ójcickiego, a  jeden  z nich energicznie naw et 
w ystąp ił, chcąc zam iar ten  uskuteczn ić .

T o w łaśnie dało powód do popełnienia w iel­
kiego n ie ta k tu  z drugiej strony . P oczęła  się s z a r­
panina, rów nocześnie nad  g łow ą W ójcickiego u- 
k aza ła  się laska . P .  W ójcick i dobył z k ieszeni 
rew olw eru  i sk ierow ał go w stronę przeciw ników . 
N a w idok bron i rozp ierzch ła  się m łodzież, część 
uciekła, inn i s tanę li zda ła  od pom nika, poczem 
p. W ójcick i w ypow iedział mowę. G dy skończył, 
znow u n as tąp iła  m ieszanina śpiew acka. Część m ło­
dzieży odeszła z p. W ójcickim , re s z ta  pozostała 
pod pomnikiem . Je d e n  z pozostałych zaw iadom ił 
m łodzież, że zeb ran ia  tego  nie należy uw ażać za 
p rogram  zapow iedzianej m anifestacyi i że  w ła ­
ściw a uroczystość odbędzie się w  niedzielę.
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U w ylo tu  u l. S try j skiej i Zyblik iew icza n a  po­
lecenie kom isarza  policyi K arabanow skiego  a re ­
sztow ano  p. W ójcickiego i w  otoczeniu rzeszy  
g im nazyalistów  zaw iodło go k ilkn  policyantów  do 
sto jącej w  pobliżu dorożki. A resztow ano rów nież 
pew nego g im n az ja lis tę , k tó ry  pod pom nikiem  m iał 
odgrażać się lask ą . W ójcick i zap rzeczył w  poli­
cyi, jak o b y  m iał w  ręku  rew olw er praw dziw y, 
tw ierdz ił, że  by ł to  „ rew olw er “ z czekolady, 
k tó ry  kupił sw em u b ra tu  na  im ieniny, a  użył go 
d la  postrachu  napastn ików . Obu aresztow anych, 
k tó rych  w skazała  policyi sam a m łodzież gim na­
z ja ln a , po spisaniu  p ro tokołu  w ypuszczono na 
w olną sto p ę" .

„Fatalność" Z przysięgłymi. N ieszczęśliw i ci 
nasi staro stow ie  galicy jscy! I le  ra z y  chcieliby 
jak iegoś „ a g ita to ra "  w pakow ać do kozy, p rz y ­
sięgli zak ład a ją  sw oje veto  i  „ a g ita to r"  dalej 
podburza. D n ia  3 b. m. s taw ał p rzed  p rzysię ­
głym i w e Lw ow ie Iw an  P rzy b y ła , oskarżony 
w sk u tek  doniesienia s ta ro s ty  w B óbrce o to , że 
n a  w iecu w Rom anów ce 31 g rudn ia  z. r .  m iał 
podburzać przeciw  szlachcie, nam aw iać do s tre j- 
ków  itd . P rzy s ięg li jed n ak  nie uw ierzy li zape­
w nieniom  starościńskich  urzędników  i P rzy b y łę  
uw olnili.

Co za rozpacz m usi panow ać w s ta ro stw ie  bo- 
b reck iem ! N aw et na w staw ien ie  się s ta ro s ty  nie 
chcą chłopa zam knąć do k rym inału ...

Grób tow. Kazimierza Mokłowskiego na
cm entarzu  łyczakow skim  w e Lw ow ie je s t do tych­
czas n ieopatrzony  pom nikiem . T en  ubolew ania 
godny s tan  pow inien być ja k  najszybciej zm ie­
nionym. W zyw am y w szystk ich  przyjació ł p a r ty j­
nych i osobistych naszego drogiego i n ieodżało­
w anego to w arzy sza , aby zechcieli nadsyłać 
s k ł a d k i  n a  p o m n i k  d l a  t o w .  M o k ł o w ­
s k i e g o  n a  ręce tow . Jó ze fa  H udeca (Lw ów , 
B ra je ro w sk a  8).

P ie rw sza  sk ładka, zeb rana  n a  posiedzeniu lw ow ­
skiego kom ite tu  party jnego  przyn iosła  4 7  K .

Niedoszły marszałek wszechpolski. Z T a rn o ­
b rzega  p iszą  n am : „Słow o polskie w  n rze  17 8
z dnia 2 4  k w ie tn ia  b . r .  d ruku je  odezwę tu te j­
szego w ydziału  R ady  pow iatow ej, w ystosow aną 
do d ra  A ntoniego Surow ieckiego, k tó rą  w ydział 
z p raw dziw ym  żalem  przy jm uje do wiadomości 
jeg o  rezygnacyę z m andatu  członka daw nej i no­
w ej R ady  pow iatow ej, a  rów nocześnie w yraża  
mu gorące podziękow anie i g łębokie uznanie  za  
d ługoletn ią, w  sku tkach  doniosłą, in icyatyw y i 
energii pełną, a  żm udną i mnogiemi przeciw no­
ściami u trudn ioną pracę około dobra naszego po­
w ia tu , tu sząc  zarazem  nadzieję, że  jako  człowiek 
czynu, dla k tó rego  p raca  d la  dobra publicznego 
je s t  n iejako po trzeb ą  życia —  i nadal od tej 
p racy  uchylać się n ie zechce.

J u ż  z tego  p raw ie  dosłownego streszczen ia  
odezwy pozna każdy , n aw et niew tajem niczony, że 
coś tu  je s t  n ie w porządku. Człow iek czynu, d la 
k tó rego  p raca  d la  dobra publicznego s ta ła  się n ie ­
jak o  po trzebą  życia, k tó rego  p raca  je s t w  sk u t­
kach  doniosła, in icyatyw y i energ ii pełną, k tó ry  
się cieszy uznaniem  sw ych w spółpracow ników  na 
n iw ie sam orządu pow iatow ego, ta k i człow iek nie 
pow inien chyba rezygnow ać. Czy może d la  p o ra ­
tow an ia  nadw ątlonego p racą  z d ro w ia?  A leż nie, 
d r  Surow iecki cieszy się czerstw ym  w yglądem  i 
w yśm ienitem  zdrow iem . Czy może dość m u ju ż  
tych  godności i  zaszczytów , a  sy t honorów  i sła­
w y chce pow rócić do domowych pieleszów  i z a ­
żyć w yw czasów  ? I  to  nie. K to  w idział d ra  Su­
row ieckiego p rzy  robocie w  czasie w yborów  do 
rad y  pow iatow ej w  r .  1 9 0 4  i 1 9 0 5  i k to  czytał 
jego zeszłoroczny a r ty k u ł w  „Słow ie polskiem ", 
om aw iający te  w ybory, ten  n ie  posądzi go ani
0 b ra k  ambicyi i chęci w ładzy, ani o w s trę t  do 
sam ochw alstw a. A  jednak  zrezygnow ał i co cie­
kaw sze , rezygnacya ta  —  choć „z  żalem " —  zo­
s ta ła  p rzy ję ta .

„ E rk la r ’ m ir, G ra f  O rindur, diesen Z w iespalt 
d er N a tu r ! "

N ie om aw ialibyśm y te j sp raw y  publicznie, gdyby 
n as do tego nie sprow okow ano zam ieszczeniem  
w „Słow ie polskiem " bom bastycznej odezw y w y­
działu , k tó ra  nie mówi rzeczy w łaśnie n a jw a­
żniejszej : n ie podaje przyczyny rezygnacyi d ra  
Surow ieckiego. T ę  w łaśnie lukę w odezw ie chce­
m y w ypełnić i podać przyczynę rezygnacyi d ra  
Surow ieckiego, zestaw iając  nag ie  fak ta .

W  lu tym  r . 1 9 0 5  zosta ł d r  Surow iecki mimo
1 przeciw  ag itacy i ludowców i socyalistów  w y­
b rany  w iceprezesem  R ady  pow iatow ej, k tó ry  to  
w ybór, ja k  w iadomo, w ym aga do w ażności sank- 
cyi sesarsk ie j. Poniew aż G alicya nie by ła  jeszcze  
w yodrębniona, p o sta ra li się ludow cy i socyaliści 
(niegodziw i spadkobiercy  S zeli!) o in terpelacyę 
w  parlam encie w niesioną p rzez  posła O lszew ­
skiego i tow ., w  k tó re j pana  w iceprezesa p rzed ­
s taw ili w  ośw ietleniu trzech  skierow anych p rze ­
ciw niem u dochodzeń k a rn y ch : jednego o zbrodnię 
oszustw a, dwóch o zbrodnię sprzeniew ierzenia. 
D ługi czas, bo przeszło  rok , nie nadchodziło z a ­
tw ierdzen ie  z W iednia , na tom iast tu te jsze  s ta ro ­
stw o i sąd, a  p ro k u ra to ry a  p aństw a  w  R zeszo­
w ie, były  ustaw iczn ie  m olestow ane o najrozm aitsze 
spraw ozdania  i uzupełnienia spraw ozdań co do 
osoby d ra  Surow ieckiego. I  nie pomogły drow i 
Surow ieckiem u ani w pływ y jego chlebodaw cy h r. 
T arnow skiego , ani poparcie s ta ro s ty  h r. L aso ­
ckiego, ani p ro tekcya wszechpolakóMr. D zięki tym  
protekcyom  dano mu ty lko  poufnie do zroznm ie- 
nia, że nie będzie zatw ierdzony  i przy jacielską 
radę , by czem prędzej zrezygnow ał, by się nie 
naraz ić  na  publiczny blam aż p rzez  odmowę sank- 
cyi. —  T ak a  je s t h is to ry a  i p rzyczyna rezy ­
gnacyi.

W sprawie naszych zdrojowisk ogłosił p rzed  
k ilku  dniam i d r. S te lla  Saw icki, były  d ługoletn i 
in sp ek to r szp ita li krajow ych . U w agi były  na  cza­
sie, a  pow tarzam y je  d latego , aby koniec poło­
żyć w strę tnem u m acherstw u  am bitnej jed n o s tk i, 
k tó ra  za  ty tu ł c. k . in spek to ra  zdrojow ego go­
tow a pośw ięcić najżyw otn iejsze in te re sa  w szy ­
stk ich  w łaścicieli zdro jow isk . U w agi są  na  cza­
sie, bo w p ro st w ierzyć się n ie chce, jak ich  dróg 
używ a „pro feso r"  L udom ił K orczyński, aby ska- 
p tow ać sobie ludzi, k tó rzy b y  m u pom ogli do do­
pięcia celu. T e  a rty k u ły  w  „C zasie " , „N arodó- 
w ce" , to  „stim m ung m acherei" i d la tego  słowa 
d ra  Saw ickiego pow inny znaleźć pok lask  i być 
przedm iotem  rozw agi zb iera jącej się ank ie ty  we 
L w ow ie.

Posłuchajm y co p isze d r. Saw icki:
M yśl, że  zdro jow iska  i uzd row iska  należą  do 

zak resu  k u ltu ry  k ra jow ej, w ypow iedzianą była 
po ra z  p ierw szy  w  Sejm ie przez  posłów  W ład . 
K oziebrodzkiego, a  w niosek postaw iony p rzez  n ie ­
go, aby w ydział k ra jow y  za ją ł się tą  spraw ą, 
zo sta ł p rzez  Sejm  uchw alony.

W te d y  to  nam iestn ictw o w yraziło  życzenie, aby 
u rządzen ie  zdro jow isk  i  uzdrow isk  zostało  u s tą ­
pione jem u, p rzy rzek a jąc  porozum iew ać się co do 
tego  z w ydziałem  krajow ym . Całe jed n ak  u rz ą ­
dzenie ograniczało się n a  u łożeniu s ta tu tó w  i r e ­
gulam inów , a tak że  na  przydzielan iu  do każdego 
zdro jow iska kom isarza  rządow ego, znającego się 
na  po trzebach  podobnych zak ładów  ja k  ślepy na 
kolorach.

M a się rozum ieć, ta k ie  b iu rok ra tyczne  z a ła ­
tw ien ie  sp raw y  nie mogło dać żadnych dodatnich 
rezu lta tó w ; zostało  w szystko  po daw nem u, a pu ­
bliczność coraz to  głośniej szem rała  na  w ydział 
k rajow y, k tó ry  w ypuściw szy z r ą k  swoich za rząd  
te j w ielk iej ga łęz i gospodarstw a krajow ego, nie 
m iał możności cofnąć swej decyzyi, z  powodów 
sam ej k u rtu azy i. Tym czasem  sk a rg i pow szechne 
na  zdrojow iska, pod w zględem  ich drożyzny i nę-. 
dzaego u rządzen ia  były  ta k  naglące, że  Sejm  po­
lecił w ydziałow i krajow em u zapy tać  nam iestn i­
ctw o, co ono u rządziło  d la  podniesienia naszych 
zdrojow isk  i jak ich  dopięło dodatnich  rezu lta tów . 
Ż ądanie to  w yw ołało ze s trony  nam iestn ic tw a ży ­
czenie zw ołania ank ie ty  z ludzi fachow ych, le k a ­
rzy , profesorów  fak u lte tu  medycznego, dla w spól­
nego obm yślenia, co robić należy , aby  zadość u- 
czynić w ym aganiom  te j w ażnej spraw y.

L ecz każdy , kogo obchodzi los zd ro jow isk  n a ­
szych czuje, że w tedy  ty lko  da się coś zrobić, 
gdy spraw ę wez'mie w  ręce ten , k to  w szystk ie  
p ryw atne  usiłow ania połączyłby w jedno, k to  by ł­
by  w yposażony w  pow agę, w  cichą i szczerą  w o­
lę, a  ta k ż e  w  środki m ateryalne . U  nas ta k ą  
osobą, ta k ą  in sty tueyą , k tó raby  pracę różnoro ­
dnych czynników  m ogła skupić i pokierow ać po­
w ażnie  i św iadom ie odpow iedzialności z a  użycie 
środków , k tó rym i rozpo rządza , je s t ty lko  Sejm 
i  w ydział k ra jow y , jako  jed y n a  i na jw yższa  in- 
sty tu cy a  zupełnie nasza, zdająca sobie jasno  sp ra ­
wę, czego k ra jow i na  polu  przem ysłu  po trzeb a  i 
m ogąca skupić dokoła siebie w szystk ie  czynniki 
nad  uprzem ysłow ieniem  k ra ju  pracu jące, aby  p r a ­
cow ały d la  tego  program u, bo jeże li rezu lta tem  
przygotow ującej się ank ie ty  będzie ty lko  p rz e j­
rzen ie  s ta tu tó w  i regulam inów , to  szkoda pracy 
i w ydatków , gdyż an k ie ta  do celu nie dopro­
w adza.

J a k ie  w ięc są  środki do podniesienia p rzem y­
słu  zdrojow ego w  naszym  k ra ju ?

P ie rw szym  w arunkiem  je s t  oddanie zarządu  
zdrojow isk , należącego z  n a tu ry  rzeczy  do z a ­
k resu  sp raw  k u ltu ry  kra jow ej, w  ręce  w ydziału  
krajow ego.

D alej należy p rzystąp ić  do usunięcia dotych­
czasow ych b raków  naszych zdro jow isk  i u jedno­
sta jn ien ia  adm in istracy i ich, o ile w arunk i m iej­
scowe pozw alają. N iem a w ątpliw ości, że  w łaści­
ciele zdro jow isk  za  opiekę i pomoc w  potrzebie  
z radością  p rzy jm ą zarządzen ia  w ydziału  k ra jo ­
wego, k tó ry  w tym  celu u tw orzy  osobną radę , 
sk ładającą  się z  osób gruntow nie obznajom ionych 
z naszym i zdrojow iskam i.

W szy s tk ie  te  czynności ju ż  w  tym  roku  te r a ­
źn iejszy  in sp ek to r szp ita li, k tó ry  posiada do tego 
w szelk ie  kw alifikaeye m ógłby spełniać, objeżdżać 
zdro jow iska, badać adm inistracyę i u rządzen ia, u- 
dzielać rad y  i t . d ., słowem, nie po trzebaby  tw o ­
rzy ć  synekury  d la  K orczyńskiego.

Konstytucya w Brzeżańskiem. P isz ą  nam  z 
B r z e ż a n :  W  dniu 1 M aja m usieliśm y po p rze­
s tać  na  poufnem zgrom adzeniu , bo w  B rzeżań- 
szczyźnie konsty tucya  zaw ieszona; osław iony h r. 
M urcio D z i e d u s z y c k i  nie robi sobie nic z 
u s taw  zasadniczych, ani z zapew nień m in is tra , 
że  swoboda zgrom adzeń będzie szanow aną, ani 
n aw et z rów noczesnych obrad parlam en tu  i od 
jak iegoś czasu system atycznie  zakazu je  zg rom a­
dzeń. I  ta k  w  drugiej połowie kw ietn ia  z a k a ­
z a ł  o d b y c i a  s i ę  w i e c ó w :  w  H o r o d y -  
s z c z u ,  O l e ś n i e ,  C e n i o w i e ,  S z y t u l i n i e ,  
M i e c z y s z c z o w i e ,  N a r a j o w i e ,  R y b n i ­
k a c h ,  a  n aw et i okręgow ego w iecu ' zw ołanego 
do B r z e ż a n  na  25  kw ietn ia . Ja k o  przyczynę 
podaje stereotypow o n iedorzeczną form ułę: „po­
niew aż p rzez  to  zebran ie  po rządek  i bezpieczeń­
stw o publiczne m ogą być zakłócone". Z akazy  te ­
go zidyociałego szlachcica na  nic się jednak  nie 
zdadzą, bo zam iast 8  w ieców odbyło się w  tym  
czasie p rzeszło  3 0  poufnych zgrom adzeń n iezw y­
k le  licznych. Osobę h r. M urcia trz eb a  będzie 
p rzedstaw ić  w iuterpelacyach nowemu prem iero­
w i: może go uw olni od ciężkich tru d ó w  służby 
rządow ej, by mógł zupełnie poświęcić się my- 
śliw stw u, k tó rem u i te ra z  pośw ięca więcej czasu,

n iż  urzędow i i objąć posadę leśnego u h r . J a k ó -  
b a  Potockiego, do k tó re j m a nie złe kw alifikaeye. 
P a n  n a  B rzeżańszczyźnie  zda  się nie odmówi mu 
w sparc ia  choćby z wdzięczności z a  szykanow anie 
w łościan, k tó rz y  ośm ielili się przelicy tow ać sk arb  
Potockiego p rzy  w ydzierżaw ien iu  p raw a  polow a­
n ia  w  k ilk u  gm inach na  czas 1 9 0 6 — 1 9 1 2 .

Miłosierne Siostrzyczki. Z C zortkow a dono­
szą  nam : C zortków  w raz  z p rzyległym i m a ją tk a ­
mi W y g n an k ą  i S ta rym  C zortkow ym  je s t  w ła­
snością fundacyi ubogich Sadow skiego, k tó re j z a ­
rz ą d  sp raw u ją  pobożne S iostrzyczki m iłosierdzia. 
M ajątek  fundacyjny p rzed s taw ia  m ilionow ą w a r­
tość, a  sam a fundacya je s t jed n ą  z na jp iękn ie j­
szych, ja k ie  w  naszym  k ra ju  is tn ie ją . Sam  fun­
d a to r H ieronim  Sadow ski, zm arły  p rzed  la ty  
przeszło  4 0 -tu , był je d n ą  z na jszlachetn iejszych  
postaci, jak ie  p rzesunęły  się p rzez  pow iat czort- 
kow ski. Jeg o  dobroć, jeg o  praw dziw e m iłosier­
dzie, tk w ią  jeszcze  głęboko w  pam ięci ludności 
czortkow sk ie j, w  k tó re j zap isa ł się w reszcie 
zm arły  n ieza ta rtem i zgłoskam i p rzez  założenie 
w spaniałej fundacyi, m ającej m iłosierdzie n a  oku.

N ieste ty , m a ją tek  fundacyjny dosta ł się w  n ie­
m iłosierne ręce m iłosiernych P an ien , k tó re  w 
ciągu sw ego k ilkunasto letn iego  zarządu  m ajątk iem  
fundacyjnym  potrafiły  w e w szystk ich  m ieszkań­
cach C zortkow a w zbudzić w p ro st nienaw iść do 
fundacyi.

N a czele zgrom adzenia  m iłosiernych S ió s tr w 
C zortkow ie sto i S io s tra  F ilom ena D yhdalew icz, 
k tó re j nazw isko stanow i postrach  d la  okolicznej 
ludności w yzyskiw anej w  niem iłosierny sposób 
p rzy  robo tach  polnych i dręczonej procesam i 
przez  m atkę  przełożoną. Z am iast m yśleć o speł­
nianiu  postanow ień a k tu  fundacyjnego, m iłosierne 
S io s try  w ystaw iły  młyn, k tó rego  prym ityw na 
grob la  s ta ła  się ju ż  k ilk a  ra z y  p rzyczyną w yle­
wów. N astępn ie  w brew  w yraźnym  nakazom  p a ­
pieża zbudow ały S io s try  m iłosierdzia w  m ają tku  
fundacyjnym  gorzelnię, pozbaw iając tem  sam em 
wody całe m iasto , k tó re  było wobec tego  znie- 
wolonem osobny w odociąg założyć. W  m ają tk u  
fundacyjnym  znajdu je  się ta k ż e  b ro w ar n iety lko  
w yrab ia jący  piw o, a le za razem  będący rozsadni- 
k iem  chorób w  całej okolicy. O to b ro w ar je s t  
położonym na zboczu góry , a  poniżej b row aru  
znajdu je  się cały szereg  dom ostw . M iłosierne 
S iostrzyczk i zam iast u rządzić  na leży ty  odpływ 
nieczystości z b row aru , w ypuszczają zw ykłą ru rą  
w szystk ie  odpływ y z b row aru  na  niżej położone 
zabudow ania. O koliczny rów  je s t  przepełniony 
cuchnącym płynem  z brow aru , w szystk ie  poniżej 
położone ogrody są  zam ulone, a  w  całej okolicy 
roz lega  się nieznośna woń tru ją c a  pow ietrze. —  
W  ta k i to  sposób spełn iają  m iłosierne S io s trzy ­
czki sam ary tańsk ie  dzieło miłości bliźniego.

S taro stw o  ezortkow skie  w ydało w praw dzie po­
lecenie u rządzen ia  należy tego  dołu n iep rzem akal­
nego, ale m iłosierne P an n y  w niosły przeciw  tem u 
re k u rs  i  n ic  sobie z poleceń w ładzy  nie robią. 
Rzecz ciekaw a, czy w  ten  sam sposób zachow a­
łoby się sta ro stw o  ezortkow skie, jeś lib y  ja k iś  so- 
cyalista  lub ludow iec ośm ielił się zalew ać n ie ­
czystościam i całą dzielnicę m iasta .

Kara za świętowanie I Maja. Z T a r n o ­
p o l a  p iszą  nam : Inży n ie r N euhoif w  porozum ie­
niu z m ajstrem  kam ien iarsk im  p. K ublakow skim  
w ydalili z  robo ty  dwóch kam ieniarzy  tow . W a ­
len tego  N ieznalskiego i Jak ó b a  N ieznalskiago za 
św iętow anie 1 M aja. T ow arzysze  ci p racow ali 
p rzy  budow ie kościoła parafialnego i m ieli w e­
dług zdan ia  p . Neuhoffa namówić w szystk ich  k a ­
m ieniarzy  pracujących p rzy  budow ie kościoła, aby 
w  dniu 1 M aja nie robili. W obec tego  odbyło 
się w  p ią tek  zgrom adzenie kam ieniarzy , zaję tych  
przy  budow ie kościoła parafialnego, n a  k tó rem  
c i  o s t a t n i u c h w a l i l i  r o z p o c z ą ć  s t r e j k  
w  p o n i e d z i a ł e k  j e ś l i  pp.  N e u h o f f  i 
K u b l a k o w s k i  n i e  p r z y j m ą  n a p o w r ó t  
d o  r o b o t y  n a s z y c h  t o w a r z y s z ó w .

W obec m ożliwego konflik tu  upraszam y w szy­
stk ich  tow arzyszów  kam ien iarsk ich  w  G alicyi, 
aby aż do odw ołania te j n o ta tk i do T arnopo la  
na  robotę  nie p rzy jeżdżali.

Z bagienka prowincyonalnego. Z B rzesk a  p i­
szą n a m : W  im ienin pokrzyw dzonego przez  n ie­
sum ienną jednostkę  ogółu m ieszkańców  naszego 
m iasteczka prosim y o opublikow anie zdarzen ia , 
k tó re  rzuca  ciekaw e św iatło  na  n asze  prow ineyo- 
nalne stusunk i.

P o  pożarze B rzeska , dy rekcya kolei państw o­
w ych udzie liła  nam  na  ro k  1 9 0 5  refakcyę na 
w szelkie m ateryały  budow lane, celem p rzy jścia  
w pomoc biednej ludności, chcącej sw e spalone 
dom ostw a odbudować. N asz bu rm istrz , p . H enoch 
K l a p  h o  l z ,  k tó ry  rów nocześnie ze sw ym i sy ­
nam i je s t  w spółw łaścicielem  cegielni, sprzedaw ał 
cegły stosow nie do ceny krakow sk ie j po 36  K  
za ty siąc . Z chw ilą u stan ia  refakey i podw yższył 
cenę na' 4 5  K  za tysiąc, a  te raz  na w iosnę znow u 
chciał podw yższyć cenę na  50  K .  Poniew aż w ielu 
m ieszkańców  jeszcze buduje i m a zam iar bu­
dować, w nieśliśm y w  m arcu do dyrekcyi kolei 
podanie o udzielenie zniżki przew ozu m ateryałów  
budow lanych i na  ro k  1 9 0 6 .

W  odpowiedzi n a  podanie nasze (1. 1 8 0 2 3 /V I 
z  d a ty  K raków  20  m arca 1 9 0 6 ) ośw iadczyła dy­
rekcya kolejow a gotowość do dalszego p rzyznania  
refakeyi, zaznaczyła jednak , że in ieyatyw a po­
w inna w yjść od rad y  gminnej, k tó re j rów nocze­
śnie p rzes ła ła  odpowiednie w skazów ki.

Poniew aż b u rm istrz  nasz chciał m ieszkańców  
na  cenie cegły w yzyskać, p rze to  z rezolucyi dy­
rekcy i nie rob ił żadnego uży tku . U daliśm y się 
więc do 11 radnych , k tó rzy  podpisali rekom en­
dow ane podanie na  ręcę b u rm is trza  do gm iny

w  dniu 26  m arca, aby w  te j sp raw ie zw ołał po­
siedzenie. P o te n ta t nasz  jednak  p. K lapholz, w  
obaw ie o sw e g rube  zarobk i na  cegłach, zw lekał 
ze zw ołaniem  posiedzenia rad y  k ilk a  tygodni, a  
gdy na  niego napierano ze w szystk ich  stro n  i 
po w ysłaniu  deputacyi do s ta ro sty , k tó ry  mu po­
lecił zw ołać rad ę  gm inną, dopiero po pięciu ty ­
godniach zw ołał posiedzenie. N a posiedzeniu ag i­
tow ał sam  b u rm is trz  (pokątn ie  zaś p rzez  sw oją 
k likę) i wymógł na  n iek tó rych  radnych  p rośbą i 
g roźbą  przyrzeczenie, t e  za  w niesieniem  podania 
do dyrekcyi głosow ać nie będą. W iększość r a ­
dnych jednak , p rzekonana p rzez  sędziego Z dan­
kiew icza, nie da ła  się powodować p. K lapholzow i 
i głosow ała za  w niesieniem  podania.

P o  posiedzeniu w yraz ił się K lapholz, że w cale 
nie m yśli ta k  prędko  uchw ałę gm inną w ykonać. 
N a szczęście jed n ak  b u rm is trz  w yjechał 30  kw ie­
tn ia  na  k ilk a  dni, w ięc skorzystaliśm y z  tego, bo 
zastępca  jego  p. W o lf  L aub  podanie zała tw ił.

Pogorzelcy  oczekują od dyrekcyi kolei z a ła ­
tw ien ia  sp raw y , gdyż inaczej m uszą płacić słono 
za  cegły K lapholzow i, k tó ry  tym czasem  napełnia 
sw ą k iesę i śm ieje się w  ku łak .

Z Żywca piszą  nam : Od dłuższego czasu 
czyni się u  nas zabiegi o w ybudow anie szkoły 
realnej. P lac , zakupiony oddaw na, sto i p u s tk ą , 
gdyż w ybudow anie gm achu szkolnego rozb ija  się 
o opór i g łupotę rozm aitych panków -obyw ateli 
żyw ieckich, k tó rzyby  chcieli, aby gm ach szkolny 
w ybudowano gdzieś koło ulicy 3 M aja, a  nie na  
na  m iejscu daw niej p rojektow anem . P anow ie ci, 
ja k  Studencki, K o tla rsk i i inni u p ie ra ją  się p rzy  
sw ych naiw nych żądaniach  z powodu jak ich ś  oso­
bistych in teresów  i korzyści. W  swym uporze 
id ą  ta k  daleko, t e  gotow i się zgodzić, aby 
szkoły rea lnej w cale nie było, jeśli n ie ma być 
w ystaw ioną np. tu ż  koło hotelu p. K o tla rsk iego , 
Postępow anie to  tych  zacnych obyw ateli żyw ie­
ckich zasługuje  na  potępienie.

Koncert Melzera. Z W iedn ia  p iszą  n a m :D o ia  
19 kw ietn ia  odbył się tu  k oncert uczniów  i u- 
czenic profesora H en ryka  M elzera. Z nany  z a ­
szczytnie ja k o  kom pozytor i p ian is ta  złożył Mel- 
ze r koncertem  sw ych uczniów  dowody rzad k ich  
zdolności pedagogicznych. D zięki sław ie, k tó rą  
się cieszył jako  pedagog w  konserw atoryum  wie- 
deńskiem , sa la  B osendorfera  szczelnie zapełnioną 
by ła  m uzykalną publicznością, pośród k tó re j w i­
dziano w szystk ich  p raw ie  k ry ty k ó w  m uzycznych 
p rasy  w iedeńskiej. G aze ty  w iedeńskie podnoszą 
jednogłośnie piękność uderzen ia  w szystk ich  u- 
czniów i uczenie, czystość technik i i um iejętne 
w yzyskiw anie każdej indyw idualności. Z pomię­
dzy w szystk ich  w koncercie u d z ia ł b iorących w y­
sunęli się n a  p ierw szy  p lan  p. T orceanor, dziś 
ju ż  niepośledni a r ty s ta  i pan i O ttaw ow a, znana 
w  G alicyi, jako  sub te lna  p ian is tka . W  koncercie 
tym , na  k tó rym  w ykonano dz ie ła : B rahm sa, R e- 
gera , S chuberta , L isz ta , B eethovena, H&ndla i 
M etzera , w zięli udzia ł prócz w yżej w ym ienionych: 
Z W iedn ia  pp .: Pohory les, H ech t i H eindenreich; 
ze  L w ow a p p .: L ów enherz, O btułow icz i Ju ra icz .

Z A W I A D O M I E N I A .
—  R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o .
N iedziela : „K siąże  N iezłom ny", tragedya w  9 obra­

zach Calderona de la Barca, przekład J. S łow a­
ckiego.

Pon iedziałek : „N ow a  D ejan ira", dramat w  5 akt. 
J . Słowackiego (popularne).

—  U n i w e r s y t e t  l u d o w y  im  A .  M i c k i e w i ­
c z a  w  K r a k o w i e .

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie­
ści się przy ulicy G r o d z k i e j  43, H .  p.

B i b l i o t e k a  otwarta w  dni powszednie od godz. 
11— 1 i  od 3— 9, a w  niedziele i święts od 9— 1.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta w  dni powszednie od 
godz. 11— 1 i od 3 — 9, w  niedziele i  św ięta od 9 — 1 
i od 3— 9.

B i u r o  p o r a d y  otwarte codziennie oprócz n ie­
dziel, św iąt i czwartków od godz. 7— 8 wieczorem , 
we czwartki zaś od godz. 6— 7 wieczorem.

O warunkach korzystania z B ib lioteki i Czytelni 
pism Uniwersytetu ludowego inform uje Zarząd b i­
blioteki oraz biuro Tow arzystwa (w  godzinach urzę­
dowych od godz. 4— 6) W kwestyach, dotyczących 
Biura porady, informuje biuro Towarzystwa i Biuro 
porady w  godzinach urzędowych

—  T o w a r z y s t w o  „ E s p e r a n t o 44 w  K r a k o ­
w i e .  M ających zamiar przystąpić do utworzenia 
Towarzystwa „Esperanto" zapraszamy uprzejm ie ce­
lem wspólnego porozumienia się na niedzielę 6 b. m. 
o godz. 12 w  południe do lokalu „Secesyi". Zygm unt 
Klemensiewicz, D r  An ton i Schudmak, Franciszek Ze- 
manek.

—  S z k o ła  d r a m a t y c z n a  p .  M i c h a ł a  P r z y ­
b y ł o w i c z a  urządza dziś, w  niedzielę, przedstawie­
nie w  Okocimskim Paw ilon ie zabaw. Dana będzie
3-aktowa sztuka „Ponad wodam i" Jerzego E n g l’a. 
W  międzyczasie przygrywać będzie orkiestra tambur- 
mandolinowa p. G. Sosnowskiego.

S K Ł A D K I.
N a  fu n d u s z  p r a s o w y  „ N a p r z o d u 44 z ło ży li: 

Tow . Strasser 2 -~ . N a  jajku u M otylów  1-— . San- 
dauer. Sambor za marki 517 . S. — -10. K . Z . P . P . 
L . 500•— . D r  R . B ., L w ó w  50 '— . Mecenas 80'— . 
Zebrane w  parku dra Jordana w tow. E. M . 1*— . 
D r  Diamand 3 0 '— .

N a  p o m o c  z a b o r o w i  r o s y j s k i e m u  złoży li; 
Czytelnia Polska w  Londynie 12 03. W o ln i 2'60. Z e ­
brane na zabawie w Tarnowie 8'56, Pracujący w  dru­
karn i: Narodowej 4'80, Teodorczuka 4'50, Zw iązko­
wej 1*16, Fischera 3 20, Teodorczuka 4 30, Fischera 
2 20, Zw iązkowej 1 T 6. Poprzednio wykazano 8230 K  
35 b. Razem 8274 K  86 h.

B. GABBVELSK& kupuje, sp rzeda je  i  naj­
muje —  fo rtep iany , pianina, harm onie i p ia -  
n o le  —  kra jow e i zagraniczne —  now e i p rze­
g rane —  za  gotów kę i na sp ła ty  —  bez zaliczki.
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Z komisyj miejskich. K om isya B ady  m iej­
sk iej d la  założenia o k r ę g o w e g o  u r z ę d u  
p o ś r e d n i c t w a  p r a c y  i sekcya skarbow a 
odbyły w czoraj pod przew odnictw em  prezyden ta  
m ias ta  d ra  L eo, w spólne posiedzenie, na  k tó rem  
przeprow adziły  szczegółow ą dyskusyę  nad  k o sz ta ­
m i założenia, tudz ież  nad  prelim inarzem  kosztów  
u trzym an ia  i spodziew anych dochodów w spom nia­
nego urzędu .

Poniew aż budże t z r .  19 0 6  p rzew id u je  na  
k o sz ta  u rząd zen ia  b iu ra  pośredn ic tw a  p racy  w y ­
d a te k  w kw ocie 8 .0 0 0  k o ron , a  ten  okazał się 
w ed ług  p rzep row adzonych  obliczeń n ie w y s ta r­
czającym , . p rze to  uchw alono p o k ry ć  b rak u jącą  
k w o tę  k ręd y tem  dodatkow ym  5 .0 0 0  koron . O d­
pow iedn ie  w niosk i zostaną  p rzed łożone R adzie  
m iejskiej n a  jed n em  z najb liższych  p o siedzeń . 
N a s tę p n ie  sek ey a  sk a rb o w a  uchw aliła  p rz e d s ta ­
w ić R adzie  w n iosek  udz ie len ia  k re d y tu  d o d a t­
kow ego w kw ocie 1 .1 0 0  k o ro n  n a  zapom ogi 
d ro ży żn ian e  po 1 0 0  k o ro n  d la  g ro n a  nau czy ­
c ie lsk iego  szkoły  rob ó t, o raz  zała tw iła  k ilk a  
sp raw  p en sy jn y ch .

„Prawa ludu‘:, organu  w iejskiego polskiej p a r ­
ty i socyalno-dem okratycznej, w yszedł num er 18 
i zaw iera  następu jące  a r ty k u ły : 1. U roczystości
m ajow e. 2 . 1 M aja w  K rakow ie . 3 . Zm iana m i­
n is te rs tw a . 4 . Szlachcice sp isku ją! 5 . J a k ą  b ro ­
n ią  w alczą przeciw nicy rów nego głosow ania. 6. 
Z pola w alk i o reform ę w yborczą (opis zgrom a­
dzeń m ajow ych). 7. C zy koniecznie m uszą istnieć 
w ielk ie  m a ją tk i z iem skie? 8. L is ty  z k ra ju  (B u­
czkow ice, P oręba , Z baraż , Jaw orzno , U lw achy, 
Sąsiadow ice, z pow. w ielickiego itd  ). 9. L is t  m a­
ry n a rza  z pancern ika „P o tem k in “ (m arynarz  Ma­
re k  Fom czenko, k tó ry  b ra ł udział w  tym  s ła ­
wnym buncie, opisuje sw oje przygody). 10 . Z ró ­
żnych s tron . 11 . O dpowiedzi od redakcy i. 12. 
Z  ta rgów  zbożow ych. —  P ren u m era ta  k w arta ln a  
1 K . A dres redakcyi i ad m in is tracy i: K raków , 
ul. S ław kow ska 29 .

Dola S tró ża . P rzechodzący  ul. S tudencką byli 
w czoraj św iadkam i następującego w ypadku : Z k a ­
m ienicy pod 1. 5 w yrzucali ludzie  ruchom ości 
s tró ża  na  ulicę bez litości i bez uw agi na  ich 
całość, a  na  połam anych rzeczach  siedziała  k o ­
b ie ta  z dziećm i i zaw odziła. W tajem niczeni opo­
w iadali, że w łaścicielka kam ienicy p. S ieglow a, 
niezadow olona ze sw ego stróża , k aza ła  go po li­
cyi w yrzucić na b ru k  bez w zględu na  to , że nie 
m iał ani możności, ani środków  w yszukan ia  sobie 
na  p rędce innego pom ieszczenia. T a k i je s t dziś 
los biednego p ro le ta ry u sz a ! Z a nędzną zap ła tę  
h a ru je  d la  pan i gospodyni, a  ta  w  p rzystęp ie  
złego hum oru może go w yrzucić na  b ruk . Bo 
przecież kam ienica to  jej „w łasność“ ! A le też  
m ają  chyba zam iast serc —  kam ienie w p ie rs ia c h !

Wycieczka galarami do puszczy Niepołomi- 
ckiej odbędzie się w niedzielę dnia 13 b. m. z 
K rakow a, s taran iem  krakow sk ie j g rupy  T o w a­
rz y s tw a  Pom oc b ra tn ia  w  Z akopanem  i C zytelni 
akadem ickiej im. A . M ickiew icza. W  w ycieczce 
weźm ie udział o rk ie s tra  10 0  pu łku  piechoty, dwie 
o rk iestry  m andolinistów  i chór C zytelni ak ad e ­
mickiej. W y jazd  z pod W aw elu  e godz. 8  rano , 
pow rót w ieczorem  na  ubranych  lam pionam i g a la ­
rach , k tó re  ciągnąć będzie w  górę W is ły  p a ro ­
wiec. W ieczorem  w  czasie drogi pow rotnej zo ­
s tan ą  z ga larów  puszczone ognie sztuczne.

B ile ty  m ożna nabyw ać w cześniej w  kuchni D o­
m u akadem ickiego codziennie od godz. 1 2 — 2 w 
południe i w  cukiern i p. B r z e z i n y  na  linii 
C— D.

K a r ta  uczestn ic tw a  w  w ycieczce d la pojedyn­
czej osoby 3 K . B ile t fam ilijny (na 4 osoby) 
10  K .

Dochód z w ycieczki przeznaczony na  Pom oc 
B ra tn ią  w  Zakopanem  i na  Koło K ościuszki T . 
S. L .

Piękny przykład. T ow . L . K opacz, zam ie­
szka ły  obecnie w  N owym Jo rk u , n adesła ł k r a ­
kow skiem u kom itetow i okręgow em u polsk iej p a r ­
ty i socyalno-dem okratycznej 21 dolarów  (1 0 2  K  
69  h), aby za te  p ien iądze zw oływ ał zgrom a­
dzenia na  w si. T ow arzyszow i tem u należy  się 
uznanie i w dzięczność za  pam ięć o p a rty i w  
k ra ju  ojczystym .

Dar na szpital. A rcy k s ią te  R a in e r z okazyi 
u stąp ien ia  z naczelnej kom endy obrony k rajow ej 
ofiarow ał w  obligacyach 4 ° /0 a u s tr . re n ty  k o ro ­
nowej sumę 2 0 .0 0 0  K  dla pow iększenia k ap ita łu  
na  stypendya im ienia arc . R a in e ra  d la  dzieci ofi 
cerów  obrony kra jow ej.

Ciągnienie losów. W  sobotę odbyło się c ią­
gnienie 3 %  losów kredytow ych  ziem skich z r, 
1 8 8 9 . G łów na w ygrana  1 0 0 .0 0 0  K  pad ła  na 
seryę 752  N r. 1 5 ; 4 .0 0 0  K  w y g ra ła  se rya  4 9 7 6  
N r. 2.

i  e m u  t u .
Dymisya Wittego i Durnowa.

Petersburg, 5 m a ja .  » P ra w ite ln y j W iestn ik®  
d o n o s i, że  h r . W it te  z o s ta ł  zw o ln io n y  ze  s t a ­
n o w is k a  p re z y d e n ta  r a d y  m in is tró w . W it te  
p o z o s ta je  w  ra d z ie  p a ń s tw a  i z a tr z y m u je  go­
d n o ść  s e k r e ta r z a  s ta n u . C a r  n a d a ł  m u  o rd e r  
A le k s a n d ra  N ew sk ieg o  z b ry la n ta m i. M in is te r 
s p r a w  w e w n ę trz n y c h  D u rn o w o  z o s ta ł  zw o l­
n iony  ze  s ta n o w is k a  i ró w n o c z e ś n ie  z a m ia n o ­
w a n y  s e k r e ta rz e m  s ta n u , p rz y  ró w n o c z e sn e m  
z a tr z y m a n iu  g o d n o śc i c z ło n k a  r a d y  p a ń s tw a . 
G o re m y k in  z a m ia n o w a n y  z o s ta ł  p re z y d e n te m  
ra d y  m in is tró w .

Petersburg, 5  m a ja . C a r  w y s to s o w a ł d o  hr. 
W it te g o  n a s tę p u ją c y  re s k ry p t. S ta n  z d ro w ia

p ań sk ieg o , z a c h w ia n e g o  sk u tk ie m  n a d z w y c z a j­
nego  p rz e c ią ż e n ia  p ra c ą , sk ło n ił  p a n a  d o  p r o ­
sz e n ia  o  u w o ln ie n ie  ze  s ta n o w is k a  p re z y d e n ­
ta  r a d y  m in is tró w . P o w o łu ją c  p a n a  n a  to  w a ż n e  
s ta n o w is k o , c e le m  p rz e p ro w a d z e n ia  m o ic h  
z a m ia ró w , w e z w a n ia  m o ic h  p o d d a n y c h  do  
p ra c y  u s ta w o d a w c z e j, b y łe m  p rz e k o n a n y , że 
w y p ró b o w a n e  p a ń sk ie  z d o ln o śc i, j a k o  m ę ż a  
s ta n u , u ła tw ią  p o w o ła n ie  do  ż y c ia  n o w y c h  
in s ty tu c y j, w y sz ły c h  z w y b o ró w . D zięk i p a ń ­
sk ie j w y trw a ło ś c i  i d z ie ln o śc i in s ty tu c y e  te 
z o s ta ły  s tw o rz o n e  i p rz y g o to w a n e  s ą  ju ż  do  
ro z p o c z ę c ia  fu n k cy i, m im o  p rz e s z k ó d  ze  s t ro ­
n y  re w o lu c y o n is tó w , w o b ec  k tó ry c h  o b ja w ia ­
łe ś  p a n  w ła ś c iw ą  so b ie  e n e rg ię  i s ta n o w c z o ść . 
R ó w n o c z e ś n ie  d o św ia d c z e n ie  p a ń s k ie  w s p ó ł­
d z ia ła ło  w  s p r a w a c h  f in a n so w y c h  w  in te r e -  
re s ie  w z m o ż e n ia  ź ró d e ł  f in a n so w y c h  p a ń s tw a  
i z a p e w n iłe ś  p a n  p o w o d z e n ie  n o w e j p o ży czce . 
U w a ln ia ją c  p a n a  n a  p ro ś b ę  p a ń s k ą  z u rz ę d u  
z a jm o w a n e g o  c z u ję  s e rd e c z n ą  p o tr z e b ę  w y ­
r a ż e n ia  p a n u  m o je j sz c z e re j w d z ię c z n o śc i z a  
lic z n e  p a ń sk ie  u s łu g i i p o z o s ta ję  dla, p a n a  
n ie z m ie n n ie  ż y c z liw y m  i sz c z e rz e  w d z ię c z n y m

M ikoła j m . p .
Petersburg, 5. m a ja .  S ło w a  » szcze rze  w d z ię ­

czne® w  re s k ry p c ie  do  W it te g o  w y p is a ł :  c a r  
w ła s n o rę c z n ie . W  re s k ry p c ie  d o  D u rn o w a  
p o d n ió s ł c a r , ż e  z p o w o d u  w y b itn y c h  z d o l­
n o śc i i d o św ia d c z e n ia  p o w o ła n y  n a  m in is tr a  
s p r a w  w e w n ę trz n y c h  p rz y w ró c ił  D u rn o w o  p o ­
rz ą d e k  w  p a ń s tw ie , p rz y c z y n ił  s ię  d o  u s p o ­
k o je n ia  u m y s łó w  i p rz e p ro w a d z i ł  w y b o ry  do 
D u m y  i R a d y  P a ń s tw a . C a r  w ięc  z w d z ię ­
c z n o śc ią  u z n a je  je g o  d z ia ła ln o ś ć  i z g a d z a  
s ię  n a  je g o  p ro ś b ę  o u su n ię c ie  go ze  s ta n o ­
w isk a  m in is tra .

Nowy minister spraw wewnętrznych.
Petersburg, 5  m a ja .  G u b e rn a to r  S a ra to w a , 

S to ły p in  z o s ta ł  p o w o ła n y  d o  P e te r s b u rg a . S ą ­
d z ą , że  p o w o ła n ie  to  s to i w  z w ią z k u  z n o -  
m in a c y ą  je g o  n a  m in is t r a  s p ra w  w e w n ę trz ­
ny ch .

Otwarcie Dumy.
Petersburg, 5  m a j a .  (P e t. ag . te l.) Z  o k a z y i 

o tw a rc ia  D u m y  i R a d y  p a ń s tw a  o d b ęd z ie  się  
w  p a ła c u  z im o w y m  u ro c z y s ta  c e re m o n ia , n a  
k tó r ą  b ile ty  w o ln e  o tr z y m a ją  p o s ło w ie  do  
D u m y  i w y b ra n i c z ło n k o w ie  R a d y  p a ń s tw a . 

Gabinet Goremykina.
Petersburg, 6  m a ja .  (P e t. ag . tel.). »N o w o je  

W re m ia «  d o n o s i, ż e  G o re m y k in  p ra w ie  c a ły  
d z ie ń  o n e g d a j szy  p rz e p ę d z ił  w  C a rs k ie m  S io le  
i p rz e d ło ż y ł lis tę  m in is te ry a ln ą  i sw ó j p ro ­
g ra m . G o re m y k in  m ia ł  so b ie  w y m ó w ić  z u ­
p e łn ą  sw o b o d ę  ak c y i. N o w y  g a b in e t m a  ro z ­
p o c z ą ć  d z ia ła ln o ś ć  je s z c z e  p rz e d  o tw a rc ie m  
D um y . P ie r w s z ą  c z y n n o śc ią  g a b in e tu  m a  b y ć  
r e w i z y a  p r o j e k t u  u s t a w  z a s a d n i ­
c z y c h  i r e f o r m a  a g r a r n a .  K o k o w cew  
o d m ó w ił p rz y ję c ia  te k i sk a rb u .

Izw o lsk ij m a  z o s ta ć  m in is tr e m  s p r a w  ze ­
w n ę trz n y c h . O c z e k u ją  te ż  n o m in a c y i n a  m i­
n is t r a  S c h w a n e b a c h a .

Groźba pogromu w więzieniu wileńskiem.
C o ra z  g ro ź n ie jsz e  w ie śc i d o c h o d z ą  z p o n u ­

ry c h  m u ró w  w ię z ie n ia  g u b e rn ia ln e g o  w  W il­
n ie  —  p isze  » K u ry e r  lit.® —  B y t w ię ź n ió w  
j e s t  ro z p a c z liw y . P o m i ja ją c  c ię ż k i ry g o r  i  b r a k  
c ie p łe j s t ra w y , k tó r a ,  ja k k o lw ie k  u d z ie la n a  
j e s t  w ię ź n io m  w  p o s ta c i  zu p k i, le c z  j e s t  ta k  
w s tr ę tn a , ż e  p rz e w a ż n a  czę ść  w ię ź n ió w  n ie  
d o ty k a  je j  z u p e łn ie , b y t  w ię ź n io m  p o lity c z ­
n y m  z a tr u w a ją  k r ą ż ą c e  p o  w ię z ie n iu  p o g ło sk i.

O s ta tn im i c z a sy , n ib y  o d g ło s  z b liż a ją c e j s ię  
b u rz y , w sz y s tk ie  c e le  w ię z ie n n e  o b le c ia ła  g ro ­
ź n a  w ie ść  o  o rg a n iz u ją c y m  s ię  p o g ro m ie  w ię ­
ź n ió w  p o li ty c z n y c h  p rz e z  w ię z io n y c h  w  ty m  
s a m y m  g m a c h u  p rz e s tę p c ó w  k ry m in a ln y c h . 
W ię ź n io w ie  d o  n a jw y ż sz e g o  s to p n ia  s ą  p r z e ­
ra ż e n i  tą  w ie śc ią . T rw o ż y  ic h  k a ż d y  d źw ięk , 
k a ż d y  sz m e r , s to k ro tn ie  p o w ta rz a n y  e c h e m  
w  ro z le g ły c h  k o ry ta r z a c h  w ię z ie n ia . O d g ło sy  
z b liż a ją c y c h  s ię  k ro k ó w  p rz y p r a w ia ją  o  trw o ­
gę, g ra n ic z ą c ą  z  o b łę d e m  n ie m a l.

W y d a je  im  s ię  w ó w c z a s , że  k ry m in a l iś c i  
w r a c a ją  z  ro b o ty , w y d z ie ra ją  k lu c z e  z r ą k  
d o z o rc ó w , w p a d a ją  d o  ce l, k a le c z ą  i t r a tu j ą  
n o g a m i z c a łą  z a w z ię to ś c ią  ro z b e s tw io n e g o  
z w ie rz ę c ia  i z a b i j a ją  sw y c h  »w rogów ® , z  r ą k  
k tó ry c h , j a k  p o w ia d a ją  w  lis ta c h , p rz e s y ła ­
n y c h  d o  w ię ź n ió w  p o li ty c z n y c h , o s ta tn im i 
c z a sy  z g in ę ło  s ie d m iu  ic h  k a m ra tó w -ra b u s ió w . 
»Ś m ie rc ią  z e m ś c im y  s ię  z a  ś m ie rć  p o le g ły c h  
w s p ó łb r a c i«.

N ik t w ięc  z  w ię ź n ió w  p o lity c z n y c h  n ie  j e s t  
te r a z  p e w n y  ż y c ia . S ta n  ic h  n e rw o w y  j e s t  o -  
k ro p n y .

W ię ź n io w ie  k ry m in a ln i  w  tr z e c h  l is ta c h  d o  
w ię ź n ió w  p o li ty c z n y c h  z a p o w ia d a li,  że  b ę d ą  
b ili i m o rd o w a li.

Narodowa demokracya strzela salwami 
do robotników!

W a rsz a w sk i k o m ite t robotniczy P . P .  S. ogła 
sza następu jącą  odezw ę:

„D okonana zosta ła  ohydna zbrodnia. D o tych­
czas zbrodn iarze  narodow o-dem okratyczni u ży ­
w ali policyę ca rsk ą  przeciw ko robotnikom , de- 
nuneyow ali robotników , zbro ili bandy  przeciw ko 
stre jku jącym  robotnikom  rolnym , s trze la li w  Ł odzi 
p rzy  pomocy carsk ich  siepaczy do tłum u rob o tn i­
czego, zam ordow ali n a  zebran iu  swem w W a r  
szaw ie robo tn ika . T ego  w szystk iego  nie dość 
zbójeckiej narodow ej dem okracyi.

W  fab ryce  G erlacha  i P u ls ta  zaszło k ilk a  ty  
godni tem u nieporozum ienie pom iędzy dw om a ro ­

botnikam i, k tó re  skończyło się na  tern, że jeden  
z nich —  narodow y dem okrata  —  po strze lił sw e­
go przeciw nika. Sąd, złożony z  p rzedstaw icie li 
P . P . S. i  N. D ., orzek ł, że  oskarżony  m a od­
daw ać połowę sw ego zarobku  postrzelonem u aż 
do w yzdrow ienia. P rz y  d rug iej w ypłacie robo­
tn ik  ów ośw iadczył, że do o rzeczenia  sądu  ko­
leżeńskiego stosow ać się nie będzie. P o  tem  o- 
św iadczeniu zosta ł on usunięty  p rzez  ogrom ną 
w iększość robotników  (prócz 3 0  narodow ców ) z 
fab ryk i, a  w raz  z nim  3 robotnicy, k tó rz y  s ta ­
ra li się p rzeszkadzać  usunięciu strze lan iem  z r e ­
w olw erów  i uderzeniem  jednego  ro bo tn ika  w 
głow ę.

W  przeciągu  trzech  dni był spokój. 2 1 -go z. 
m. z jaw iła  się p rzed  fab ryką  banda, złożona z 4 0  
uzbrojonych w rew olw ery  narodow ych dem okra­
tów . Zbóje ci w padli na  podw órze fabryczne i 
dali około 2 0 0  strza łów  do robotników . N aro ­
dow i dem okraci s trze la li n aw et do uciekających 
ro b o tn ik ó w !

T ow arzysze! N arodow a dem okracya s trz e la  do 
nas salw am i, ja k  w ojsko ca rsk ie ! Pam iętajm y 
o te m ! Z w alczajm y zbójecką bandę narodow o- 
dem okratyczną zaw sze i w szędzie b ezw zg lęd n ie ! 
B andy  narodow o-dem okratyczne należy  w szędzie 
rozb ra jać , należy  im odbierać rew olw ery , p rz e ­
dew szystk iem  zaś odebrać te , z k tó rych  padły  
s trz a ły  do robotników .

W szy s tk ich  uczciw ych robotników , k tó rzy  do­
tą d  przez  b rak  uśw iadom ienia należeli jeszcze 
do s tronn ic tw a  narodow o-dem okratycznego, w zy­
w am y do opuszczenia tych  zbójeckich szeregów
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K a ż d y  r o b o t n i k ,  
k a ż d y  t o w a r z y s z  p a r t y j n y

p o w in ie n  p o s ia d a ć

i j u k i m p  w m m
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N a tre ść  tego  przepyszn ie  w ydanego album u 
złożyły się a r ty k u ły : T ad eu sza  W i l e ń s k i e g o :  
S tre jk  pow szechny. E m ila  H a e c k e r a :  W a lk a  
o pow szechne praw o w yborczne i polityczny s tre jk  
m asow y w A ustry i. D ra  W ład y s ław a  G um plow icza: 
S tre jk i pow szechne w  R osyi i K ró les tw ie  Polskiem  

w  roku  1 905 .
Album zdobi 20 ilustracyj.

C e n a  8 0  h .
Do nabycia w  adm in istracy i „N ap rzodu“ , K ra ­
ków , ul. S ław kow ska 2 9  —  oraz  u ko lporterów  

party jnych .
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REFORMA WYBORCZA.
Intrygi szlachty galicyjskiej.

Wiedeń, 5 m aja. P rz y b y ł tu ta j nam iestn ik  G a­
licyi h r  A ndrzej P o tock i.

Ks. Hohenlohe wobec reformy wyborczej.
Wiedeń, 6 m aja. J a k  donosi „N. P r .  P re s s e “ , 

k siążę  H ohenlohe ośw iadczył posłow i D erscham e, 
ż e  r z ą d  o b s t a j e  p r z y  p r o j e k c i e  r e ­
f o r m y  w y b o r c z e j  G a u t s c h a  i j e j  z a ­
s a d a c h .  Co do parłam en ta ryzacy i gab inetu , 
H ohenlohe chce się n a jp ie rw  poinform ować przez  
konferencye z przyw ódcam i stronn ic tw , zasadn i­
czo je in k a k  te j m yśli się nie sprzeciw ia. D er- 
s c h a tta  w yniósł z rozm ow y z ks. H ohenlohem  
ko rzy stn e  w rażenie.

ln ic y  w  p o n ie d z ia łe k  p ra c ę  z p o w ro te m  P0 '  
d e jm ą . W c z o ra j  o d b y ł s ię  p rz y  o g ro m n y m  
u d z ia le  ro b o tn ik ó w  w  z u p e łn y m  sp o k o ju  p o ­
g rz e b  o só b , k tó r e  z g in ę ły  p o d c z a s  o n eg d a js z e -  
go s ta rc ia .

Strejk górników.
Lens, 5 m aja. S y tuacya pogorszyła się, liczba 

stre jku jących  w z ra s ta .
Lens, 6 m a ja .  L ic z b a  s t r e jk u ją c y c h  z m a ­

la ł a  d o  1 1 .5 2 7  w łą c z n ie  z  ty m i, k tó rz y  w sk u ­
te k  z łeg o  s ta n u  n ie k tó ry c h  szy b ó w  n ie  m o g ą  
w  n ic h  p ra c o w a ć . W  p o n ie d z ia łe k  łu b  w e  w to ­
re k  ro z p o c z n ie  s ię  w y c o fy w a n ie  d y s lo k o w a ­
n y c h  ta m  w o jsk .

Walka o 8-godzinny dzień roboczy we Francyi-
St. Etienne, 6  m a ja .  W ła ś c ic ie le  k o p a lń  

p o s ta n o w ili  w  p o n ie d z ia łe k  z a k ła d y  sw e  z a ­
m k n ą ć , je ż e li  ro b o tn ic y  o d m ó w ią  p ra c y  po d  
d o  ty c h c z a so w  y m i w a ru n k a m i.

Manewry przedwyborcze.
Paryż, 5 m aja. Sędzia śledczy s tw ierdził, że 

h r. B e a u r e g a r d e  za  1 0 .0 0 0  fr . nabył ro z ­
m aite  inform acye tyczące  się organizacyi s tre j-  
ków, a  to  od ogólnego zw iązku  robo tn iczego!?). 
O prócz tego  sędzia śledczy ma pew ne poszlak i, 
że in icyato r s tre jk u  kelnerów  w T oulonie o trz y ­
m ał 5 .0 0 0  fr. i że pew ne organizacyę ro b o tn i­
cze o trzym ały  poparcie od kongregacyi kościel­
nych (?).

Bomby w Paryżu.
Paryż, 5 m aja. Ś ledztw o w spraw ie  w ybnchu 

bomby, niesionej p rzez  S tr ig ę  w ykazało  istn ien ie  
daleko rozgałęzionej organ izacy i anarch istycznej. 
Sędzia śledczy p rzedsięw ziął rew izyę w k ilku  
lokalach , do k tó rych  S tr ig a  uczęszczał.

Paryż, 5 m aja. U biegłej nocy aresztow ano  
28-le tn iego  s tu d en ta  B ernste ina , R osyanina z 
K ow na i 1 8 -letn ią  B e rtę  F e ld  z W iln a .

Paryż, 6 m a ja .  (Ag. H a v a sa ) . W ia d o m o ś ć  
o a re s z to w a n iu  R o sy a n  B e rn s te in a  i B e r ty  
F e ld  j e s t  n ie p ra w d z iw ą , gdyż o b o je  uciek li. 
O n eg d a j a re s z to w a n o  je d n e g o  m ę ż c z y z n ę  i j e ­
d n e  k o b ie tę , rz e k o m o  n a z y w a ją c ą  się  R u b in ­
s te in .

Wystawa w Londynie.
Londyn, 6 m aja. W czo ra j o tw orzy ł lord-m a- 

jo r  au s try ack ą  w ystaw ę. Do cesarza  F ran c iszk a  
Jó zefa  w ysłano te leg ram  hołdow niczy.

Olbrzymie oszustwo w Ameryce. 
Waszyngton, 5 m aja. P rezy d en t R o o se re lt w y ­

stosow ał do kongresu  orędzie w spraw ie n ad u ­
żyć w ykry tych  w  S tan d a rd  Oil Cam pagny, po le­
gających na  tem , że  T ow arzystw o  otrzym ało  od 
T o w arzy stw  kolejow ych ta jn e  refakcye, co z a ró ­
wno w yrządzało  szkodę T ow arzystw om  kolejo­
wym ja k  i in teresen tom . P rezy d en t ż ąd a , aby  w 
drodze ustaw odaw czej uniem ożliw iona na  p rz y ­
szłość tak ie  nadużycia.

TELEGRAM Y.
Oświadczenie Apponyi ego.

Budapeszt, 6 m aja. M in ister ośw iaty  h rab ia  
A pponyi p rzy jm ując deputaoyę, k tó ra  mu w rę­
czy ła  m andat poselski, ośw iadczył w mowie, że 
odpow iedź n a  poruszoną kw estyę , czy wobec u zy ­
skan ia  p rzez  p a rty ę  niezaw isłości p rzy  w yborach 
abso lu tnej w iększości będą dotrzym ane w arunki, 
pod jak im i rząd y  objęto, je s t  bardzo  p rosta . 
Zw ycięstw o to  w ch a ra k te rz e  rząd u  i w  u trz y ­
m aniu um ow y nic nie zmieni.

Strejk w Witkowicach.
Opawa, 6  m a ja .  W c z o ra js z e  ro k o w a n ia , 

p ro w a d z o n e  p rz e z  in s p e k to ra  p rz e m y s ło w e g o  
w  W itk o w ic a c h , sp e łz ły  n a  n ic z e m . W c z o ra j  
d y re k c y ą  c e n tr a ln a  w s tr z y m a ła  ru c h  w e w szy ­
s tk ic h  z a k ła d a c h . P rz y b y ł tu  w c z o ra j r a d c a  
ś lą sk ie g o  rz ą d u  D o v ro sk y  c e le m  d o k o n a n ia  
in sp e k c y i z a rz ą d z o n y c h  ś ro d k ó w  o s tro ż n o śc i. 
D o tą d  p a n u je  sp o k ó j.

Krwawy strejk.
Sarajewo, 6  m a ja .  W c z o ra j  p rz e d  p o łu ­

d n ie m  w rę c z y ła  d e p u ta c y a  s t r e jk u ją c y c h  ro  
b o tn ik ó w  o n e g d a j u c h w a lo n e  ż ą d a n ia  szefow i 
se k c y i H e rm a n o w i, k tó ry  p rz y rz e k ł ży c z e n ia  
te  w z ią ć  p o d  ro z w a g ę  i  w  te j s p ra w ie  p o d  
j ą ć  ro k o w a n ia  z p ra c o d a w c a m i e ra ry a ln y m i 
i p ry w a tn y m i. D e p u ta c y a  ro b o tn ik ó w  o św ia d ­
c z y ła , ż e  w  r a z ie  p rz y ję c ia  ich  ż ą d a ń , ro b o -

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
X  Z g r o m a d z e n i e  r o b o t n i k ó w  s t o l a r s k i c h  

w  K r a k o w i e  odbędzie się w poniedziałek 7 b. m. 
o godz. 7 wieczorem w Związku stow. rob. (Mały 
Rynek 6). Ze względu na ważne sprawy uprasza się 
o liczny udział.

X  B a c z n o ś ć  to w a r z y s z e  s z e w s c y  w  K r a ­
k o w ie  ! Poufne zebranie odbędzie się w poniedzia­
łek 7 b. m. o godzinie 7 wieczorem w lokalu Związku 
stow. rob. (Mały Rynek 6, I I .  p), na które zaprasza 
się wszystkich towarzyszów szewskich. Zarząd.

X  P a r y ż .  — Zmiana k.kalu. — „Spójnia*. To 
warzystwo studentów Polaków w Paryżu, mieści się 
obecnie: 12, rue de l’Ancienne Comedie,

W y s z e d ł z d ru k u  T o m  V.

Biblioteki polityczno-społecznej Prawa Ludę
i z a w ie ra :

Socyahzm 
dzieckiem chrześcijaństwa.

N apisał F e lik s  P .

C e n a  e g z e m p la rz a  2 0  h a le rz y .

D o n a b y c ia  w  a d m in is tr a c y i  » N a p rz o d u « , 
K ra k ó w , u lic a  S ła w k o w s k a  29 .

Ś w ieżo  w y sz e d ł z d ru k u  to m ik  5 3  » L a ta rn i*  
i z a w ie ra :

C zy  socyalisfa  
m oże być ka to lik ie m ?

D la  T o w a rz y sz ó w  R o b o tn ik ó w  i W ło ś c ia n  
nap isa ł K a t o l i k - S o c y a l i s t a .  

(Wydanie piąte.)

C e n a  3 ct. (6  h a le rz y )

1 M A J A  1 9 0 6 .
Tenczynek. I  u  n a s  o b c h o d z o n o  u ro c z y A ^  

d z ie ń  1 M aja . W  k o p a ln ia c h  w ęg la  p. 
w ie rk i i  L ask o w sk ieg o  ro b o tn ic y  p o rz u c ili p f?  
c ę  i św ięc ili d z ie ń  1 M aja . Ś w ię to w a ło  
4 0 0  ro b o tn ik ó w . T y lk o  w  k o p a ln i n a n ń estD
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Robotnicze święto.
Właściwe człowieczeństwo iudzi rozpoczęło 

się dopiero wtedy, kiedy przodkowie nasi za­
częli poznawać prawa rządzące siłami przy­
rody i zawładnęli niemi na swój pożytek. Do­
piero z ujarzmieniem natury zaczął człowiek 
Ze sianu zwierzęcego podnosić się do godności 
Judzkiej. Najważniejszą zdobyczą było wyna­
lezienie broni i narzędzi pracy, oraz ogień, 
fetory przyszedłszy z nieba na ziemię, strącił 
Wszystkich bogów, którymi nieoświecona wy­
obraźnia ludzi pierwotnych, zaludniała n ie ­
biosa.

Piorun, niszcząca broń greckiego boga Jo ­
wisza, został ujarzm ;ony. Siła spadającej wody 
Została obrócona na zastąpienie nadmiernych 
Wysiłków ludzkiej pracy. Ogień z wodą po­
łączone. wytworzyły parę, i rozumna istota 
ludzka opanowała całą przyrodę do tego sto­
pnia, że ludzkość cała powinna była rozpro­
mienić się szczęściem, a życie jak jedno wiei- 
kie święto w radości i tryumfie przeżywać.

Że to się nie stało, tem u nie są winne tak 
Zwane nadzie i skie siły, i nie winna temu 
przyroda, tylko panujący u t ró j  społeczny, i z w. 
»porządek“, który pozwala w'yzyskiwać czło­
wieka. Zamiast wolności otrzymał człowiek 
tworzący przeciwieństwo je j:  niewolę.

Im więcej maszyn stwarzał człowiek p ra­
cujący, tem bardziej był ujarzmiony. Im wię­
cej zwycięstw odnosiła nauka i technika nad 
Uiewyczerpanemi siłami natury, tem srożej 
Ujarzmionym niewolnikiem stawał się czło­
wiek tworzący.

*) W edług prof. dra A. Dodela w “Gleiohheit".

Człowiek powiedział do błyskawicy: obej­
muję nad tobą panowanie, puszczaj w juch 
maszyny, nieś moja słowo i moją wolę przez 
oceany i bądź moim niemym niewolnikiem ! 
I tak się stało. Człowiek powiedział do szu­
miącego wodospadu: „Ujarzmiam twoją siłę, 
aby przebijała granitowe góry, aby odtąd ża­
dna przeszkoda nie dzieliła graniczących ze 
sobą krain, między któremi stoją łańcuchy 
niebotycznych lodowatych gór. I szalejące 
wody poddały się woli człowieka.

Człowiek dążył do wolności. A podczas, 
kiedy ujarzmiał przyrodę, stawał się sam nie­
wolnikiem.

Ale teraz musi być koniec tej niedorzecznej 
niewoli.

Pracuj i raduj s ię ! Do tego zdąża prawo 
przyrody, tego żąda wola sprawiedliwości.

Pracuj jak człowiek — nie jak m aszyna!
Bądź człowiekiem! — nie bądź m aszyną!
Nie bądź zębatem kołem, nie bądź pasem 

transmisyjnym, nie bądź korbą ani walcem. 
Tem wszystkiem być powinno żelazo, sial, 
skóra, które gną się i prężą zależnie od two 
jej woli.

Byliśmy dotychczas nędzni od nadm iaru 
pracy i wszystkie teraz powinniśmy zdobyć 
warunki bytu godne istot rozumnych. Nie 
powinno nam zbywać na ż dnej rzeczy, 
która życie człowieka czyni lepszem i szezę 
śiiwszem. Czbw iek nie powinien być niewol­
nikiem maszyny, tylko maszyna jego niewol­
nikiem. Praca nie powinna być źródłem nie­
woli. Nie powinno się również, żebrać o 
prccę, tylko otrzymać ją  jako należną cześć 
obowiązku, tak żeby dający był obdarow a­
nym, a biorący tym który daje.

Człowiek powinien być szczęśliwy, pow i­
nien stworzyć sobie na ziemi królestwo nie­
bieskie, mocą swojej wyższe ści nad maszyną, 
którą sam dla siebie stworzył, aby zdjęła z 
niego nadmierny ciężar pracy. Tego żąda 
duch ludzkości, który w każdym człowieku 
zarówno mężczyźnie jak kobiecie widzi brata 
i siostrę a nie maszynę, nie niewolnika, nie 
zwierzę pociągowe.

Maszynę porusza niezmordowana siła przy­
rody i wytworzyć ona może bez najmniej­
szego wyczerpania sto r. zy więcej, niż naj- 
sprawiejsza ręka człow ieka; szalony tylko 
może pozwolić na to aby uczyniono go nie­
wolnikiem jego własnego dzieła.

Ziemia wytwarza nadmiar sił od początku 
istnienia, aż do końca świata. Nie powinien 
ani jeden człowiek ginąć z głodu, jeżeli ro ■ 
zumne i twórcze siły ludzkiej mądrości kie ­
ru ją  sumiennie podziałem. Ziemia ma dla 
wszystkich dość miejsca, żeby mogli żyć d o ­
brze i szczęśliwie. Tylko głupi człowiek p o ­
zwoli zamienić się na bezmyślną maszynę.

Duch mądrości m ówi: „Bądź człowiekiem. 
Miej dość czasu, aby nim być. Znajdź sobie 
czas, żeby nad tem pomyśleć i radować się 
swoją^myslą.

Znajdź sobie czas na myślenie i używanie
— trzecią część: ośm godzin.

Znajdź sobie czas na pokrzepiający sen — 
trzecią część: ośm godzin.

Znajdź sobie czas na wydatną pracę — 
trzecią część: ośm godzin.

Niech będą błogosławione te ośm godzin
— bo one właśnie stwarzają szczęście czło­
wieka. Zdobyć je trzeba.

Aby coś naprawdę zdobyć — trzeba na-

HHpzenniBS za wolność swego lodu.
Niezliczone okrucieństwa rosyjskiego rządu 

Powiększyły się o jedną potworną zbrodnię,
do martyrologii walki rewolucyjnej przy­

było imię jednej męczennicy w ięcej: Maryi 
Spiridonówny. Ta dwudziestoletnia dziewczy­
na, drobna, piękna, niezmiernie delikatnej 
budowy ciała, była sędzią i mścicielem je 
briego z najokrutniejszych carskich siepaczy, 
^icegubernatora Tambowa, Lćszniewskiego. 
Zastrzeliła ona tego krwiożerczego zwierza, 
fetory w niesłychany sposób znęcał się nad 
chłopami, bił ich, katował i mordował. Po 
dokonanym czynie Spiridonówna została na­
tychmiast ujęta i jeszcze nim stanęła przed 
sWem wojennym, musiała znieść od swoich 
°prawców zniewagi — oraz fizyczne i mo­
ralne tortury, które wywołały niesłychaną 
Zgrozę pomimo, że w Rosyi przywykli już 
Wszyscy, do okrutnego znęcania się nad re- 
^olucyonistami.

List, który Spiridonówna przesłała z wię­

zienia do swoich towarzyszy, odsłonił fakty 
w swem okrucieństwie tak nieprawdopodo­
bnie wyrafinowane. że na razie prawie nie- 
podohna było w nie uwierzyć. Śledztwo, po­
mimo zwykle w takich wypadkach praktyko­
wanych przez rząd sp o s o b ó w , żeby o iie mo­
żności usunąć od odpowiedzialności opraw­
ców, wykazało, że ciągniono .tę młodą dzie­
wczynę za nogi po schodach tak, że uderzała 
głową o każdy stopień kamienny — kolbami 
bito ją  po głowie i twarzy, za warkocz pod­
noszono z ziemi i rzucano napow rót, Ofice­
rowie stawali butam i na bosych palcach jej 
drobnych nóg — odkopywali ją, rzuconą na 
ziemię, z jednego kąta izby w przeciwległy— 
gasili papierosy o jej obnażone ciało, znie­
ważali brutalnymi frazesami, szczypali i gry­
źli — w końcu konwojujący oficer Abramów, 
wioząc ją  w ciężkiej gorączce skutkiem ran 
i pobicia, zgwałcił ją  i zaraził najstraszniej­
szą chorobą, syfilisem.

Te bestyalskie znęcania się zniszczyły zu­
pełnie zdrowie Spiridonówny. Widzi bardzo 
mało. (przez jakiś czas zdawało się, że zu­

pełnie wybito jej oczy), słuch utraciła prawie 
całkowicie.

Galopujące suchoty rozwijają się bardzo 
szybko, do czego przyczynia się zaszczepiona 
przez gwałciciela choroba. Wogóle dziwić się 
należy, że ta  wątła, delikatna istota mogła 
przeżyć tyle fizycznych i moralnych męczarni. 
A jednak w tem umęczonem ciele duch, po­
mimo wszystkich katuszy, pozostał mocny. 
Wprawdzie stanęła Spiridonówna przed są­
dem jak dogorywające widmo nie z tego już 
świata — ale mimo to przejawiła się w niej 
pełna zapału i wiary niezachwianej bojownica 
o wolność swego ludu. Ostry kaszel przery­
wał ciągle jej mowę, a chustka, która przy­
słaniała usta, aby go stłumić, zabarwiała się 
krwią. Rysy twarzy zachowały jednak nie­
zwykłą energię —  głębokie przekonanie bły­
szczało w zapadłych oczach, a to, co mówiła, 
zdawało się poprostu natchnionem. Otwarcie 
wyznała pobudki, swego czynu. Nie żądza 
m ordu podszepnęla jej m yśl: „zabij“ — ale 
niewypowiedziana litość nad pomordowanymi, 
płomienna miłość ludzkości i swobody. Za -

\
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prawdę chcieć.* Znajdź sobie czas, żeby na­
prawdę chcieć — a będziesz żyć długo i 
szczęśliwie w pomyślności którą zdobędziesz 
dla siebie i dla swoich dzieci. Musisz napra­
wdę chcieć dla siebie i twoich dzieci—-jeżeli 
przecież wszystkie kola maszyn staną jeżeli 
twoja wola je zatrzyma.

Oto noc średniowieczna kończy się — a 
świta słoneczny ranek dnia sprawiedliwości.

Majowe święto robotnicze jest tym słone­
cznym porankiem, który zapowiada piękny 
dzień, w którym nie będzie ciemiężycieli ani 
ciemiężonych, ponieważ wszyscy będą wolni, 
nawet ci którzy dotychczas byli niewolnikami 
swojej chciwości i żądzy panowania.

W  pierwszy dzień maja, rodzi się nowa 
ewangelia, ewangelia prawdziwego odkupie­
nia, ewangelia wyzwolenia człowieka przez 
mądrość z pod wszelkiej przemocy jakich­
kolwiek sił natury.

Błogosławione niech będzie majowe święto 
robotnicze — wołające wielkim głosem z 
płonących czerwienią sztandarów : Proletary- 
usze! niewolnicy maszyn i pracy — bądźcie 
ludźmi, łączcie się —  dla uzyskania 8 go­
dzinnego podziału dnia, równych dla wszyst­
kich praw  bez różnicy płci, równości, wol­
ności i braterstw a, wszystkich ludów.

Precz z tyranam i i precz z niewolnikami!
Niech żyje wolny człowiek : mężczyzna czy 

kob ieta!

S Ł U G A .
II.

W 4 N rze Robotnicy omówiliśmy czem 
jest sługa z punktu widzenia osobistej ludz 
kiej godności. Dziś przyjrzymy się, co o sta­
nowisku i obowiązkach sługi mówi prawo.

A więc przedewszystkiem sprawa w zaje­
mnych stosunków slużbodawców do służby 
nie jest u nas do dziś dnia uregulowaną i 
obowiązuje obie strony jedynie regulamin 
t y m c z a s o w y .  Regulamin ten sporządzony 
przed laty kilkudziesięciu urąga wszelkim 
elementarnym pojęciom o ludzkiej godności 
i osobistej wolności. Książeczka służbowa, 
którą według § 34 każdy służący mieć po 
winien zawiera 44 paragrafy, które każdy 
służbodawca i służący znać powinien no i 
naturalnie bezwzględnie się do Jnich stoso­
wać pod groźbą ukarania przez odpowiednie 
władze (§ 41 i 44). A co powiada o tem 
praktyka? Konia z rzędem dać można za

kończyła swoje przemówienie dumnem wy­
znaniem : „spojrzyjcie wy, którzy mnie sądzi­
cie, czy znajdziecie dokoła siebie choć jednę 
twarz pogodną i wesołą. Nie ma ani jednej. 
Nawet ci, którzy tryum fują dziś — ci nawet 
nie są szczęśliwi. Ich przewaga skończy się 
wkrótce, ponieważ zbliża się kres cierpień 
wszystkich uciśnionych i mordowanych. Przej­
dą oni do innych sposobów walki. J a  rostaję 
się z życiem. Możecie mnie zabić, motecie 
wymyślać dla mnie najokrutniejszą karę — 
ale do tego co już zniosłam, nie potraficie 
dodać nic nowego11.

Sąd skazał Spiridonównę na śmierć przez 
powieszenie, postanowił jednak poctać ją  do 
łaski carskiej, aby zamieniono jej karę na 
dożywotnią katorgę. Ale potężniejsza moc 
od wszystkich katów carskiego państwa, trzy­
ma już los dalszy bohaterskiej dzieweczki w 
swojem rę k u : śmierć, k tóra zbliża się do 
niej szybko, jak pociecha i jak wyzwolenie.

Dręczyciele Spirydonówny zostali pozornie 
powołani do odpowiedzialności, przez swoich 
przełożonych — ale sąd rewolucyjny nie cze-

pokazanie takiej służącej a nawet takiej p a­
ni, któraby paragrafy te znała i do nich się 
stosowała.

I można rzec o tem, że to jest właśnie 
szczęście, bo los służącej ściśle do tych pa­
ragrafów dostosowany byłby nie do poza­
zdroszczenia.

Przedewszystkiem rzecz najbardziej zasa­
dnicza.

Sługa podlega pod bezpośrednie zawiady­
wanie P o l i c y i  (we Lwowie i Krakowie) a 
zwierzchności gminnej po wsiach. Jest więc 
tem samem pozbawioną niejako praw oby­
watelskich.

Jest to chyba ironiczny przydatek do sa ­
mego niewolniczego charakteru zajęcia: nie­
wolnik nie może być obywatelem !

I dalej druga kwestya zasadnicza: kto raz 
sługą został, ten już nim być m u s i .  Przez 
wciągnięcie do rejestru sług traci już czło­
wiek swą wolność osobistą. Książeczka słu­
żbowa jest poniekąd dyplomem na niewól 
nika. Oto co mówi § 39. „Policya i zwierz­
chność gminna są powołane do n a d z o r o ­
w a n i a  sług bez służby zostających a w >  
góle do czuwania nad karnością, p o r z ą d ­
k i e m  i o b y c z a j n o ś c i ą  służących*1. Ia- 
nemi słowy każdy sługa czy to w służbie 
czy po za aią jest pod ustawicznym dozorem 
policyjnym. A dalej „nad służącemi nie m a­
jącymi służby należy czuwać i z c a ł ą  s u ­
r o w o ś c i ą  nakłaniać do wyszukania sobie 
służby“. I jeszcze dalej „w razie gdyby do 
służby iść nie chcieli, n a l e ż y  i c h  u ż y ­
w a ć  d o  r o b ó t  g m i n n y c h  i p u b l i ­
c z n y c h  t a k  d ł u g o ,  d o p ó k i  n i e  p ó j  
d ą  d o  s ł u ż b y .

Tak mówi § 39 regulaminu obowiązujące­
go obywateli konstytucyjnego państw a na 
początku XX wieku ery Chrystusowej. Tak 
więc, gdy sługa sterana paroletnią służbą 
zapragnie wprost dla poratowania zdrowia 
odpocząć parę miesięcy — będz;e przez po- 
licyę z c a ł ą  s u r o w o ś c i ą  nakłaniana do 
ponownego natychmiastowego zaprzęgnięcia 
się w jarzmo niewoli, bo inaczej zostanie 
przymusowo użytą do robót publicznych!

Tak mówi p r a w o ,  które według powsze­
chnego mniemania służyć m a ku o b r o n i e  
obywateli.

Sługa, który już laz zgodził się do służby 
nie może b e z  w y p o w i e d z e n i a  służby 
opuścić chyba w wypadkach określonych 
§ 29.

1) jeżeli bez szkody dla zdrowia służby

kał na odbycie tej komedyi. Abramów został 
zastrzelony na ulicy, skutkiem wyroku kary 
śmierci, wydanego i wykonanego przez rewo- 
lucyonistów. I rząd rosyjski przeklęty i znie­
nawidzony za zbrodnie, które mnożą się z 
dniem każdym, zostanie także przez rew olu­
cyjny sąd zdruzgotany. Napróźno stara się 
utrwalić swoje panowanie przy pomocy szu­
bienicy, więzień i katorgi. Przyspiesza tylko 
tem swój nieodwołalny i straszny upadek. 
Z kości jego ofiar, z męczeńskiej krwi bojo­
wników i bojownic za wolność powstaną 
mściciele. Jakkolwiek okrutnie i nieubłaganie 
objawia się jeszcze w tej ehwili przemoc 
caratu, zbl ża się z każdym dniem godzina, 
w której ziści się dążenie zapowiedziane w 
pieśni robotniczej:

Krew naszą długo leją katy,
Już dawno płyną ludu gorzkie łzy,
Lecz przyjdzie wkrótce dzień zapłaty, 
Sędziami wówczas będziem my.

pełnić nie może. B r z e m i e n n o ś ć  
jednak (!!) nie upoważnia sługi do opU' 
szczenią służby. (A więc aż do chwih 
porodu m u s i  sługa, prać, froterować) 
dźwigać ciężary i t. p.).

2) jeżeli służbodawca przekracza granice 
przysługującej mu karności domowej ą 
przez to z d r o w i e  lub ż y c i e  sług1 
na niebezpieczedstwo jest narażone.

A więc wymierzanie policzków, lub obicie 
sługi chociażby naw et sińce były tego rezul­
tatem nie upoważniają sługi do odejścia, boć 
przecie policzek lub lekki siniak nie zagrażają 
bezpośrednio życiu albo nawet zdrowiu. Ą 
godności osobistej przecież niewolnik mieć 
nie powinien.

Wszelkie obelgi, wyzwiska, wymyślania, 
zmuszanie do pracy nie objętej umową, gry­
masy histerycznych pań i kaprysy niesfor­
nych paniczyków m u s z ą  być przez sługę 
znoszone bez protestu i nie upoważniają jej 
do opuszczenia służby. Jakżeż inaczej orzeka 
ten sam regulamin o pracodawcach. Oto § 
28 pow iada: służbodawca może odprawić 
sługę bez wypowiedzenia i natychmiast

1. Jeżeli sługa jest niezdatny do pełnienia 
służby, do której został przyjątym. Rozstrzy­
ga tu  wszakże wyłącznie widzimisię służbo- 
dawcy. Przypuśćmy tedy, że podłoga nie ma 
dość lustrzanego połysku albo obiad jest „nie­
smaczny “ — już ma prawo dana pani uznać 
sługę za niezdatną na pokojówkę lub ku­
charkę i oddalić ją  n a t y c h m i a s t  bez 
wypowiedzenia.

2. „Jeżeli sługa obelżywemi słowy, obmo­
wą lub nieposłuszeństwem i zuchwałością na 
to zasłuży". A więc gdy pan lub pani wy­
myśla słudze używając epitetów w rodzaju 
małp, świń i t. p., jeżeli ciż sami służbo- 
dawcy poniewierają sługę, policzkują itp — 
nie wolno słudze odpłacić państwu monetą 
na jaką zasłużyli. Sługa m u s i  wszelkie u- 
pokorzenia znosić w milczeniu, m u s i  słu­
chać najbezsensowniejszych rozporządzeń — 
inaczej może być n a t y c h m i a s t  wyrzu­
coną.

Paragraf 30 regulaminu pow iada: „Jeżeli 
służbodawca odmówi słudze uwolnienia i je ­
żeli sługa w zamiarze zniewolenia do tego 
słutbodawcy zaczyna psłnić służbę źle, leni' 
wie lub niechętnie — będzie sługa za to ze 
s z c z e g ó l n ą  s u r o w o ś c i ą  karany i bę­
dzie do ścisłego pełnienia swych obowiązków 
z c a ł ą  s u r o w o ś c i ą  z m u s z o n y .  Tak 
więc gdy się służącej służba nie podoba 1 
gdy ją  Pan lub Paru uwolnić nie chcą 
sługa jest wobec tego bezbronną, bo nawę* 
rozmyślne przyjęcie na siebie roli złej sługi, 
byle w zamian za to można było odzyskać 
wolność, nie prowadzi absolutnie do niczeg0 
a jeszcze do surowego karania upoważni® 
służbodawców i c. k. Policyę. Jeżeli stosunk1 
są takie, że sługa doprowadzona do ostate' 
czności u c i e k n i e —to § 3 2  orzeka:„władze 
będą na sługę śledzić i na żądanie służbo' 
dawcy z m u s z ą  sługę do powrotu 
służby. Oprócz tego będą służący stosowni® 
u k a r a n i  i są obowiązani do wynagrodze­
nia szkody wyrządzonej przez oddalenie stó 
ze służby. Natomiast wolno służbodawcy ta; 
kiej przymusowo powrotnie dostawionej sług* 
nie przyjąć i od zbiegłej żądać w ynagrodzi 
nia z n a c z n i e j s z y c h  k o s z t ó w .  (Te*1 
sam § 31.)

Tak więc może zajść wypadek, że m altrf 
towana sługa ucieka, wyczerpawszy wszelk1® 
inne środki uzyskania wolności, boć jak 
dzimy §. 30. pozwala państwu uwolnień13 
odmówić, wówczas służbodawcy m ają p ra " 0 
przez policyę zbiegłą służącą ścigac. ZnaOW
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spadki szupasowego odstawiania przez żan- 
'^frnów dziewcząt z miejscowości o kilka 

odległych i znamy wypadki, gdzie takiej 
Poniewieranej długą drogą i odpowiednio 

' J f o w e m  o b e j ś c i e m  przedstawiciela 
^tadzy, ci sami państwo, którzy ją ścigać 
MZalj— do służby przyjąć nie chcieli. I owa 
Psiewczyna p o  p r z e n o c o w a n i u  w a r e -  
Szc i e  została nazajutrz również szupasem  
j^gnana z powrotem do gminy, do której 
Jta przynależną.

. Ograniczamy się na razie do przejrzenia 
ych § reuglaminu służbowego, które gw a­
ł t u j ą  „ w o l n o ś ć "  osobistą sługi. Jak  
Widzimy większej niewoli nie mieli, chyba 
^ w et murzyni przed zniesieniem niew olni­
c a .  Ale nasze sługi, do dziś dnia nieświa- 
P°tne i niezorganizowane nie pomyślały do- 
M o zrzuceniu tych pęt niewolniczych. — 
1 hasze panie w  panicznym strachu o swój 
Przywilej nie pomyślały również o ciążącym  
P& nich obowiązku otwarcia oczu na prze­
pisy ubliżające godności ludzkiej tych istot, 
^órych znój i praca ułatwia im wygodne a 
e2ęsto próźniacze życie. K azim ierzowa.

Z RuSYl .
D o  ś w i a t a  c y w i l i z o w a n e g o .

Pod tym tytułem wydał odezwę, rosyjski 
^Wiązek równouprawnienia kobiet, którą przy­
uczamy w ca łośc i:

„Nie mając innego wyjścia, zwracamy się 
do uczuć ludzkich cywilizowanego świata, 
Wracamy się do trybunału międzynarodo­
wego — do konferencyi w Hadze — do par­
am entów — do stronnictw — do stowarzy­
szeń — do prasy.

Nigdy nie było dotąd okrutniejszej wojny, 
Jak ta, którą rosyjski rząd wypowiedział 
sWemu ludowi, bezbronnemu, ujarzmionemu, 
zglodniałemu. Kraj, dotychczas bez sędziów, 
Ptracił ostatni pozór wymiaru sprawiedliwo­
ści — Senat, Tenże nie miał odwagi zasą­
dzić oprawców, których jego właśni człon­
kowie uznali winnymi urządzania pogromów. 
Wiemy dlaczego: pogromy należą do progra­
mu taktyki rządowej — a senat jest jednym 
z organów rządu ; cóż więc dziwnego, że nie 
Czuł się powołanym do potępienia środków 
rządowych.

Świat wie o tem, co się dzieje w Rosyi — 
choćby z tego, co dochodzi do wiadomości 
prasy.

Ludność chłopska wygłodniała, której za­
miast chleba poseła się wojsko. Każda praca, 
mająca na celu niesienie pomocy dotkniętym 
klęską głodu robotnikom i chłopom, zakazana. 
Skorbut, dzieci wymierające tysiącami, prze­
śladowanie, chłosta, egzekucye. Gwałci się 
kobiety, zamęcza się na śmierć dzieci małe. 
Kwiat ludności, dziesiątki tysięcy ludzi giną 
bez śledztwa i sądu, w więzieniach padają 
ofiarą chorób zaraźliwych; m arnieją w pu­
stynnych tundrach, gdzie niema żadnej m o­
żności znalezienia pracy, pożywienia — gdzie 
żadna istota ludzka wyżyć nie jest w stanie.

W kraju nienawiści rosną i potężnieją. 
Wszyscy czują prawie dotykalnie tchnienie 
śmierci, miara cierpliwości dopełniła się, za 
równo jak miara cierpienia. Rząd w dzikiem 
zaślepieniu nie zaprzestaje siać rozpaczy 
i mściwości, od której zadrży ludzkość cała. 
Kraj, doprowadzony do ostateczności, spłynie 
krwią i ogniem —  a wtedy będzie zapóźno 
Ha ratunek.

Wiemy, jaką zgrozę i oburzenie wywołują 
te obrzydliwości, jak liczne są objawy prote­
stu i żądamy jednej tylko rzeczy: Sprawcie,

żeby te odosobnione manifestacye złączyły 
się w jeden wielki krzyk znieważonego su ­
mienia. Zwracamy się do uczciwych ludzi 
wszystkich krajów, wszystkich stronnictw, 
wzywając ich, żeby powstali przeciw tym 
aktom nikczemności, które znieważają ludz­
kość, które kalają wspólną naszą ojczyznę — 
Ziemię. Ale powstańcie nie z bronią w ręku, 
nie jako żołnierze, ale jak ludzie, których 
sumienie jest znieważone. Zorganizujcie, po­
łączcie wasze protesty.

Błagamy w as: zapobiegnijcie przez wasze 
pośrednictwo niesłychanym okropnościom, 
póki jeszcze czas. Powstrzymajcie rząd sza­
lony i ślepy; wypowiedzcie waszą mocną 
wolę —- on musi ją  wysłuchać i świat prze­
kona się, że słowo jest mocniejsze od naha- 
jek i od bagnetów.

W imię kobiet i dzieci, hańbionych i mę­
czonych, w imię niewinnych ofiar, zabitych 
i storturowanyeh bez sądu i badania, w imię 
znieważonej cywilizacji, w imię prawa i spra­
wiedliwości, w imię godności ludzkiej, w imię 
wszystkiego tego, co jest na świecie świętem 
i dobrem, błagamy w a s : powstrzymajcie te 
okropności. Powstrzymajcie je, jeżeli nie 
chcecie, żeby siódma część powierzchni ziemi 
została zatopioną w krwi, żeby rozpacz i zem­
sta zawładnęły milionami serc.

Można mieć różne przekonania co do ta­
ktyki stronnictw, które walczą o wyzwolenie 
Rosyi, ale jedna może być tylko opinia o 
czynach rosyjskiego rządu. Powstrzymajcie 
ten rząd. Powinniście to uczynić, ponieważ 
u zynić to możecie".

Na ten głos, wzywający w imię człowie 
czeństwa i kultury do ukrócenia gwałtów, 
na które znieważone sumienia powinny się 
wzdrygnąć — odpowiedział „Świat cywilizo­
wany" udzieleniem rosyjskiemu rządowi ol­
brzymiej pożyczki, która pozwoli mu „zato­
pić we krwi" ludność państwa, stanowiącą 
siódmą część całej ziemi.

Ustrój kapitalistyczny, uznający jedną tylko 
'rzecz za świętą i dobrą : pieniądze — nie za­
wahał się znieważyć swojego sumienia, byle 
otrzymać za to dobry procent w gotówce.

Oto dlaczego socyaliści dążą do zmiany 
ustroju społecznego, ponieważ dla nich to, 
„co święte i dobre" mieści się w dążeniu do 
s p r a w i e d l i w o ś c i ,  nie dopuszczającej 
przemocy i gwałtu z a  ż a d n ą  c e n ę .

Kwestya społeczna na wiecu kobiet*.
Wymiana zdań.

Z radością odczytałem afisz, głoszący iż 
w Krakowie odbędzie się wiec kobiecy. Oto 
i kobiety polskie staną jako jeszcze jeden 
sprzymierzeniec czynny proletaryatu w wal 
ce jaką tenże toczy o powszechne, równe, 
bezpośrednie i tajne prawo glosowania — 
tak myślałem. Sądziłem, iż na wiecu tym 
wyjaśnionem zostanie przybyłym w jak ści­
słym związku organicznym ze sprawą wy­
zwolenia proletaryatu stoi kwestya kobieca, 
jak bardzo obchodzić powinna kobiety k a ­
ż d a  walka, jaką toczy proletaryat, gdyż to­
czy on ją  w interesie wszystkich uciśnionych, 
a więc i kobiet; sądziłem iż wykazanem zo­
stanie, że tylko w proletaryacie tkwią zdro­
we ziarna, posiadające olbrzymią siłę tw ór­
czą, która j e d y n i  e zdolną jest do rozwią 
zania kwestyi społecznych i uleczenia gniją­

* N a  w iecu kobiecym, k tóry  odb y ł się w  Krako­
w ie  dn. 8 kw ietn ia b. r. toczy ła  się żywa dyskusya 
na tem at stosunku ruchu kobiecego do klasowej wal­
ki socyalistycznej. Zam ieszczamy wymianę zdań w tej 
kwestyi —  która c iąg le  jeszcze zbyt szablonowo bywa 
rozstrzygana.

cych ran, powstałych skutkiem kapitalisty­
cznego systemu produkcyi. Sądziłem, że 
wszystko to wyjaśnionem zostanie na wiecu 
kobiecym i że usłyszę tam wezwanie, zwró­
cone do kobiet, aby stanęły w szeregach 
walczącego proletaryatu, żądając wraz z nim 
powszechnego głosowania, które samo w so­
bie mieści pojęcie: bez różnicy p ł c i i naro­
dowości. Bardzo więc zrozumiałem było mo­
je zdziwienie, gdy usłyszałem z ust pań re ­
ferentek, iż kobiety agitować powinny za so­
cyalistami t y l k o  d l a  tego ,(??) że ci ostatni 
d o t y c h c z a s  jasno się w kwestyi kobiecej 
wypowiedzieli (p. Turzyma). Rezolucyą co 
do udziału kobiety w parlamencie, a raczej 
jej końcowy ustęp brzmiał mniej więcej tak: 
„my kobiety agitować powinneśmy za wy­
bieraniem tych posłów, którzy obiecali dopo­
minać się w parlamencie o prawa dla ko­
biet, a więc w p i e r w s z y m  r z ę d z i e  za 
socyalistami". Tym więc sposobem nie wy- 
jasnionem zostało, że t y l k o  partya proleta­
ryatu socyalistycznego szczerze podejmuje 
walkę o praw a wyborcze dla kobiet, jak i o 
wszelkie inne prawa, których kobieta nie po­
siada, a które słusznie jej się należą. Nie 
wyjaśnionem też zostało, iż cała niewola ko­
biety współczesnej, cała zgnilizna i frymar- 
czenie miłością, cały bezwstyd obecnego sto­
sunku mężczyzny do kobiety, który się wy­
raził w teraźniejszej „prawnej" formie m ał­
żeństwa ; małżeństwa, które w ogromnej 
większości wypadków na miano prostytucji 
zasługuje i ściśle do niej prowadzi — ściśle 
związane są z obecnym prawem własności, 
z obecnym ustrojem kapitalistycznym i są 
jego wynikiem naturalnym, tak jak i cały 
kodeks „moralny" moralnej burzuazyi. Nie 
wyjaśnionem zostało, iż jedynie tylko prole­
taryat walczy o zwalenie tegoż ustroju kapi­
talistycznego, a więc i o zwalenie przyczyny 
zła. Pani Bujwidowa wspomniała wprawdzie
0 tych ranach społecznych, lecz przyczyn ich 
wcale nie wyjaśniła. Gdyby wszystko to było 
wyjaśnionem, to i jasnem  by były, iż nie 
tylko w „pierwszym" lecz i w „drugim" i 
w ostatnich rzędach kobiety agitować po­
winny za posłami socyalistycznymi. Bo, wszak, 
wychodząc ze słów p. Turzy my, gdyby na- 
przykład „Koło polskie" oświadczyło się ró­
wnież za sprawą kobiecą i obiecało jej bro­
nić, — to w „drugim rzędzie", należałoby 
agitować za członkami „Koła* czyli stańczy­
kami i „wszechpolakami"! Jeśli nie to miała 
na myśli p. Turzyma, to należało kwestyę 
całą wyjaśnić. Gdym zaś na wiecu stanął na 
mównicy i w kwestyi wyjaśnienia głos za­
b ra ł—  zaledwiem zdążył powiedzieć, iż „pro- 
stytucy jest koniecznym wynikiem ustroju 
kapitalistycznego", gdy jedna z pań z gnie­
wem zażądała od zgromadzenia odebrania 
mi głosu, jako stronnikowi.... prostytucyi(lP). 
Na uspokojenie tej pani powiedzieć mogę, 
iż przez pięć lat byłem członkiem „Stow a­
rzyszenia obrony czci kobiety", które się za­
wiązało w Królestwie, a mającego na celu 
propagandę czystości uczucia pośród m ło­
dzieży płci męzkiej — eo ipso  jestem jednym 
z najzaciętszych wrogów prostytucyi męzkiej
1 żeńskiej, — lecz bynajmniej nie sądzę aby 
jakakolwiek propaganda mogła s a m a  p r z e z  
s i ę  zło z korzeniem wyrwać. Dość sobie 
tylko uprzytomnić, iż propaganda taka siłą 
rzeczy spotkać się musi z jednej strony z o- 
bojętnością ciem nych, nieuświadomionych 
mas, —  z drugiej zaś strony z oporem tych, 
w których interesie leży owa ciemnota, i 
którzy z wyzysku tych mas żyją. Tak to  zło, 
jak i wiele innych usunięte być może t y l ­
k o  przez zwalenie usroju kapitalistycznego;
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k o b ie ta  w ięc  o b ro n ę  s w y c h  p ra w  z ło ży ć  m o ­
że ty ik o  w  rę c e  p r o le ta r y a lu  s o c ja l i s ty c z n e ­
go , d l i  k tó re g o  s p r a w a  k o b ie c a  —  j e s t  je g o  
w ła s n ą  s p r a w ą , a  ra c z e j o rg a n ic z n ie  s ię  z 
n ią  łą cz y . W o g ó le  z ca łe g o  w ie c u  m o ż n a  
b y ło  w y n ie ść  w ra ż e n ie , ja k o b y  p a k to w a ły  ze  
s o b ą  d w a  w ro g ie  o b o z y : „ r a y “ , u c ie m ię ż o n e  
k o b ie ty  —  i „ o n i"  w szy scy  w  c z a m b u ł w zięc i 
c iem ięzcy  —  m ężc zy źn i, a  ta k ie  p o s ta w ie n ie  
k w e s ty i u w a ż a m  z g r u n tu  b ię d n e .

Lucyan Broda.
* *«

Z e w zg lęd u  n a  s p ra w ę , za  k tó r ą  w a lczę  
o d  la t  w ie lu , u w a ż a m  za  k o n ie c z n e  o d p o ­
w ied z ie ć  n a  z a rz u ty  p o d n ie s io n e  p rz e z  p . L . 
B ro d ę . Z a ż ą d a ła m  o d e b ra n ia  g ło s u  m ó w cy , 
k tó ry  w y p o w ie d z ia ł n a  z g ro m a d z e n iu  k o b ie -  
cem  z d a n ie , że  „ p ro s ty tu c y a  w  o b e c n y m  u s t r o ­
j u  je s t  k o n ie c z n ą " — p o n ie w a ż  u w a ż a ła m  j ą  za  
z n ie w a g ę  ja k o  k o b ie ta  -— a  z p u n k tu  w i 
d z e n ia  so c y a lis ty c z n e g o , z a  k rz y w d ę  ju ż  n ie ­
ty lk o  k o b ie ty , a le  c a łe j k la sy  ro b o tn ic z e j —  
z k tó re j ,  la k  to  p o w sz e c h n ie  w ia d o m o  9 9 %  
p r o s ty tu le k  s ię  r e k r u tu je .  W y d z ie ra  u p r a ­
w n io n a  p r o s ty tu c j a  c ó rk i, s io s try  i ja k  się  
to  c o ra z  częśc ie j d z ie je  m a łe  dziec i r o b o tn i  
cze  n o rm a ln e m u  ż y c iu  —  o d d a ją c  j e  n a  p a ­
s tw ę  w ieczn e j h a ń b y  i c h o ro b y . O p ie ra ła m  
s ię  n a  w y p o w ie d z ia n e m  z d a n iu , n ie  m r g ła m  
o d g a d n ą ć , że  m ó w c a  b y ł  p rz e z  p ię ć  la t  
c z ło n k ie m  „ S to w . o b ro n y  czci k o b ie ty “ —  
co g d y b y m  b y ła  w ie d z ia ła  n a  w ie c u , m ia ła  
b y m  w  d y sk u sy i je d e n  a rg u m e n t  w ięce j, że 
je d n a k  m o ż n o  co ś u cz y n ić  w  te j s p ra w ie  n ie  
c z e k a jąc  n a  z m ia n ę  u s t ro ju  k a p ita lis ty c z n e g o . 
N ie  p o tr a f ię  n ig d y  zgodzić  s ię  n a  te n  p o g lą d  
a n i  go  z ro z u m  eć. o p ie r a ją c  s ię  n ie  n a  d o k ­
t r y n ie  a le  n a  o b se rw a c y i ży c ia , —  że  n p . 
m o ż e  m ę ż c z y z n a ,  s o c y a l i s t a  z a s ia ­
d a ć  ja k o  p o s e ł w  p a r la m e n c ie  b u rż u a z y jn y m , 
w y w a lc z a ją c  c zę śc io w e  re fo rm y  z d ą ż a ją c e  do  
p rz e o b ra ż e n ia  k a p ita lis ty c z n e g o  u s t ro ju ,  a  k o ­
b i e t a  s o c y a l i s t k a  n i e  m o ż e  ta m  
g d z ie  je j  o sw o je  p r a w a  u p o m in a ć  s ię  w o ln o , 
s ta w ia ć  ż ą d s ń ,  z d ą ż a ją c y c h  d o  p o w o ln e g o  
p rz e o b ra ż a n ia  s to s u n k u  k o b ie ty  do  m ężczy ­
zny , u s u n ię c ia  n ie w o li , k tó r a  j e s t  n ie ty lk o  
z a le ż n o śc ią  e k o n o m ic z n ą , a le  z a le ż n o śc ią  p łc i 
—  o ty s ią c e  l a t  s ta r s z ą  n iż  u s t ró j  k a p ita li  
s ty c z n y . N ie w o la  m a łż e ń s k a  i p r o s ty tu c j a ,  
is tn ia ły  p rz y  n a jró ż n o ro d n ie js z y c h  u s t ro ja c h  
i m o g ą  p rz e t rw a ć  n a w e t  z a s tą p ie n ie  u s t ro ju  
k a p ita lis ty c z n e g o , p rz e z  k o lle k ty w iz m  — o ile 
n ie  z m ie n i s ię  s to s u n e k  w e w n ę trz n y  m ężc zy ­
zn y  do  k o b ie ty  i o d w ro tn ie . Z n a m  to w a rz y ­
szy , k tó ry c h  id e a łe m  b y ło b y  „ u p a ń s t v 7 o -  
w i e n i e  k o b i e t  i d z i e c i " .

T r z e b a  ż e b y  k o b i e t y  z r o z u m i a  
ł y ,  t o  c o  m ę ż c z y ź n i  z r o z u m i e l i  j u ż  
z a  c z a s ó w  r e w o l u c y i  f r a n c u s k i e j ,  
a  c z e g o  w i ę k s z o ś ć  k o b i e t  d o t y c h ­
c z a s  n i e  r o z u m i e ,  ż e  k a ż d e m u  n a ­
l e ż ą  s i ę  „ p r a w a  c z ł o w i e k a "  o k t ó  
r e  k a ż d y  s a m  u p o m i n a ć  s i ę  m u s i  
b o  i n a c z e j  i c h  n i e  o t r z y m a .

T o  je s t  to ,  co  p . B ro d a  n a z y w a  s ta w ia ­
n ie m  k w e s ty i k o b ie c e j n a  g ru n c ie  d w ó c h  
w ro g ic h  o b o z ó w  „c ie m ię ż o n y c h  i c ie m ię z c ó w " . 
N a  ra z ie  ta k  je s t  i w n o sz ą c  n ie  z p ro g r a m u  
a le  z te g o  co  m ó w ią  n ie k tó rz y  p r z e d s ta w i­
c ie le  p r o le ta r y a tu  (n ie  s a m  p ro le ta r y a t)  n io  
w ie d z ą c y  lu b  u d a ją c y  ż e  n ie  w id z ą  p o k rz y w d z ę -  
w d z e n ia  k o b ie t ja k o  p łc i —  m o ż n a  się  o b a ­
w ia ć , że  z m ia n a  u s t ro ju ,  t a k  sa m o  u s u n ie  
k o b ie ty  n a  p la n  d ru g i ,  j a k  to  u c z y n iła  r e w o ­
lu c j a  f r a n c u s k a , o i l e  k o b i e t y  n a  t o  
p o z w o l ą .  Go d o  s to s u n k u  ru c h u  k o b iece g o  
d o  r u c h u  so c y a lis ty c z n e g o , b y ła  ju ż  o te m  
m o w a  n a  p o p rz e d n ic h  z g ro m a d z e n ia c h , ( to  
b y ło  z r z ę d u  c z w a r te )  i  ró w n o le g ło ś ć  o ra z
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w sp ó 'n o ś ć  ty c h  ru c h ó w  z o s ta ła  ju ż  b a rd z o  
s d a ie  z a z n a c z o n a  —  a  n a w e t  w  m y ś l p a n a  
B ro d y  ro z s trz y g n ię ta .

W ie c  o b e c n y  m ia ł  n a  c e lu  w y p o w ie d z e n ie  
s ię  w  k w e s ty i p ro je k tu  re fo rm y  i z a p o c z ą tk o ­
w a n ie  o rg a n iz a c y i m a te k  d la  s tw o rz e n ia  d r o ­
g ą  s a m o p o m o c y  o c h ro n y  dziec i k la sy  r o b o ­
tn ic z e j. N a  z a rz u t ,  że to  p o w in ie n  z ro b ić  
r z ą d  i że, to  co o rg a n iz a c y a  s tw o rz y  b ęd z ie  
„ k ro p lą  w  m e r z u "  o d p o w ie d z ia ła m  ju ż  n a  
w iecu . Jeże li r o b o tn ic y  d o ro ś li tw o rz ą  o rg a ­
n izac y e  z a w o d o w e , n ie  czek a jąc , aż  rz ą d  
s p e łn i  ic h  w sz y s tk ie  p ro g r a m o w e  ż ą d a n ia  —  
n ie  w id z ę  ra c y  i d ia  k tó re j  —  n a le ż a ło b y  p a  
trz e ć  b e z c z y n n ie  n a  w y m ie ra ją c e  n ie m o w lę ta  
i  z w y ra d n ia ją c e  s ię  dz iec i, n ie  p ró b u ją c  t a k ­
że  d ro g ą  o rg a n iz a c y i i s a m o p o m o c y  p o p ra ­
w ić  c h o ć  częśc io w o  n ie d o lę  dziec i i m a te k  
z a n i m  r z ą d  b ę d z i e  z m u s z o n y  t e m  
s i ę  z a j ą ć .

P o z o s ta je  z a rz u t  n a js ro ż sz y  : o p o r tu n is ty -
c z n a  re z o lu c y a  m o ja  co d o  p o p ie r a n ia  p o słó w  
so cy a lis ty czn y ch . N a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  b y ł: 
„ s to s u n e k  k o b ie t  d o  p r o j e k t u  re fo rm y  w y ­
b o rc z e j" . Z a z n a c z y ła m , że  p ro je k t  t e n  z r ó ­
w n a ł  p o d  w zg lęd em  p o lity c z n y m  w s z y s t  
k i e  k o b ie ty  — i w sz y s tk ie , b ez  w z g lę d u  n a  
k la sę , p a r ty ę  i p rz e k o n a n ia , m a ją  w s p ó l n y  
in te r a s  p o p ie r a n ia  p o s łó w  so c y a lis ty c z n y c h , 
k tó rz y  za  ró w n o u p ra w n ie n ie m  k o b ie t  j  u  ż 
się  w y p o w ied z ie li.

Ż e  w y z w a la ją c e  s ię  k o b ie ty  w a lczy ć  p o ­
w in n y  w sp ó ln ie  z k la s ą  ro b o tn ic z ą  p o d n io ­
s ła m  n a  p o p rz e d n ic h  w iecach  i o d p o w ie d n ie  
re z o iu c y e  z o s ta ły  u c h w a lo n e .

N a  o s ta tn ie rn  z g ro m a d z e n iu  z a zn aczy ć  i 
p o d k re ś lić  c h c ia ła m , że  n a w e t  te  k o b ie ty , 
k tó r e  n ie  s ą  so c y a lis tk a m i i n ie  c h c ą  w a l­
czyć w sp ó ln ie  z p ro le ta r y a te m , p o w in n y  p o ­
p ie r a ć  p o s łó w  so c y a lis ty c z n y c h , b o  to  leży  
w  ic h  in te re s ie , d o  ja k ie jk o lw ie k  k la sy  n a le ­
żą , o ile  c z u ją  s ię  lu d ź m i i c h c ą  zd o b y ć  
„ p ra w a  c z ło w ie k a " . M arya  T u rzy  ma.

O F I A R Y .
W  m a ły m  p o k o ju , le d w ie  że o św ie tlo n y m  

m a łą  la m p k ą , s ie d z ia ła  n a  łó ż k u  m ło d a  k o ­
b ie ta . o s t r a s z n ie  w y n ę d z n ia łe j, b la d e j tw a rz y . 
O czy  b e z g ra n ic z n ie  s m u tn e  z w ró c iła  n a  m a ­
le ń k ą  d z iec in ó , le ż ą c ą  o b o k  n ie j n a  p o d u sz c e . 
N a  d w o rz e  w y ł p rz e ra ź liw y  w ic h e r , s z a rp ią c  
n ie o p a trz o n e m i o k n a m i izd eb k i. N o c  p o n u ra , 
lis to p a d o w a  o b ję ła  z iem ię  w  sw e  p a n o w a n ie . 
J a k  s l r a s .n e  m y ś li ró d z i n o c  ta k a  w  is to ta c h  
o p u sz c z o n y c h  w y d z ied z iczo n y ch , ta k  b e z n a ­
d z ie jn ie  p o n u re ,  ja k  o n a  s a m a . M ło d a  k o b ie ta  
te ż  s c h y liła  g ło w ę  p o d  n a tło k ie m  ro z p a c z li­
w y ch  m y ś li , w iru ją c y c h  p o  je j  g ło w ie , rę c e  
z a ła m a ła , a  u s ta  je j  s z e p ta ły  b e z d ź w ię c z n ie : 
„ D z iec in o  ty  m o ja , d z ie c in o !*  Z im n o , w ia t r  
ze  w sz y s tk ic h  k ą tó w , o d  r a n a  n ie  m ia ła  n ic  
w  u s ta c h , a  tu  dz iec ię  k w ili w y g ło d n ia ł e ; 
có ż  m u  d a , g d y  je j  p ie r ś  p u s ta  z u p e łn ie .

I  n ie  w id z i n ic  p rz e d  so b ą , ż a d n e g o  p r o ­
m y k a  n a d z ie i, ty lk o  n o c  c z a rn a , p e łn a  n ęd zy  
i u p o k o rz e ń . D re szcz  j ą  p rz e jm u je  n a  w s p o ­
m n ie n ie  te g o , co ju ż  p rz e s z ła , o n a , k o b ie ta  
o p u sz c z o n a  p rz e z  o jc a  teg o  d z iec ięc ia , o n a , 
p o z b a w io n a  w sz y s tk ic h  p ra w , o d d a n a  n a  p a - 
spw ę z łej d o li. G dy  w y sz ła  p rz e d  ty g o d n ie m  
ze  s z p i ta la , d rż ą c a  je sz c z e , s ła b a  i w y c z e rp a n a , 
z tą  d z ie c in ą  n a  rę k a c h , n a  u lic y  z a ra z  j ą  
s p o tk a ła  b r u t a ln a  z a c z e p k a  I o d tą d  ży je  ja k  
z w ie rzę , s z c z u te , g n a n e  z e w sząd . N ie  m a  gd z ie  
s ię  zw ró c ić  o  p o m o c , p ro s ić  o  r a d ę , o  p ra c ę . 
T y le  ra z y  s p o tk a ły  j ą  s ło w a  w z g a rd liw e , s p o j ­
r z e n ia  u p o k a rz a ją c e , p a lą c e  w s ty d e m  p ro p o -  
zycye. D la  je d n y c h  b y ła  m o ra ln ie  z e p s u tą ,
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a  w ięc  n ie  w a r tą  p o m o c y ; in n i w id z ;eli I 
w n ie j ła tw ą  zd o b y cz , b o  czyż k o b ie ta , ma * j  
ją c a  d z iecko  „ n a tu r a ln e " ,  n ie  je s t  „ u p a d łą "  J  
z d o ln ą  d o  f ry m a rc z e n ia  sw e m  c ia łe m . I ty |e 
b ło ta  b ry z g a n o  p rz e z  te n  k ró tk i cza s  n a  m* 
i n a  t.) b ie d n e , n ie w in n e  s tw o rz e n ie , jeJ 
dz iecko . S tr a c i ła  c h ę ć  d o  życia , s t r a c i ła  
p e łn ie  siły . B y ła  c h w ila , że  p o w s ta ł  w  m eJ 
z a m ia r ,  b y  p ó jść  do  n iego , d o  o jca  teg0, 
d z ie c k a  i p o w ie d z ie ć  m u :  „ to  s y u  tw ó j,  ra tu j 
go , b o  u m rz e  z g ło d u " .  L ecz  to  b y ła  c h w i!‘a 
ty lk o . D ziś n a  u licy  u j r z a ła  go  z in n ą  k ° ' 
b ie tą ,  szli w ese li, szczęśliw i. P o c z u ła  w tedy  i 
ja k  o b c y m  i d a le k im  je s t  je j  te n  c z ło w ie k  
n ie  ro z u m ia ła  te r a z  n a w e t ,  ja k  p rz e z  chw il? 
ch o ćb y  m o g ła  m ie ć  z a m ia r  u d a n ia  się  
n ieg o . Czyż t e n ,  k tó ry  ta k  b e z li to ś n ie , z taką  
o k ru tn ą  o b o ję tn o ś c ią  rz u c i ł  j ą  p rz e d  kilkom a 
m ie s ią c a m i, m ó g ł s ię  u li to w a ć  te ra z  n a d  dolą 
sw eg o  d z iec ięc ia . I  cóż, że to  s y n  je g o , czy£ 
o n  m y ś la ł c h o ć  p rz e z  c h w ilę  z r o z r z e w n i j ' j 
n ie m  o te m  m alena  s tw o rz e n iu , k tó re  s’1? 
z jaw ić  m ia ło  n a  św ie c ie ?  czyż o n  w sp ó łczm  
z je g o  m a tk ą  p rz e z  c a ły  te n  ta k  m ę c z ą c / j 
cza s  d la  n ie j ? czy d rż a ł  o  je j  i je g o  życie ; 
w  k ry ty c z n e j o s ta tn ie j  c h w il i?  czy  łz a  r a d o ­
śc i i ro z rz e w n ie n ia  u k a z a ła  s  ę  n a  je g o  oczach- 
g d y  sy n  z a k w ilił p o  r a z  p ie rw s z y  ? R z u c iłb y  j 
m o że  te r a z  z ła s k i ja łm u ż n ę ,  a le  lito śc i an i 
d la  s ie b ie , a n i d la  d z iec k a  o n a  n ie  p o tr z e ­
b u je . N a  św ie c ie  n ie  m a ją  n ik o g o , n ik t  d °  
n ic h  z m iło śc i rę k i n ie  w y c ią g n ie , n ik t  n ie  
u tu l i z n ę k a n y c h . P o z b a w ie n i s ą  o b o je  p ra w a  , 
n ie  ty lk o  d o  szczęśc ia , a le  do  ży c ia  n a w e t ; ! 
j ą  czek a  d ro g a  h a ń b y , a  z n ie m  cóż s ię  j 
s ta n ie ? . . .

D ziec ię  z a k w iliło  g ło ś n ie j ; z e rw a ła  si? 
g w a łto w n ie , p rz y tu l i ła  j e  d o  s ie b ie  n a m ię tn y m  
ro z p a c z liw y m  ru c h e m .

„ S y n u ś , s y n u ś  —  s z e p ta ła  tk liw ie , o tu la ją c  i 
go  c h u s tk ą  — - n ie m a  t u  m ie js c a  d la  c ieb ie t j 
d z iec in o  s ło d k a ! "  P c h n ę ła  d rz w i i w k ró tc e  J 
n o c  j ą  o s ło n iła  sw y m  c ien iem . B ie g ła  szybko  j 
p rzez  u lic e  m ro c z n e , p e łn e  b ło ta ,  b ieg ła»  j 
o g lą d a ją c  s ię  trw o ż n ie , a  k a ż d y  g ło s  n a  u licy  
p rz e jm o w a ł ją  o k ro p n y m  s t r a c h e m , u c ie k a ła  
j a k  z w ie rz ę  w y s tra s z o n e , szczu te , p ręd ze j) j 
p rę d z e j do  ce lu . G dzieś  z s z y n k u  w ysz li m ę ż ' j 
czyźn i, p ija n e  k rzy k i ro z leg ły  się  p o  p u s te jr  j 
śp ią c e j u l i c y : d a ły  s ię  s ły sz e ć  ich  g ło śn e  , 
k ro k i, o to  d o jrz a ł  j ą  k t ó r y ś :

„ H o la !  s tó j p a n ie n e c z k o /"  —  c h ry p ia ł  p i ' ■ 
ja t iy ,  w s tr ę tn y  g ło s . „C zeka j, n ie  sp ie sz  si?r j 
n o , g łu p ia ! "

Z im n y  p o t  j ą  o b l e w a ł ; tc h u  ju ż  z ła p a ć  n ie  s 
m o g ła . U ciec , u c iec  ja k  n a jp r ę d z e j ! O h y d n a  
p o g o ń  s ię  z b l i ż a ; z d a je  s ię  je j ,  że  ju ż  cz u je  i 
n a  so b ie  te  w s tr ę tn e ,  o k ro p n e , h a ń b ią c e  ręce . j

I  n a g le  z a lś n iła  p rz e d  n ią  ta f la  r z e k i ; p ł y  
n ie  w ie lk a , m a je s ta ty c z n a , sz u m  ąc  g łuchO ) * 
n ę c ą c  s w ą  lu s tr z a n ą  p o w ie rz c h n ią .

J e d e n  g w a łto w n y  ru c h  i k ró tk i o k rz y k ...
*

* *
N ie  u to n ę ła .  N a p a s tn ic y  w y ra to w a li  j4  

i d z ieck o .
N a z a ju trz  p is a ły  o „ d e s p e ra te e "  w szy s tk ie  1 

g a z e ty .
G dy  w y s z ła  ze  s z p ita la , z a sk a rż o n o  j ą  0 

u s i ło w a n e  d z ie c io b ó js tw o . D z ien n ik : p is a ły  
o „ w y ro d n e j m a tc e '!  P rz y s ię g li u w o ln il i  ją  
je d n o g ło ś n ie .  W y p u sz c z o n o  j ą  n a  w o ln o ść . 
N a  u lic ę . M arya  Odrzywolslca
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k a  A n d rz e ja  P o t o c k i e g o  w  c z ę śc i p ra c o ­
w a n o . Z a rz ą d  te j k o p a ln i k ażd eg o  ro b o tn ik a , 
k tó ry  w  ty m  d n iu  n a  sz y c h tę  n ie  p rz y b y ł, u -  
k a r a ł  g rz y w n ą .

Tarnów, n w ię to  1 m a ja  o b ch o d z iliśm y  tego  
ro k u  z  n ie b y w a łą  u ro c z y s to śc ią . G dy p o  in n e  
la la  - m u s ie liśm y  z d a ła  o d  m ia s ta  n a  ta rg o ­
w icy  o d b y w a ć  z g ro m a d z e n ia , o b e c n ie  m a g i­
s t r a t  d a ł  n a m  p lac  p rz y  u licy  Z d ro jo w e j w 
c e n tr u m  m ia s ta .  J u ż  o 7 r a n o  p rz e s z li  ro b o ­
tn icy , z a tru d n ie n i p rz y  b u d o w ie  k o le i T a rn ó w -  
S z c z u c in  w  lic zb ie  1 0 0  p rz e z  g łó w n e  .ulice 
m ia s ta  d o  lo k a lu  s to w a rz y s z e n ia  w  ry n k u . 
W sz y s tk ie  fa b ry k i w m ie ś c ie  s ta n ę ły ;  n ie  p r a ­
c o w a n o  n a  ż a d n e j b u d o w ie , n a w e t  ro b o tn ic y  
z a ję c i p rz y  b u d o w ie  k o ś c io ła  M is jo n a rz y  z a ­
p rz e s ta l i  p ra c y  w  d n iu  ś w ię ta  p ro le ta ry a tu . 
G d 9  g o d z in y  r a n o  z a c z ę ły  n a p ły w a ć  t łu m y  
ro b o tn ic z e  n a  p la c , gdz ie  u s ta w io n o  try b u n ę , 
p rz y b r a n ą  c z e rw o n y m i s z ta n d a ra m i i ta b l ic a ­
m i. O godz. w  p ó ł  d o  11 z a c z ę ło  s ię  zg ro  
m aclzen ie . P rz e w o d n ic z y li to w . Ł a b ę d ź  
K o r c z y ń s k i ,  s e k re ta rz o w a li  to w . J .  R y  
g l o w s k i  i N e i s s .  C h ó r ro b o tn ic z y  o d śp ie ­
w a ł  »C z e rw o n y  s z ta n d a r*  i p ie śń  »C ześć  
p r a c y «, p o c z e m  d o  1 p u n k tu  »R ó w n e , b e z p o ­
ś re d n ie , p o w sz e c h n e  i ta jn e  p ra w o  w y b o rcze*  
p rz e m ó w ił to w . d r  D r o b n e r  z K rak o w a . 
R e fe re n t w  1 -g o d z in n e m  p rz e m ó w ie n iu  s k re ­
ś l i ł  w a lk ę  o re fo rm ę  w y b o rc z ą  i je j  z n a c z e ­
n ie . p ię tn u ją c  n ie c n e  s ta n o w isk o  K o ła  p o l­
sk iego . M ó w ca  n a p ię tn o w a ł d e p ra w a c y ę  m ie  
sz c z a ń s tw a , k tó re  n ie  w a h a ło  się  su b s k ry b o ­
w a ć  p o ż y c z k i ro s y jsk ie j, c h o ć  p ie n ią d z e  te  
p ó jd ą  n a  rz e ź  i p o g ro m y , b y le  ty lk o  n a p c h a ć  
s w o ją  k ie szeń . W  k o ń c u  w e z w a ł z g ro m a d z o ­
n y c h  d o  w a lk i o  re fo rm ę  w y b o rc z ą .

O  o śm io g o d z in n y m  d n iu  ro b o c z y m  re fe ro  
w a ł to w . S t r z a ł k o w s k i ,  p o c z e m  to w . d r  
D ro b n e r  p rz e m ó w ił k ró tk o  o  m ię d z y n a ro d o -  
w e m  b ra te r s tw ie  lu d ó w  i  o d c z y ta ł  rezo lu cy ę . 
k tó r ą  z g ro m a d z e n i p rzez  a k la m a c y ę  z z a p a łe m  
u ch w a lili.

P o  p rz e m ó w ie n ia c h  u fo rm o w a ł s ię  p o c h ó d . 
N a  p rz o d z ie  n ie s io n o  c z e rw o n e  s z ta n d a ry  z 
n a p is a m i :  M ięd z y n a ro d o w e  b ra te r s tw o  lu d ó w , 
P o ls k a  P a r ty a  s o c y a ln o -d e m o k ra ty c z n a : w
śro d k u  ta b lic e . P o c h ó d  p o s u w a ł s ię  w  m ilczę  
n iu  —  śp ie w a ć  n ie  p o zw o lo n o  —  u lic a m i Z d ro ­
jo w ą , W a ło w ą , K a te d ra ln ą  d o  R y n k u  p rz e d  
S to w a rz y s z e n ie .

O rd n e rz y  u trz y m y w a li  w z o ro w y  p o rz ą d e k , 
p o w a g a  ś w ię ta  ro b o tn ic z e g o  n ic z e m  n ie  z o ­
s t a ła  z a k łó c o n a .

P rz e d  s to w a rz y s z e n ie m  p rz e m ó w ił je s z c z e  
to w . S t r z a ł k o  w -sk  i, w z y w a ją c  d o  s p o k o j­
n e g o  ro z e jś c ia  się.

P o p o łu d n iu  o d b y ła  s ię  w  o g ro d z ie  m ie js k im  
z a b a w a  lu d o w a . W  z g ro m a d z e n iu  i p o c h o d z ie  
w z ię ło  u d z ia ł  p rz e s z ło  3 0 0 0  lu d z i, m ię d z y  
n ie m i z n a c z n a  lic z b a  w ło śc ia n  ze  w s i o k o li­
c z n y c h .

Rzeszów. D eszczo w y , p o c h m u rn y  i z im n y  
d z ie ń  3 0  k w ie tn ia  z a p o w ia d a ł  p o p su c ie  u ro ­
c z y s to śc i 1 M aja . P o d  w ie c z ó r  je d n a k  w y p o ­
g o d z iło  s ię  z u p e łn ie  n ieb o , a  r a n e k  m a jo w y  
b ły s n ą ł  z ło ty m i p ro m ie n ia m i s ło ń c a .

O d w czesn eg o  r a n k a  z b ie r a ły  s ię  g ru p y  ro ­
b o tn ic z e  z a w o d a m i, k a ż d y  z a w ó d  n a  in n y m  
p u n k c ie  m ia s ta .  R z e sz ó w  z a ro i ł  s ię  o d  c z e r ­
w o n y c h  o d z n a k  i o d św ię tn ie  u b ra n y c h  ro b o  
tn ik ó w .

P ię k n y m  b y ł  w id o k  g ru p y  c eg la rzy . W  m a ­
lo w n ic z y c h  s t ro ja c h  w ło śc ia ń sk ic h  w m a s z e ro -  
w a ło  w  m ia s to  s tu k ilk u d z ie s ię c iu  ceg la rzy , 
n io s ą c  ta b l ic e  z  n a p is e m : » N iech  ż y je  s tre jk  
p o w s z e c h n y « i n a p is e m  »C e g la rz e «.

Z e  w sz y s tk ic h  u lic  m a s z e ro w a ły  g ru p y  ro ­
b o tn ik ó w  d o  ry n k u , z a w o d a m i, n io s ą c  ta b lic e  
z  g o d ła m i i n a p is a m i, o k re ś la ją c y m i z a w ó d  
p o s tę p u ją c e j g ru p y .

W  ry n k u  u sz y k o w a ł s ię  p o c h ó d  ro b o tn ic z y  
w n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k u .

N a  cze le  p o ch o d u  n ie s io n o  ta b lic e  z n a p i­
s a m i:  » / ,ą d a m y  8 -g o d z . d n ia  p ra c y * .

■-Niech ży je  ró w n e  p ra w o  v y b o rc z e «  —  
> W ołność , ró w n o ść , b ra te r s tw o *  —  * N iech  

ż y je  s t r e jk  p o w sz e c h n y * !
W  p ie rw s z y c h  s z e re g a c h  p o c h o d u  m a s z e ­

ro w a li  s to la rz e  z o rg a n iz o w a n i c e n tr a ln ie  z t a ­
b lic ą  ^ ro b o tn ic y  d rz e w n i« .

N a s tę p n ie  sz li c e g la rz e  z  ta b l ic ą  »C eg la rz e* . 
D ale j k ra w c y , p ie k a rz e , szew cy , m e ta lo w c y , 
m u r a r z e  i t. d . 14  ta b l ic  p rz y s tro jo n y c h  w 
c z e rw o n e  sz a r fy  p a li ło  s ię  w  b la s k a c h  c u d o ­
w n e g o  r a n k a  m a jo w e g o  n a d  g ło w a m i m a je ­
s ta ty c z n ie  p o su w a ją c e g o  się  p o c h o d u  n a  z g ro ­
m a d z e n ie  d o  p a rk u  m ie jsk ieg o , k tó re  ro z p o ­
c z ę ło  s ię  o  g o d z in ie  1 0  ra n o  z p o rz ą d k ie m  
d z ie n n y m :]  8 -g o d z in n y  c z a s  p ra c y ; M ięd zy n a ­
ro d o w e  b ra te r s tw o ;  P o w sz e c h n e , ró w n e , b e z ­
p o ś re d n ie  i ta jn e  p ra w o  w y b o rcze .

Z g ro m a d z e n ie  z a g a i ł  to w . B u r d  a . D o p ie r­
w szeg o  .p u n k tu  p o rz ą d k u  p rz e m a w ia ł  to w a rz . 
K o n d z iń sk i; d o  d ru g ie g o  to w . B u rd a , z a ś  do  
trz e c ie g o  p u n k tu  p o rz ą d k u  d z ie n n e g o  p rz e m a ­
w ia ł  to w . d r  P e lz lin g , p o c z e m  u c h w a lo n o  z n a ­
n ą  re z o lu c y ę  m a jo w ą .

P o  u k o ń c z o n e m  z g ro m a d z a n iu  ru s z y ł p o ­
ch ó d  w  ty m  s a m y m  p o rz ą d k u  j a k  p o p rz e d n io  
ze  śp ie w e m  »C z e rw o n e g o  s z ta n d a ru *  n a  u s ta c h  
p o d  p o m n ik  M ick iew icza , gdz ie  n a  z a k o ń c z e ­
n ie  p o c h o d u  p rz e m ó w ił to w . B u rd a  p o c z e m  
z g ro m a d z e n i ro z e s z li się.

P o p o łu d n iu  o d b y ł s ię  w  p a rk u  m ie js k im  
fe s ty n  lu d o w y  z m u z y k ą , k tó ry  z g ro m a d z ił 
w sz y s tk ic h  m ie js c o w y c h  ro b o tn ik ó w  z ż o n a m i

i d z ieć m i. T e g o ro c z n e  św ię to  m a jo w e  w y p a ­
d ło  u  n a s  p o n a d  w sze lk ie  o c z e k iw a n ia .

W sz y s tk ie  w a rs z ta ty , fa b ry k a  ś lu s a r s k a  
S z a y n o h a , ceg ie ln ie , s ta ły  1. M a ja  n ieczy n n e . 
J e d y n ie  w  d r a k a m i  H. C ze rn eg o  p ra c o w a li  
»z p r z e k o n a n ia « n ie ja k i K u rz e l, C z a c z k a  
G rzeb y k , d o  o rg a n iz a c y i n ie  n a le ż ą c y . P a n o ­
w ie  ci o św iad czy li, że  św ięc ić  b ę d ą  4 . m a ja . 
t. j .  św . F lo ry a n a , p o n ie w a ż  s ą  c z ło n k a m i 
s t r a ż y  o g n io w e j, a  w  te n  d z ie ń  d o s ta n ą  z a -  
d a rm o  je ś ć  i p ić .

L u d z ie  c i z a s łu g u ją  n a  te m  g o rsz e  n a p ię ­
tn o w a n ie , p o n ie w a ż  w ła śc ic ie l d ru k a r n i  p  
C ze rn y , ja k o  w y ją tk o w o  p o rz ą d n y  p ry n c y p a ł , 
z a w sz e  tr a d y c y jn ie  z w a ln ia  sw ó j p e r s o n a , 
u* d n iu  1. m a ja  i z a w sz e  z a  d z ie ń  te n  ro b o ­
tn ik o m  w y n a g ra d z a .

R o b o tn ic y  m ie js c o w i p o s ta n o w ili  te  tr z y  
z w y ro d n ia łe  in d y w id u a  b o jk o to w a ć  p o d  w zg lę ­
d e m  to w a rz y s k im .

W  k o ń c u  w y p a d a  z a z n a c z y ć , że  tu t . s t a r o ­
s t a  z a k a z a ł  »u ż y w a ć « w  o g ó le  w  d n iu  1 -g o  
m a j a  c z e rw o n e g o  s z ta n d a ru .

Szczakowa. Zgrom adzenie publiczne odbyło 
się o godzinie 7 w ieczorem  w  lokalu  gospody, 
Z agaił zgrom adzenie tow . Z e itner i tegoż  zg ro ­
m adzenie w ybrało  przew odniczącym . T ow . B ry  
n ia rsk i p rzed s taw ił zgrom adzonym  znaczenie 1 
M aja, 8-godzinnego dnia roboczego, m iędzynaro­
dowego b ra te rs tw a  p ro le ta ry a tu  i pow szechnego 
p raw a w yborczego. P o  zgrom adzeniu  odbył się 
pochód p rzez  głów ne ulice Szczakow y p rzy  ośw ie­
tleniu  benga lsk iem ; w  zgrom adzeniu  i w  pocho 
dzie b rało  udział p rzeszło  4 0 0  osób, p rzy  za ­
kończeniu pochodu przem ów ił tow . Z e itn e r i B ry ­
n ia rsk i p rzed  lokalem  gospody i robotn icy  się 
rozeszli spokojnie do domu. R ezolucyę uchw a 
louo jednogłośnie, podczas pochodu śpiew ano 
„C zerw ony s z ta n d a r“ .

Schodnica. W  d n iu  1 M a ja  b e z ro b o c ie  b y ło  
u  n a s  p ra w ie  o gó lne . O d b y liśm y  z g ro m a d z e ­
n ie , n a  k tó r e  p . s t a r o s t a  r a c z y ł  ła s k a w ie  ze  
zw o lić , a  n a to m ia s t  z a k a z a ł  p o c h o d u  p o d  
p re te k s te m , ż e śm y  n ie  p o d a li n a z w  u lic , k tó  
re m i m ia ł  te n  p o c h ó d  p rz e c h o d z ić . B y ł to  
ty lk o  w y k rę t, b o  p a n  te n  w ie  b a rd z o  d o b rz e , 
że  w  S c h o d n ic y  j e s t  ty lk o  je d n a  u lica . L u ­
d z i b y ło  o k o ło  3 0 0 . O re fo rm ie  w y b o rc z e j 
re f e ro w a ł to w . S e ra l in  i F re i l ic h  ze  S try ja , 
k tó r e m u  k o m is a rz  u s ta w ic z n ie  p rz e s z k a d z a ł.
0  m ię d z y n a ro d o w e m  b ra te r s tw ie  lu d ó w  re fe ­
ro w a ł  to w . Z ieffer i M oszo ro . Z n a n ą  re z o lu ­
cyę  je d n o m y ś ln ie  u ch w a lo n o .

Drohobycz. Z d a je  się , ż e  w  ż a d n e m  m ie śc ie  
»w y o d rę b n io n e j G alicy i«  ty le  n ie  s i li ły  się  
ro z m a ite  »p o tęg i*  rz ą d z ą c e  n a  u d a re m n ie n ie  
o b c h o d u  ś w ię ta  ro b o tn ic z e g o , z o h y d z e n ie  go, 
sz y k a n o w a n ie  i p ro w o k o w a n ie  św ię tu ją c y c h  
n a  to , b y  d o sz ło  d o  ro z le w u  k rw i. A  je d n a k  
n ie  u d a ł o ' s ię , p rzec iw n ie , z  te m  w ię k sz ą  go ­
d n o ś c ią  i s i łą  l ic z e b n ą  p ro le ta r y a t  d ro h o b y c k i 
w  d n iu  ty m  w z ią ł  u d z ia ł  w  m ię d z y n a ro d o w e j 
u ro c z y s to śc i.

P ró c z  z g ro m a d z e ń , o  k tó ry c h  ju ż  p is a liśm y , 
o d b y ło  s ię  w  u b ie g ły m  ty g o d n iu  b a rd z o  licz ­
n e  z g ro m a d z e n ie  ro b o tn ik ó w  m e ta lu rg ic z n y c h
1 p ra c u ją c y c h  w  ra f in e ry a c h , z a ś  w  n ie d z ie lę  
p rz e d  1 M a ja  p u b lic z n e  z g ro m a d z e n ie  lu d o w e. 
N a  o b u  z g ro m a d z e n ia c h  o m a w ia n o  z n a c z e n ie  
1 M a ja  d la  p ro le ta ry a tu , n a  o b u  w ś ró d  n ie  
zw y k łeg o  z a p a łu  u c h w a lo n o  w  d n in  1 M a ja  
w s tr z y m a ć  się  od  p ra c y  i w z ią ć  u d z ia ł  w  u - 
ro c z y s to śc i.

N a  z g ro m a d z e n ie  n ie d z ie ln e  p rz y b y ło  k il­
k u n a s tu  ch u lig an ó w , z n ie ja k im  H e n ry k ie m  
G la se re m  n a  czele , z  z a m ia re m  ro z b ic ia  z g ro ­
m a d z e n ia  i e w e n tu a ln ie  w y w o ła n ia  b ó jk i, lecz  
z a m ia r  te n  n ie  u d a ł  się . T o w a rz y sz e  p a r ty jn i  
b a n d ę  tę  o to c z y li s i ln y m  k o rd o n e m  i z ag ro z ili 
w y rz u c e n ie m  ze  z g ro m a d z e n ia . N ie z w y k ła  
lic z b a  u c z e s tn ik ó w  z g ro m a d z e n ia  i e n e rg ic z n a  
a  sp o k o jn a  p o s ta w a  w o b ec  c h u lig a n ó w  ta k  
ich  u sp o k o iła , ż e  p o z o s ta li  ju ż  w  s p o k o ju  i 
p rz e d  u k o ń c z e n ie m  z g ro m a d z e n ia  c zm y c h n ę li.

P rz e d  lo k a le m  z g ro m a d z e n ia  c z e k a ł B o­
b rz y ń s k i n a  re la c y ę , k tó r a  n ie s te ty  ty m  ra z e m  
n ie  w y p a d ła  tak , j a k  s ię  sp o d z ie w a ł.

O dezw y, k tó re  d a ł  k o m ite t  p a r ty jn y  do  
d ru k u  —  B o b rz y ń sk i p o z w o lił  d ru k a rz o w i, 
że  m o ż e  j e  d ru k o w a ć , lecz  n ie  śm ie  j e  w y ­
d a ć . W o b e c  te j s z y k a n y  m a n u s k ry p ta  o d e ­
b ra n o  i o d e z w y  p o lsk ie  i ż a rg o n o w e  s p ro w a ­
d z o n o  o d  k o m ite tu  w y k o n aw czeg o , z a ś  ru -  

k ie  d ru k o w a n o  w e L w ow ie . R a z e m  r o z r z u ­
c o n o  5 0 0 0  o d ezw .

N ie p o m o g ła  ta  s z y k a n a , w y m y ś lił B o - 
j r z y ń s k i in n ą . P ra w ie  z a  k a ż d y m  z n a sz y c h  
to w a rz y s z ó w  ś la d  w  ś la d  k ro c z y ł ż a n d a rm , 
jy  n ie  d o p u śc ić  d o  k o lp o r ta ż y . W  szczeg ó l­
n o śc i w  n ied z ie lę  o k o ło  1 0 0  ż a n d a rm ó w  tr o ­
p iło  n a sz y c h  to w a rz y sz ó w , w  c z e m  p o m a g a li 
im  p o lic y a n c i. U d a ło  im  s ię  z a le d w ie  p rz y ­
ła p a ć  ro b o tn ik a  M a k a ra  n ie  n a  k o lp o r ta ż y , 
lecz  n a  tem , że  m ia ł  w  k ie sz e n i k ilk a  odezw .

N a  a fiszu , z a p o w ia d a ją c y m  z g ro m a d z e n ie  
1 M aja , sk o f isk o w a ł B o b rz y ń sk i s ło w a : »O bo- 
w ią z k ie m  k a ż d e g o  ro b o tn ik a  j e s t  w  d n iu  
1 M aja  w s tr z y m a ć  s ię  o d  p ra c y  i  w z ią ć  u -  
d z ia ł  w  u ro c z y s to śc i ś w ię ta  ro b o tn ic z e g o * . 
W y d a n o  in n y  afisz.

W  p o n ie d z ia łe k  prfced 1 M a ja  o b ch o d z ili 
ż a n d a rm i i p o lic y a n c i w sz y s tk ie  sk lep y , g ro ­
ż ą c  k a ra m i, je ż e li  k tólry z k u p c ó w  o d w a ż y  
s ię  w  d n iu  1 M a ja  z a ją k n ą ć  sk lep .

M a g is tr a t w  cesta tn ie j, ch w ili o d m ó w ił sa li, 
d o  k tó re j  b y ło  zg ło szo fie  z g ro m a d z e n ie . I  t a  
s z y k a n a  n ie  p o m o g ła  -4- z g ro m a d z e n ie  z w o ­

ła n o  i d o  s a l i  i  n a  T a rg o w ic ę , gd z ie  te ż  o d ­
b y ło  się.

N a  d z ie ń  1 M aja , g o d z in ę  11 p rz e d  p o łu ­
d n ie m , a  w ięc  n a  tę  g o d z in ę , n a  k tó r ą  z w o ­
ła n o  z g ro m a d z e n ie , to w . S c h i f f l e r  i W i e -  
s e n b e r g  z o s ta li  z a w e z w a n i d o  są d u , ja k o  
o sk a rż e n i, p o d  g rz y w n ą  i ry g o re m  n a t y c h ­
m i a s t o w e g o  d o s t a w i e n i a  i c h  p r z e z  
ż a n d a r m e r y ę  w  ra z ie  n ie ja w ie n ia  się . 
Ł a tw o  się  d o m y ś le ć , co  w  te m  b y ł  z a  cel. 
O bu  to w a rz y s z ó w  z a s tą p il i  in n i re fe re n c i. S ło ­
w e m  w sze lk ie  z a k u s y  sp e łz ły , a  u ro c z y s to ść  
w y p a d ła  im p o n u ją c o .)

S ta n ę ły  w sz y s tk ie  ra f in e ry e  w  D ro h o b y czu  
i oko licy , fa b ry k i, b u d o w y , w ięk sze  i  m n ie j­
sz e  w a rs z ta ty . ■ C h u lig an i n a w e t  m u s ie li s ię  
w s trz y m a ć  o d  p ra c y . O d w czesn eg o  r a n a  t ł u ­
m y  ro b o tn ik ó w  p rz e c ią g a ły  p rz e z  m ia s to . 
W sz y s c y  o d św ię tn ie  u b ra n i  z c z e rw o n y m i 
g w o ź d z ik a m i u  b o k u , ja k o  o d z n a k ą  m a jo w ą . 
M iędzy  n im i w ie lu  w ło ś c ia n  z  b liż sz y c h  i d a l­
s z y c h  s t ro n ,  w  sz c z e g ó ln o śc i lic z n ie  p rz y b y li 
w ło śc ia n ie  ru s c y  z Ja s ie n ic y , W ą so w ie , S te  
b n ik a  i S n ia ty n k i.

P rz e d  godz. 11 w y ru sz o n o  ze  s z ta n d a ra m i 
i ta b l ic a m i z  lo k a lu  s to w a rz y s z e ń  n a  T a rg o  
w icę , gd z ie  p rz e d  tr y b u n ą  z e b ra ł  s ię  p rz e sz ło  
3 - ty s ię c z n y  t łu m . P o  z a g a je n iu  i w y b o rz e  
p re z y d y u m  re f e ro w a ł  tow . Z a k r z e w s k i  
G dy  sk o ń czy ł, z e rw a ł  s i ę . n a g le  k o m is a rz  
G r ą z i e w i c z  i o św ia d c z y ł, że  z g r o m a ­
d z e n i e  r o z w i ą z u j e  i n i e  p o d a j ą c  
p  o w  o d  ó w , o d d a li ł  s ię  d o  lic zn ie  o p o d a l 
s k o n s y g n o w a n y c h  ż a n d a rm ó w , w y d a ją c  im  
p o le c e n ie  ro z p ę d z e n ia  z g ro m a d z o n y c h .

G dy  z a c z ę to  sz y k o w a ć  p o ch ó d , n a  k tó ry  
z e z w o lił B o b rz y ń sk i, G rą z ie w ic z  w ra z  z  ż a n ­
d a rm a m i z a p o w ie d z ia ł, że  do  p o c h o d u  n ie  
d o p u śc i, b o  je ż e li  ro z w ią z a ł  z g ro m a d z e n ie , to  
i p o ch ó d ! B y ła  to  w id o c z n a  p ro w o k a c y a . B y  
u n ik n ą ć  ro z le w u  k rw i, w e z w a li n a s i to w a rz y  
sz e  z e b ra n y c h  d o  ro z e jś c ia  się  b ez  po ch o d u , 
co  z  w ie lk im  tru d e m  u d a ło  s ię  z ro b ić  z  o b u ­
rz o n y m  d o  ży w eg o  tłu m e m .

0  G rą z ie w ic z u  p is a liśm y  n ie d a w n o , ż e  n a ­
leży  do  w y ro z u m ia lsz y c h  i b e z s tro n n y c h  k o ­
m is a rz y  w  d ro h o b y c k ie m  s ta ro s tw ie . W y s tę ­
p e m  n a  1 M a ja  G rą z ie w ic z  te m u  z a p rz e c z y ł 
i u d o w o d n ił, ż e  p o c h o d z i z e  sz k o ły  B o b rz y ń  
sk ieg o  i d o  p a s z a l ik u  je g o  i je g o  p o li ty k i u m ie  
s ię  d o p a so w a ć .

P o  p o łu d n iu  o d b y li ś w ię tu ją c y  w y c ieczk ę  
n a  t. z w . »G ó rk ę* , gd z ie  m ile  sp ę d z o n o  c z a s  
d o  w ie c z o ra .

Czortków. D n ia  1 m a ja  u rz ą d z o n y m  zo s tać  
w  ty m  ro k u  p o  r a z  p ie rw s z y  w  C z o rtk o w ie  
u ro c z y s ty  o b c h ó d  ś w ię ta  ro b o tn ic z e g o . O so b n y  
k o m ite t , w  k tó re g o  s k ła d  w c h o d z iły  w sz y s tk ie  
w o ln o m y ś ln e  je d n o s tk i , z w o ła ł  n a  g o d z in ę  5 
p o  p o łu d n iu  p u b lic z n y  w iec  p o d  g o łe m  n ie ­
b e m  u  s tó p  ru in  d a w n e g o  z a m c z y sk a . O b sz e r­
n a  ł ą k a  z a r o i ła  s ię  t łu m a m i lu d n o ś c i ro b o c z e j 
z G z o rtk o w a  i o k o licy , o ra z  le p s z ą  c z ę śc ią  
in te lig en cy i m ie jsk ie j. P o  z a g a je n iu  w iecu  
p rz e z  p. E u g e n iu sz a  N a w a rsk ie g o , w y b ra n o  
p rz e w o d n ic z ą c y m  W ła d y s ła w a  C ieślick iego . 
p rz e w o d n ic z ą c e g o  m ie js c o w e j o rg a n iz a c y i k o ­
le ja rz y , a  z a s tę p c ą  M ic h a ła  K iłim n ik a , w ło ­
ś c ia n in a  z B ia łeg o  P o to k u . S e k re ta rz o w a li  d r  
J a k ó b  G o ld b e rg  i A n d rz e j S a rn e c k i. D o p o ­
rz ą d k u  d z ien n e g o , a  m ia n o w ic ie : » św ię to  ro ­
b o tn ic z e  i  p ro je k t  re fo rm y  w y b o rc z e j« p r z e ­
m a w ia l i  J a r o s ła w  B a c z y ń sk i w  im ie n iu  p a r ty i  
ru s k ie j, d r  L u d w ik  G rz y b o w sk i w  im ie n iu  p o l­
sk ieg o  s t ro n n ic tw a  lu d o w eg o  i a k a d e m ik  S c h e r -  
z e r  im ie n ie m  żydów .

Z e b ra n i n a  w iecu  u c h w a lil i  te ż  je d n o m y ś l  
n ie  re z o lu c y ę , d o m a g a ją c ą  s ię  w p ro w a d z e n ia  
c z te ro p rz y m io tn ik o w e g o  p ra w a  w yborczego , 
o ra z  w y ra ż a ją c ą  p o d z iw  d la  k la s y  ro b o tn i­
cze j, k tó r a  p ie rw s z a  h a s ło  re fo rm y  w y b o rcze j 
p o d n io s ła  i w  je g o  o b ro n ie  p rz e z  c a ły  sz e re g  
la t  w y trw a le  w a lc z y ła . P o  w iecu  o d b y ł się  
d e m o n s tra c y jn y  p o c h ó d  p rz e z  m ia s to . W  p o ­
c h o d z ie  n ie s io n o  ta b l ic e  z n a p is a m i p o lsk im i, 
ru s k im i i ż y d o w sk im i, g ło s z ą c y m i n a jw a ż n ie j­
sz e  h a s ła  p a r ty i  ro b o tn ic z e j . L iczący  ty ­
s ią c e  u c z e s tn ik ó w  p o c h ó d  p rz e s z e d ł n a jw a ż ­
n ie js z e  u lic e  m ia s ta ,  ś p ie w a ją c  po  d ro d z e  p ie ­
ś n i ro b o tn ic z e . G a ła  u ro c z y s to ść  ze w zg lęd u  
n a  je j p o w a g ę  i z n a c z n ą  ilo ść  u cze s tn ik ó w , 
z ro b i ła  w ie lk ie  w ra ż e n ie  w  c a łe m  m ieśc ie . 
S ta ro s tw o  s k o n s y g n o w a ło  ż a n d a rm e ry ę  z  c a ­
łe g o  p o w ia tu ;  n a  s z c z ę śc ie  p rz e z o rn o ść  t a  o -  
k a z a ła  s ię  c a łk ie m  z b y te c z n ą .

Brody. T egoroczne św ięto obchodziliśm y w  n a ­
d er u roczysty  sposób. P o  ra z  p ierw szy  było o- 
gólne całodzienne bezro b o c ie : u  szczeciniarzy, 
robotników  w łósien, m urarzy , szew ców, kraw ców , 
robotnic piór. Św iętow ali też  w szyscy m łodociani 
robotnicy tych  zaw odów.

J u ż  od godziny  7 rano  panow ał ruch  w  m ie­
ście, w szędzie w idać było grom adki robotników  

robotn ic  w św iątecznem  ub ran ia , z  odznakam i 
m ajowem i, zdążających do lokalu  stow arzyszen ia  
„ Zgoda “ .

O godzinie 10 rano  odbyło się ludow e zg ro ­
m adzenie pod gołem niebem na placu targow icy  
m iejskiej, w  k tó rem  brało udział około 5 0 0 0  
ludzi.

P rzew odniczący  tow . H eindl udzielił g łosu re ­
feren tow i tow . K o r k e s o w i  ze L w ow a, k tó ry  
w  przeszło  dw ugodzinnym  referacie , w śród cią­
g łych przerywam kom isarza rządow ego, omówił 
znaczenie 1 M aja, jako  św ię ta  robotniczego, dalej 
mówił o 8-godzinnym  dn ia  roboczym , o m iędzy 
narodow ej solidarności narodów  i o szkodach mi-

lita ryzm u. N ajw iększą część sw ego re fe ra tu  po­
św ięcił jednak  reform ie w yborczej, przyczem  w  
nam iętny sposób w ystąp ił przeciw  ohydnym  szko­
dnikom reform y w yborczej —  D zieduszyckiem u i 
A braham ow iczow i. P o staw ił on też  pod p ręg ierz  
dotychczasow ą działalność posłów  okręgu  brodz- 
kiego księcia  Sapiehy a  szczególnie posła B yka, 
k tó rego  w  nam iętny sposób atakow ał. T ysiące  
jego w yborców , k tó rz y  naw iasem  pow iedziaw szy, 
nigdy go nie w ybrali, śledzą każd y  jeg o  k ro k , 
a  w  stosow nej chw ili pociągną go do odpow ie­
dzialności. —  H uczne, d ługo trw ałe  ok lask i n ag ro ­
dziły  re fe ren ta  z a  jego tra fn e  wywody.

N astępnie referow ała  to w arzyszka  S c h e r  e- 
r ó w n a  ze L w ow a o ro li kobiety , m atk i i żony 
robo tn ika  w  jego  życiu, w zyw ając zarazem  zg ro ­
m adzone robotnice do w zięcia udziału  w w alce 
p rzy  nadchodzących doniosłych w ypadkach p o li­
tycznych. Z ebran i p rzeryw ali często burzliw ym i 
ok laskam i blisko godzinę trw a jące  w yw ody re fe ­
ren tk i.

P o tem  przem ów ił tow . S t e i n  e r ,  pow tórzy­
w szy  w żargonie  żydow skim  w yw ody re fe ren ta  
i w ezw ał obecnych do w alk i w  ogólnej spraw ie 
robotniczej.

Końcowe sw e przem ów ienie pośw ięcił tow . K o r­
kes w ezw aniu do w alk i choćby n a jo s trze jsze j 
w szystk ich  robotników , w raz ie  gdyby reform a 
w yborcza m iała być te ra z  przew leczoną. W końcu 
przy jęto  jednogłośnie znaną rezolucyę.

P o  zgrom adzeniu odbył się pochód p rzez  g łó ­
wne ulice m iasta  do stow arzyszen ia  „ Zgoda 
W  pochodzie brało  udział p rzesz ło  1 0 0 0  robo ­
tn ików  i robotnic, ze sz tandaram i i tablicam i z  
napisam i w językach  polskim , rusk im  i żydow ­
skim . P o  południu odbyła się zabaw a ogrodow a 
w  „ A rk ad y i" , gdzie p rz y  dźw iękach m uzyki b a ­
wiono się do w ieczora.

Z re sz tą  nie m inął dzień bez hum orystycznych 
w ypadków . O tóż k ilk u n astu  dzieciaków , zw iących 
się „P oa le  Z ion", w ystosow ało  odezw ę do żydow ­
skich  robotn ików  z P . P . S. D ., p ro te s tu jącą  (!) 
p rzeciw  proklam acyi z  dnia 1 M aja i rozn iecającą 
nienaw iść m iędzy robotnikam i, g rożąc też  zg ro ­
m adzeniem  i pociągnięciem  nas (w  B rodach) za  
to  do odpow iedzialności w  im ię m oralności (!!). 
N atu ra ln ie  tow arzysze  nasi p rzy jęli tę  w esołą 
odezw ę z należy tym  hum orem .

S eparatyści tu te js i w  pełnej liczbie pięciu, m ia ­
nowicie dwóch akadem ików , z k tó ry ch  jed en  p rz e ­
szedł kolejno po abecadle w szystk ie  partye  p o li­
tyczne, aż  s tan ą ł p rzy  „ ż “, t .  j .  żydow skiej p a r ­
ty i socyalistyeznej, dalej dw óch k raw ców  i jeden  
m łodzieniec bez b liższego zaw odu, postanow ili ró ­
w nież święcić p ie rw szą  rocznicę swego is tn ien ia , 
w  k tó rym  to  celu zaprosili siebie sam ych n a  po­
ufne zgrom adzenie do s z y n k u ; poniew aż zaś z a ­
p isany re fe ren t nie przy jechał, a  obaj akadem icy 
coś na raz  „och ryp li" , m usiała  re sz ta  sep a ra ty s tó w  
w  pełnej liczbie trzech  mężów odłożyć uroczy­
stość p ierw szej rocznicy —  na drug i rok . B iedni 
lu d z ie !

Brzeżany. 1 M a ja  w ie c z o re m  o d b y ło  s ię  w  
B rz e ż a n a c h  w  s a l i  T ow . » N ad ija»  p o u fn e  z g ro ­
m a d z e n ie  ro b o tn ic z e . P rz e w o d n ic z y li:  to w . K . 
K o w b a s iu k , B . Z a w a d o w sk i i  B . L e ic h e r , se ­
k re ta r z o w a ł  J . K o w a lsk i. O z n a c z e n ia  ś w ię ta  
m a jo w e g o , 8 -g o d z in n y m  d n iu  ro b o c z y m , zn ie ­
s ie n iu  m ili ta ry z m u  i r e fo rm ie  w y b o rc z e j r e ­
fe ro w a ł B r. W ł. B u rzy ń sk i.

P ie rw s z y  to  r a z  b rz e ż a ń s k i lu d  ro b o c z y  
św ię c ił u ro c z y śc ie  1 M aja .

Sianki (pow. T u rk a ) . D zień 1 M aja w ypadł 
u nas w spaniale. R ano urządziliśm y pochód, na  
czele niesiono rozw in ięty  szeroko czerw ony sz tan ­
dar. P rz e d  w yruszeniem  pochodu tow . C z u r a  
w ygłosił mowę, w k tó re j w skaza ł na  znaczenie 
św ięta  robotniczego w  dniu 1 M aja. Poczem  r u ­
szył pochód, śp iew ając „C zerw ony sz ta n d a r" . P o  
południu urządziliśm y  zgrom adzenie, w  k tó rem  
wzięło udzia ł około 4 0 0 0  ludzi, zgrom adzeni u- 
chw alili jednogłośnie rezolucyę za  rów nem  i po­
w szechnem  praw em  w yborczem , poczem w śród 
pieśni rozeszli się do domów.

Stryj. Z porządkiem  dziennym : „Znaczenie 
1 M aja" zw ołaliśm y na  niedzielę dnia 29  z. m. 
zgrom adzenie publiczne na R ynku , gdzie  w o- 
znaczonej godzinie zjaw iło się do 6 0 0 0  ludzi. 
P rz e d  zagajeniem  zgrom adzenia p rzez  tow . K orn- 
berga , Chór robotniczy zain tonow ał: „P ieśń  p ra ­
cy" en tuzyastyczn ie  p rzez  zgrom adzonych o k la ­
sk iw aną. P rzew odniczy li tow . P io tro w sk i i  B ro jde. 
R eferow ał tow . R  o t  h  ze L w ow a. P o  zaw ezw a­
niu zgrom adzonych p rzez  tow . H oszow skiego do 
św ięcenia 1 M aja, tłum  rozszed ł się spokojnie 
do domu.

T egoroczne św ięto robotnicze obchodził p ro le ­
ta ry a t  s t ry jsk i najuroczyści ej. J u ż  od w czesnego1 
ra n k a  ulice zaro iły  się robotnikam i, a  m iędzy 
nim i w yróżniali się kom itetow i party jn i, k tó ry ch  
było 2 0 0 , odznakam i na  p iersiach  i ram ionach. 
O lbrzym i R ynek  w net w ypełn ił lud, liczący do 
8 0 0 0  głów . P rz e d  godz. 12 przyby li ko le jarze  
na zgrom adzenie, k tó re  zagaił tow . P io tro w sk i, 
k tó rego  te ż  w ybrano przew odniczącym . N a z a ­
stępców  pow ołał tenże  tow . B rojdego i C zela- 
kow skiego, zaś na  sek re ta rzy  tow. K ornberga  i 
M azurkiew icza. O reform ie w yborczej re fe row ał 
tow . d r  D i a m a n d  ze L w ow a. Ś w ietną  jego 
mowę zgrom adzeni p rzy ję li z nieopisanym  z a p a ­
łem. Po  zaw ezw aniu p rzez  tow . P io trow sk iego  
zebranych do w zięcia udziału  w  drugiem  zgro ­
m adzeniu o godz. 6 w ieczorem , zgrom adzeni od­
prow adzili ko le jarzy  do w arsz ta tó w , gdzie też  
o godz. 5 tłum  oczekiw ał ko le jarzy  i z nim i udał 
się na  zgrom adzenie n a  R ynek. P rz e d  i po z a ­
gajen ia  zgrom adzenia p rzez  tow . P io trow sk iego .
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C hór odśp iew ał: „P ieśń  p racy “ i „M arsyliankę 
P rzew odniczy li to w .: P io tro w sk i, C zelakow ski i 
O stafiński, sek re ta rzo w ali tow . M azurkiew icz i 
K ornberg . Do p u n k tu : „M iędzynarodow e b ra te r  
s tw o  ludów “ re fe row ał tow . Z a k r z e w s k i  ze 
L w ow a, zaś o ośm iogodzinnym  dniu roboczym  
tow . H o s z o w s k i .

W id o k  zgrom adzenia by ł w spaniały . —  C ze­
goś podobnego S try j nie w idział. N aokoło w yso­
k iej czerw onej try b u n y  nieprzeliczony tłum , nad  
g łow am i k tó rego  unosiły  się —  jeden  olbrzym i 
i  t r z y  m niejsze czerw one sz tandary , tudz ież  trz y  
olbrzym ie tab lice  i  k ilkanaście  m niejszych tab lic  
> różnym i napisam i rew olucyjnym i.

P o  zgrom adzeniu odbył się do 1 0 .0 0 0  ludzi
liczący pochód dem onstracy jny  p rzez  głów ne ulice
m iasta , p rzy  bengalskiem  ośw ietleniu . W ogóle
zgrom adzenia  dzisie jsze i  m anifestacya m ajow a
w y w arła  n a  tu te jsz y  lud  n ieza ta rte  w rażenie.

* *
*

I Maja w  Sosnowcu.
G odzina 5 rano . Cicho, n as tró j ja k iś  pow ażny, 

św iąteczny. A ni jeden  gw izdek  fabryczny spokoju 
n ie  zakłócił. N a kom inach fabrycznych i na  słu ­
pach od la ta rń  łukow ych, pow iew ają czerw one 
sz tan d a ry . K to  i k iedy  je  tam  zaw iesił?  W sz a k  
w e w szystk ich  fab rykach  w ojsko p iln u je?  K to  to  
odgadnie. P a tro le  kozackie z nabitem i strze lbam i 
gęsto  k rą ż ą  po ulicy.

N a O stre j gó rze dopadli dwóch robotników : 
„R u k i w  w ierch" rozlega  się kom enda.

R obotnicy stanęli, n ie rozum ieją  co kozacy do 
n ich mówią.

„ P le tn ia  je g o " , kom enderuje „u rad n ik "  i 2 na- 
h a jk i spadają  im na  plecy. Podnieśli nareszcie  
ręce w  górę, kozak  ich  rew idu je  i o zgrozo, je ­
den z robotników  m a ja k ą ś  b ibułę w  kieszeni. 
A re sz tu ją  ich, a d rogą do kozy młócą i młócą 
nahajkam i. A resz tow an i nazyw ają  się P io tro w sk i 
i M archwiacz.

G odzina 8  rano . A ni jednej chorągw i ju ż  nie­
m a, kozacy i policya w szystk ie  pozryw ały.

N a ulicach ru ch  nie w ie lk i, en-deków  jak b y ś  
w ym iótł. ' Od sam ego ra n a  drobny kapuśn iaczek  
m szy.

G odzina 12. D o tąd  w szystko  spokojnie. W sz y ­
s tk ie  fabryk i, kan to ry , banki nieczynne, sklepy, 
res tau racy e , cukiernie pozam ykane. R obotnicy w  
odśw iętnych ubran iach  spaceru ją  po ulicach. W e ­
sołych św ią t w zajem nie sobie życzą.

K ozacy  w  dalszym  ciągu gęsto  k rą ż ą  po u li­
cach. S iedzą na  koniach, a  karab in y  gotow e do 
s trz a łu  trzy m a ją  w  praw ej ręce oparte  ko lbą o 
udo, lufy  do góry.

Mimo spokoju w iele ludz i dziś zaaresztow ano. 
Obok a resz tu , po tro tu a rz e  chodzić nie wolno. 
Szyldw ach odpędza przechodniów , jedyn ie  środ ­
k iem  ulicy p rze jść  wolno, a i to  zatrzym ać się 
nie wolno.

Z okien a re sz tu  roz lega ją  się pieśni. T o are- 
sztanci w esoło śpiew ają „C zerw onego" i „N a ba­
ry k a d y " . Szyldw ach z ulicy upom ina ich „ej tam  
nie p ie t’", ale g roch  to  o ścianę.

O godzinie 11 na  ulicy G łów nej w śród  k ilku  
zebranych  ludzi czytano proklam acye, bo w iele 
ich z  p a rty i P . P . S. dziś porozrzucano. Z n ie ­
nacka z jaw ił się żandarm . „C zto  tam  u w as?" 
M om entalnie prok lam acya się u lo tn iła , a  gazeta  
„D ziennik  C zęstochow ski" zaczęła ukradkow o k u r ­
sow ać z ręk i do rę k i, aż j ą  dosta ł do ręk i 16- 
le tn i żydek  nazw iskiem  M arszok. Ż andarm  łaps 
go za  k a rk , a  tu  ju ż  i p a tro l pieszych żołnie­
rzy  się z jaw ił, daw aj chłopaka do b ram y, re sz tę  
ludz i rozbiegło się bez  przeszkody.

Zaw leczony do bram y domu O penhajm a, M ar­
szok nie s taw ia ł żadnego oporu, zrew idow ano go 
i „D ziennik C zęstochow ski" p rzy  nim znaleziono. 
Ż andarm  jednak  w yciągnął rew olw er i p rzym ie­
rz a ją c  się do niego przem ów ił: „ J a b  tieb a  ubił, 
to lko  mnie ża l tie b a " .

O grom ną sensacyę w yw ołała dzisiaj wiadomość
0 zab itym  na  kopalni „M ortim er" sz ty g a rze . W  
poniedziałek  rano  w  t.  zw . Cechenhauzie, gdzie 
pełno było górników  n ad sz ty g ar R anocha robił 
t .  zw . forlejzunek (zap is robotników ), gdy w tem  
z tłum u * robotników  k to ś do niego dał 4  s trz a ły
1 położył go trupem  na  m iejscu. R anocha był 
znany  ja k o  ciem ięźyciel robotników .

K to  do niego s trze lił, n ie wiadomo.
O godz. 5 w ieczorem  konny posłaniec p rzy ­

b ieg ł do p. G o ldste ina  w spółpracow nika t .  zw. 
odkryw ki w  Niwce, z w iadom ością, że  k ilku  lu ­
dzi w  kopalni zadusiło  się. P . G oldsztein  i w spól­
n ik  p. S zyszk in  zab ra li z a ra z  felczera z fabryki 
Szena na  O strej gó rze  i galopem  na  kopalnię 
(odkryw ka „A lw in a") pojechali.

T u  na  m iejscu dow iedzieli się, że choć kopal­
n ia  dziś nie czynna, trzech  jak ichś robotników  
w ubran iu  zw ykłem , nie roboczem zeszło do ko­
palni i tam  od gazów  się zadusiło . Jeszcze  o 
godz. 3 popołudniu ich w ydobyto, o ra tu n k u  ich 
ani mowy już  być nie mogło. F e lcze r pracow ał 
p rzy  nich około 2 godzin , w  pomoc nadbiegli z 
N iw ki zaw iadow ca p. D oboszyński z ludźm i i 23 
ap ara tam i napełnionem i tlenem . R a tu n ek  opóźnio­
ny, żaden z nich ani znaku  życia nie daw ał.

Z aduszeni: F ran c iszek  D ubiel la t  43 , Szapo- 
w ałow  A leksander 21 Jat i J a n  M ałysa 19 la t.

P rz y  tym  w ypadku o mało że i d rug i nie był 
w ypadek, bo ta k  około godz. 7 w ieczór, felczer 
po bezowocnej p racy  s tan ą ł obok wozu zmęczony, 
a  ludzi tam , na gapia, było huk, gdy w tem  zn a­
ny ze swoich rozbójniczych czynów ziem ski s t r a ­
żn ik  A ndrejakow  z B ajdów ki spostrzeg łszy  ty łu  
ludzi zebranych i nie w iedząc co się tam  dzieje, 
przygalopow ał z  dwoma kozakam i i daw ajże n a ­
hajkam i w szystk ich  w alić.

W szyscy  w  popłochu się rozbiegli, niejeden 
z rozc ię tą  g łow ą, a ż  ry cerz  A ndrejaków , w idząc 
felczera  p rzy  w ozie sto jącego, dopadł do niego 
z go łą  szab lą  i  ju ż  ju ż  m iał n ią  fe lczera  chla- 
snąć, gdy  w łaściciel pan  G . podskoczył do niego. 
„ S tó j"  n a  m iły B óg w rzasną ł, i  w strzym ał go. 
W ten c zas  dopiero uw aża ł z a  w łaściw e w ypytać 
się o p rzyczynę zbiegow iska. Że tego  p ana  An- 
d re jakow a ja k a ś  lito śc iw a rę k a  je szcze  n ie  sp rz ą ­
tn ę ła , rozum ieć n ie  mogę, bo to  m a być podobno 
czysty  zw ierz.

G odzina 8  w ieczór. M asa ludzi dziś a re s z to ­
w ano. W in n y  n ie  w inny, w pakow ano do kozy, 
„czto  popało".

N a  u licy  G łów nej aż  ciemne ty lu  ludzi z je ­
dnej i z d rug iej s tro n y  n a  chodnikach spaceru je . 
W szyscy  spacerow icze się za trzym ali. Cicho na 
ulicy, że  aż  w  uszach  szum i, a  tu  na  środku 
ulicy z jaw ia  się trzech  ludzi. T o  mówca z  S . D. 
dał znak , by  się uciszyć.

P o  k rś tk iem  przem ów ieniu pojaw ił się ja k b y  
z pod ziem i ogrom ny czerw ony sz tan d ar. W szyscy  
z chodników  zeszli, skupili się około sz tandaru . 
Śpiew , k rzy k , a  tu  ju ż  z  jednej i z  drugiej 
strony  p a tro le  w ojskow e. S z tan d ar się gdzieś 
ulotnU. Publiczność ju ż  je s t  na  chodnikach z po­
w rotem , a  n a  d rodze p a tro le  się zeszły. M ierzą 
się oczami i nie w iedzą, co robić. N ie w iedzą, 
co to  było. Z głupieli. L u d z ie  się powoli rozcho­
dzą . W  10  m inut potem  nadbiega oddział k o ­
zaków . P ęd zą , co koń  w yskoczy. B ram y domów 
na g w a łt zam ykają , a  k ilk u  m aruderów  odpę­
d za ją  nahajam i do domu. N a ulicy pusto . Cicho, 
ja k b y  w szystk ich  w ym iótł.

T a k  się skończył dzień 1 M aja.

Sosnowiec, 2 m aja. 
D zień  w czorajszy , choć w Sosnowcu stosun­

kowo spokojnie zeszedł, bo prócz m asow ych a re ­
sztow ań (około 2 0 0  osób) nic tak iego  nie zaszło, 
ale za  to  w  okolicy naszej inaczej się działo. 
W  C zeladzi, obok kopalni Salioru  leżącej, po po­
łudniu  w yszedł pochód z czerw onym  sztandarem . 
L udzi było huk , a  kozaczki tam  pozw olili sobie 
„p o g u la t’". P rócz  nahajek , k tó rem i okładali w in­
nych i niew innych, s trz e la li do przechodniów  ja k  
do dzikich kaczek . Żniwo z tych  w ybryków  zo­
staw iło  3 tru p y  i k ilk u n astu  rannych . W śró d  
zab itych  je s t  podobno dwóch p rak ty k an tó w  z 
kopalni Sahoru . N azw iska  zab itych  i rannych  
dziś je szcze  nie znam . P ró cz  tego  do godziny 
11 w ieczór aresztow ano  w iele osób, w ciągano 
ich z łóżka  i „kupam i" pędzono do a resz tu .

J a k  tam  dzień  w czorajszy  p rzeszed ł w  Z a­
w ierciu i w  okolicy jeszcze  tu  nie wiemy.

Znam ienny w ypadek do trzym ania obietnicy przez  
naszą policyę i w ładzę m iał w czoraj m iejsce na 
kopalni R en ard  w  Sielcu. N a placu te j kopalni, 
na najw yższym  slupie la tarn iow ym  w isia ł cze r­
wony sz tan d ar. Policya p rzyby ła  na m iejsce.
Z w ezw anych żo łn ierzy  i kozaków , żaden  na 
słup w ejść nie um iał. Posłano  więc po rob o tn i­
ków, a choć policya p rzy rzek ła  solennie zapłacić 
15 ru b li nagrody, n ik t sz tan d a ru  zerw ać nie 
chciał. Jed en  jednak  się znalazł am ator, k tó ry  
chciał 15 ru b li zarobić. R obotn ik  z te jże  kopalni, 
zg rabnie i um iejętnie w lazł na  słup, sz tan d ar 
zd ją ł i w chw ili gdy  n a  ziem ię się opuścił, bę­
dąc pew ny, że obiecaną nagrodę dostanie, s t r a ­
żn ik  ziem ski uchw ycił go za  k a rk , a  w aląc  na- 
ha jką , w rzeszczał mu nad  uchem : A  ty  św ińska 
pałka , ta k  ty  sz tan d a r pow iesił, k iedy  go i zdjąć 
potrafił, i nie dość, że go nielitościw ie skatow ano, 
w sadzono go jeszcze  do kozy. D ziś on je s t  o sk a r­
żony o to , że  sz tan d ar na  słupie pow iesił. A  z 
kolegów  robotników  n ik t go nie żału je. T a k  mu 
słow a dotrzym ali.

D ziś w  godzinach popołudniowych w D ąbrow ie 
G órniczej na  d rodze obok kościoła do idącego 
ziem skiego s tra ż n ik a  w  tow arzystw ie  żandarm a 
k to ś z przechodniów  s trze lił i s tra ż n ik a  n a  m iej­
scu trupem  położył. Ż andarm  uciekł, k to  s trz e lił 
niewiadomo.

Z dnia p ierw szego M aja dochodzą do nas z 
D ąbrow y bardzo  sm utne wieści. K ozacy ro zb e­
stw ien i siekali, pałaszam i przechodniów  bez li to ­
ści. M iędzy innym i s tu d en t L eon R yngm an w 
najhaniebniejszy  sposób zo sta ł p rzez  nich sk a to ­
w any, zęby mu pow ybijano, oko w ybito , i całego 
ta k  zbito , że ani kaw a łk a  zdrow ego ciała na 
nim niem a. T a k  stłuczonego odstaw iono do bę­
dzińskiego a resz tu , gdzie p rze leża ł na  barłogu  
bez żadnej pomocy przez  całą noc d o . 10 rano. 
Dopiero o tej godzinie felczer zrob ił m u jak i ta k i 
opatrunek . P . R yngm an po dziś zosta je  w  a re ­
szcie. S tan  jego zd row ia je s t  k iepski. I .

1  kaplicy l a r p w i t ó w  w Warszawie.
W spółpracownik » Gazety Polskiej« niepo­

strzeżenie dostał się do jednej z kaplic, ja ­
kich posiadają sporo w W arszawie Mankie- 
tnicy i widział różne praktyki sekty.

Oto jak  opisuje swą wyprawę:
„ W  jednym  z domów p rzy  ul. N ow ogrodzkiej 

zajm uje czteropokojow e m ieszkanie n a  4 p ię trze  
osoba, figuru jąca n a  liście lokato rów  jak o  „k raw ­
cow a" P .

Os»ba ta , ja k  rów nież inne  z n ią  zam ieszkałe  
zn an a  b y ła  jeszcze  do n iedaw nego  czasu  ja k o  
zw yczajna  służąca, w ub ran iu  bardzo  skrom nem  
chodząca na  ta rg jz  koszykiem . O becnie n iety lko , 
że  zajm uje m ieszkan ie  obszerne, a le  naw et po­
siada zupełn ie  przyzw oite um eblow anie o w y ­
ścielanych k rzes łach , fo telach, k an ap k ach  itp .

K iedy  w czoraj podczas pogrzebu  ofiary tnan- 
k ie tn ic tw a  Jó ze fa  Z ielińskiego, tłurn, oburzony 
n a  pew nego m ankietn ih  a, gotów  był w yw rzeć

dor a źn ie  swój gniew , m an k ie tn ik  ów sch ron ił się 
n a  ulicę  N ow ogrodzką —  i ten  w łaśn ie  fa k t n a  
p row adził nas n a  odkrycie g n iazd a  sekciarzy . 

Otóż udało  nam  się do n iego p rzen iknąć .
Do m ieszkan ia  p an i P . przybyło  w czoraj około 

godziny  4 po południu  przesz ło  4 0  sług . S ługi 
te  p rzy ję te  zosta ły  w pokoju obszernym , gdzie  
pom iędzy dw om a oknam i ustaw iony  je s t  o łta rz , 
u rządzony  zupełn ie  n a  sposób koście lny  i posia­
da jący  tabemaculum, w e w nęku  zaś m ieści się 
ob raz M atk i B oskiej n ieusta jącej pomocy z  k rz y ­
żem  greck im , pochylonym , o dw óch przecięciach. 
Po  n ad  tym  obrazem  w isi d rug i, w iększych  roz' 
m iarów , p rzed staw ia jący  „m ateczkę* K ozłow ską 
w ielkości aż  do ko lan , w  znanym  ju ż  ogólnie 
s tro ju  dziw acznym , m ającym  naśladow ać ub ran ie  
zakonne.

W łaśc ic ie lk i m ieszkan ia  zachow ują tu ta j ry ­
gor k la sz to rn y  ta k  ściśle, że n aw e t jed n e j z 
p rzyby łych  zw róc iły  uw agę n a  to , iż  „h u ty  sk rzy ­
p ią " , co oznacza podług  nich  „p y ch ę" . K ażda 
z w ychodzących obow iązana b y ła  u k lęk n ąć  p rzed  
o łtarzyk iem  i b łag ać  m ateczkę  o z lan ie  łask i.

P o  odpraw ien iu  te j cerem onii, w szystk ie  ze 
b ran e  służące, sto jąc  lub  siedząc, w ysłuchać mm 
sia ły  długiej przem ow y, k tó re j tre ść  zaw iera ły  
obelgi n a  p raw ow ite  duchow ieństw o kato lick ie . 
Tego rodza ju  w yrazy , j a k :  „z łodz ie je" , „o b ża r­
tu ch y " , „w yzysk iw acze" i t. p., n a leża ły  w  te j 
przem ow ie do najłagodniejszych . Po  przem ow ie 
posadzono je d n ą  ze sług  n a  fotelu, ustaw ionym  
n a  środku  pokoju i kazano  je j n a  g łos odczy­
ta ć  b ro szu rkę  p t .  „Ż yw ot św. K la ry " , k iedy  
zaś to  czy tan ie  ukończone zostało, d ru g a  z w ła­
ścicielek  m ieszkan ia  rozpoczęła  indagacyę każdej 
służącej oddzielnie, głów nie p y tan ia  sw oje k ie ­
ru jąc  w k w esty i pożycia domowego ch lebodaw ­
ców, w ynagrodzen ia , pobożności i t. p.

W  rezu ltac ie  k ładziono  n a  to  nac isk , że  każda  
z p racu jących , oprócz d n ia  św iątecznego, p o ­
w inna je szcze  je d e n  dzień  w  tygo d n iu  w ym ódz 
p rz y  ugodzie , ażeby  m ogła odbyć rek o lek cy e  
i oddać  się  ad o racy i P rzen a jśw ię tszeg o  S a k ra ­
m en tu . „G dyby  państw o  n a  to  zgodzić się nie 
chcieli, to  pow innaś n a ty ch m iast opuścić  słu żb ę" . 
W  końcu  p . P . oznajm iła, że k ażd a  z ad ep te k  
m oże je szcze  te g o  sam ego dn ia , to  znaczy  w czo­
ra j, odbyć spow iedź g en e ra ln ą  z całego życia , 
po k tó re j to  spow iedzi b ędz ie  m ogła p rz y s tę ­
pow ać do kom unii, , im  częściej, tem  lep ie j" .

—  D la  um ożliw ienia w am  tej spow iedzi g e ­
n era ln e j —  rz e k ła  —  uprosiłam  pobożnego 
s ta ru sz k a  zakonn ika , k tó ry  tu  p rzy b ęd z ie  i s łu ­
chać w as zacznie  o godz. 9 . w ieczorem . M usi­
cie się  je d n a k  p rzygo tow ać n a  to , że za  fa tygę, 
ja k ą  podejm uje s ta ru szek , złożyć m u trz e b a  po 
ru b lu  od osoby.

T e n  ru b e l (służących było  p rzesz ło  4 0 , a 
w ięc tro ch ę  d ro g a  spow iedź!) w yw ołał pew ne 
n iezadow olen ie  i jed n a  z obecnych  zauw ażyła, 
że „p rzec ież  nasi k s ięża  za spow iedź p ien iędzy  
n ie  b io rą  i z chęcią  g rze szn ik a  do sieb ie  p rz y j­
m u ją" .

—  J a k  oni tam  p rzy jm ują  —  zaw ołała m a- 
ryaw itk a . —  O ni z czartem  są w zm ow ie i te ­
raz  niczego n ie  chcą, ty lko  odeb rać  nam  nasze 
kościo ły .

N a  p ro śb ę , ażeby  udzielono nap rzó d  ju ż  k ilk a  
kom unikan tów , w łaśc ic ie lka  m ieszkan ia  o d rzek ła  
źe p ie rw sza  kom unia  m usi b y ć  p rz y ję ta  w  obe, 
cności osób s ta rszy ch  z sek ty .

K ilk a  sług  zdziw iło się, że  k o m u n ik an ty  te  
m ają  dziw nie p o d e jrzan ą  g rubość  i k o lo r n iep o ­
dobny do zw ykłych  kom unikan tów  w koście le  
kato lick im .

T e n  w łaśn ie  szczegół nasuw a nam  uw agę, 
czy  n ie  b y łoby  rzeczą  w skazaną, ażeby  op ła tk i 
m ank ie tn icze  w różnych  m iejscow ościach  k ra ju  
poddano  analiz ie  chem icznej ? T em  w ięcej je s t 
to do zalecen ia  godne, że fak tem  je s t  s tw ie r­
dzonym , iż członkow ie sek ty  n a  ogół schną 
i m arn ie ją  w  k ró tk im  czasie, w  oczach zaś i r u ­
chach m ają  coś w ielce n iezdrow ego.

O godz. 9. n a  ul. N ow ogrocką p rzy b y ł rz e ­
czyw iście człow iek s ta rsz y , w s tro ju  zakonnym , 
z siw ą b ro d ą , w  tow arzystw ie  k s ięd za  M arya- 
w ity W iechow icza z Cegłow a. K s. W . rozpoczął 
„naukę od  now ych obelg  na  duchow ieństw o 
p raw ow ite  i oznajm ił w końcu , że te raz  po ­
trz e b a  będzie  u rządzać  kap lice  po w siach , gdyż 
kościo ły  z tak im  tru d em  p o zyskane , zo stan ą  
p raw dopodobn ie  o d eb ran e . M usim y zb ie rać  p ie ­
n iądze , ażebyśm y m ogli choćby k ilk a  w łasnych  
św iątyń  pobudow ać".

N azw iska  s ta ru szk a  zakonn ika , pomimo u sil­
nych  s ta ra ń , n ie  m ogliśm y się dow iedzieć, o ile 
je d n a k  zdołaliśm y zaczerpnąć  inform acyi, podo ­
bnych  do op isanego , s ied lisk  w ykonaw czyń  w oli 
m ateczk i K ozłow skiej je s t  w  W arszaw ie  k ilk a ­
naście.

Z powyższego'\opisu, zapewne stronniczego, 
bo podaje go mocno reakcyjna »Gazeta Pol­
ska* widzimy tylko, że ciemnotą i sympatyą 
do kieszeni »wiernyóh« »duchowni« mankie- 
tników zarazili się od̂  »prawowitych« ducho­
wnych. \

■ S Ł ł  V o „  V  w  >-ÓQ °

D l a  z d r o w i a

PŁUC
p o s i a d a  z n a c z n e

N A D E S Ł A N E .
{Z» M a ł  fe&» ni* odpowiada*)

ir WILHELM P1EPES
p r z e n i ó s ł  s w « J  N a k ł a d  d e n -  

t j m w e i & n y  
n a  u l i c ę  F l a r y - a A s k ą  1. 2 4

i ordynuje jak dawniej.

s p o ż y c i e  t ł u s z c z u

w i e l k i e  z n a c z e n i e .  S z c z e g ó l n i e  t y ­

c z y  s i ę  t o  r o b o t n i k a ,  k t ó r y  w  z a ­

m k n i ę t y c h  p r z e s t r z e n i a c h  l u b  w  p y l e  

p r a c u j e .  T ł u s z c z  w i e p r z o w y  i  m a ­

s ł o  s ą  j e d n a k o w o ż  d l a  r o b o t n i k a  z a  

d r o g i e ,  b y  m ó g ł  j e  s p o ż y w a ć  w  n a ­

l e ż y t e j  i l o ś c i .  T ł u s z c z  w i e p r z o w y ,  

s p r o w a d z o n y  w  o l b r z y m i c h  m a s a c h  

z  A m e r y k i ,  j e s t  n i e  z a w s z e  b a r d z o  

d o b r y .  N a t o m i a s t  m a  t e r a z  r o b o ­

t n i k  d o  d y s p o z y c y i  z n a k o m i t y ,  ł a ­

t w o  s t r a w n y  i b a r d z o  t a n i  t ł u s z c z ,  

s p o r z ą d z o n y  z e  ś w i e ż y c h  n d , s ł o ń c u  

s u s z o n y c h  o r z e c h ó w  k o k o s o w y c h ,  a  

m i a n o w i c i e

CERES
TŁU SZC Z DO POTRAW ,
k t ó r y  b y w a  u ż y w a n y  w y ł ą c z n i e  l u b  

m i e s z a n y  z  t ł u s z c z e m  w i e p r z o w y m  

l u b  t e ż  z  m a s ł e m .

1  c z ę ś ć  t ł u s z c z u  w i e p r z o w e g o  l u b  

m a s ł a  i  2  c z ę ś c i  t ł u s z c z u  C e r e s  

z m i e s z a n e  i  r o z t o p i o n e  s ą  z n a k o m i ­

t y m ,  z d r o w y m  i  l e k k o  s t r a w n y m  t ł u ­

s z c z e m  d o  c h l e b a .
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Dr J. Scharf
o r d y n u j e  j a k w  l a t a c h  p o p r z e d n i c h

w Karlsbadzie
K re u z s t ra s s e , »R u b in * .

rppm iadzy nałuralnemi wodami szozswoweiruia

a lkaliczna 
iczawa podług an a liz  - 

naszych pierwszych p owag 
jakościowo naczelne miąjsc«n_j

Główw"7kładVKrakowfe, Grodzka 48.
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l a  t r e ś ć  o g ł o s z e ń  R e d a k c y a  n i e  p r z y j m u j e  ż a d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i . C e n y  o g ł o s z e ń  w  n a g ł ó w k u .

S t o w  a r z y  s z e n ie

podróżujących kupców Galieyi
w  K rakow ie

Poszukuje k u rso ra . U b ie g a ją c y  się  w in - 
w n ieść  o fe r ty  w ła sn o ręczn ie  p isan e , 

do lokalu  s to w arzy szen ia  p rzy  u l. S tr a ­
som  1. 2 3 , co dz ienn ie  m iędzy  8 a 9 
Wieczór. K aucya  w y m a g a n a  2 0 0  K .

JL
PEWNY ZAROBEK

Oferty KRAKÓW
p o s t e - r e s t a n t e

P o t r z e b n y

C h ł o p i e c
do praktyki w zakładzie tapicerskim

M a k s  G o l d b e r g e r
u lic a  S zp ita ln a  1. 9.

U i k Ł A D A C Z E  (zdo ln i) 
Posadzek k a m ie n n y c h  i śc ianek , zn a jd ą  

s ta łe  k o rz y s tn e  za jęc ie  
b r a c i a  M u n d  L w ó w , Ś y k stu sk a  23

Z a  1 4  d n i
opuści prasę

R o z p o rz ą d z e n ie  M in is te rs tw a  
h a n d lu

z dnia 3 . kwietnia 1 9 0 6  r. 
dz. u. p. Nr. 77 .

dotyczące

unormowania służbowych stosunków
o f i e y  a n t ó w  
a s p i r a n t ó w  

i p o m o c n i k ó w  
p o c z t o w y c h .

C e n a  z  p r z e s y łk ą  w  p r z e d p ła c ie

.  —  9 0  h a l e r z y  s z s

Księgarnia Zukerkandla
w  Z łoczow ie

H a r m o n i k a  w i a t r o w a

można przym ocować na 
^Wilnnach, drzewach itd. a już przy słabym 
p ię trzę , oddaje śliczny i przyjem ny głos. 
^ ■ m on ita  w ia tr"w a  jest 28 crr.ir. długa i 
p kosztuje TYLKO Kor. 3  — TYLKO. 
fzesyłka za zaliczką Dom przesyłkowy in- 

0 intsruinentów muzycznych 
®nns Konrad w Briix (Czechy) Nr. 550.

s^ogato illustr. polski cennik darmo i opłatnie.

C H ŁO PIEC
* p o r z ą d n e g o  d o m u  d o  

p o s y ł e k  b i u r o w y c h
^ O S Z U K I W  A N Y  
/

k o s z e n i a  d o  d y r e k c y j n e j  f i l i i  

^ T o w a r z y s t w a  i m .  „ G i z e l i “ .

Pierw szy  i na jw iększy
j, ^onarchii specyalny dom wysyłkow y ro- 
k  (ów, masyn do szycia i części składowych 

M IT T L E R  & C o , W ie d e ń  XIII 5. 
ik .J sn bergsta rsse  2 4  (we własnym bu­

ku) polecają swe najlepiej znane i  u- 
lubione

* Ro w e r y  p a n c e r z o w e
h i^ to  ilustrowane cenniki, 128 stron, na 
tjŁ 1906 darmo i  opłatnie. —  Zastępcy i 

t^zedajt >cy w e  wszystkich miejscowo- 
v  ściah monarchii poszukiwani 205

P o l s k i  c e n n i k  n a  p .  1 9 0 6
z przeszło 1000 ilustra- 
cyami wysyła na żądanie 
każdemu g ra tis )  franko
Pierwsza fabryka zegarków 
H a n u s  K o n ra d
w Brilx Nr 454 (Czechy).

Zegarek niklowy rem. 
K  3, Syst,. R oskop f P a ­
tent K  4, Syst. R oskopf 
czarny stalow. rem. K  4, 
O ryg. szwajcarski Syst. 
R oskopf Paten t K  5, 
Pozłacany rem. z werk. 
„Luna“ K  7-50, Srebrny 

rem. zaopatrzony pieczęcią c. k. urzędu 
prob. K  7’60, Srebrny rem. podw . kryty 
K  11-50, Srebr. opancerzony z sprężyną 
15 gr. w ażący K  2-40, Ruski tuła remont, 
z werk. „L u n a “ 9‘50, zegarek z kukułką 
K  850, budzik 2 90, z cyferbl. świecącym 
w  Eocy- 3-30, kuchenny K  3. D o  każdego 
zegarka 3-Letnia pisemna gwaraneya! 

Żadne rysyko ! Zamianta dozwolona albo pieniądze 
z powrotem. — Proszę zażądat polski cennik.

Części składowe
m a s z y n  d o  s z y c i a  w s z e lk i c h  

s y s t e m ó w  i  k o n s t r u k c y i ,  w y r a ­
b i a n e  z  n a j l e p s z e g o  m a t e r y a ł u  

s p r ź e d a j e  t a n i o

Skład maszyn da szycia
K r a k ó w ,  S t a r o w i ś l n a  i .  I .

W y sy łk a  n a  p r o w in c ję  za  za liczką

R zete lna okazga zegarków !
W spaniały R oskop f n ik low y lub 
sta low y Rem . 36 godz. idący, ze 
złotym  brzegiem  K or. 5 '— , po­
dwójnie kryty K. 8---, prawdziwy 
srebrny K . 8.— , podwójn ie kryty 
K . 10-—  do 14’— , M . L . Roskopf 
z p lombą gwarancyjną ankiet pre- 
cyjny Rem. podw ójn ie kryty K. 
11-50. Srebrne zegarki damskie 

Wspaniały K. 8‘ — do 12'— , płaskie stalowe 
Z budzikiem R em - Kv,9'— ■ prawdziwe srebrne 
i termome- płaskie a . 21-— , budziki gra jące 
trem 65 om. pozłacana fasada, obustronnie o 
^mTzcroki szklone wraz z oprawą niklową 
dokładnie’ K- 9 75, bez przyrządu do grania 

idący tylko 6'— , z  przyrządem  z w yb ija ­
niem godzin K. 8-25. W ysyłka za 

zaliczką.

Ilustr. cennik N r, 158 darmo.

M .  R u n d b a k i n ,  W i e d e ń  IX .
Lichtensteinstrasse 23.

P o s z u k u j ę
kilku rzeźbiarzy do robót kościelnych, na­
czynie własne, dłuższe zatrudnienie. 292 

Hta.T3xs.er, iESozi-wa.ćLótstr.

Moje niskie ceny wzbudzają s e n za c y ;! !

f
Singera m aszyn y  do szyc ia  
w zo ro w e  co do konstru kcyi i 
w ykoń czen ia  dostarczam  za 
go tów kę  po cenach hurto- 
w n ych  z 10 le tn ią  gw arancyą . 

Koron  16 z opłaconą p rze ­

syłką znakom ita  m aszyna ręczn a  d la  do­
m o w ego  użytku  z w sze lk im i p rzyboram i 
D uża S in gera  ręczna  K K .  35. S in gera  
nożna s ilne j b u d ow y  naju lub ieńsza m a­
szyna dla dom u z e leg, pokrywą, w s ze l­
k im i p rzyb oram i i  p o lsk im  podręcznikiem 
(cena sklepowa K . 70) za K . 46. O ryg ina l­
na nożna R ingschiff (pierścieniowa) z eleg. 
pokrywą (cena sklepowa K  100) za K  70 
O ryginalna „Central Bobbin“ (centroszpul- 
kowa) nożna z pokryw ą (cena sklepowa K  
130) za K  80. D nża krawiecka R ingschiff 
K  90, Central Bobbin 98 Zam ówienia w y ­
konuję po otrzymaniu K  10 zadatku a re ­
szta za zaliczką W e is b e rg ,  W iedeń I I  Un- 
ąere Donaustrasse 23 207

Do PT. f e z k a n c ó w  m. Krakowa.
Podaję do publicznej wiadomości, że z 
powodu restaurowania mego lokalu, 
cheąc się pozbyć w ielk iego .zapasu to­
waru, nadesłanego do mego stkładu po 
zbankrutowanej firmie w Genewie zdecy­
dowałem  się sprzedawać o ile  zapas 

starczy

ZEGARKI SREBRNE i ZŁOTE
jak również

m r  o  3 3 ° / «  t a n i e j
od cen  fabrycznych .

Rówtńeż polecam  mój bogato asort ,wa- 
ny skład Nowości 

W ZEGARACH PENDUŁOWYCH
z wieżowem podwójnem biciem, różnego 
rodzaju, zastosowaoych do najrozmait­
szych stylów m ebli, oraz zeg ary  ś c ie n ­
n e  po nader umiarkowanych cenach.

D la w ygody P T .  Publicznośćci u- 
dzielam również na k redy t bez podwyż­
szenia cen pod n ad er korzystnym i wa- 

ruukam l.
Polecając się łaskawym względom, pozostaję 

z poważaniem

Kraków, Grodzka 60. dostawca dla c. ik. armii 
Przyjmuje się wszelkie reperacye. C zy­
szczenie iub wprawianie sprężyny tylko 

5 0  cen tó w .

F a l e k  &  C o . .  H a m b u r g ,  R a b o i s e n  3 0

Najdogodniejsze i na jtańsze  połączenie m iędzy  

J C a m b u r g i e m  i  j R m e t u k ą ,  w zg lę d n ie  

k a n a d ą  i  J l r g e n t u n ą .
= =  S przedaż ka tt okrętowych koiejowgch. =

Bank i wymiana pieniędzy.
D o k ła d n e  p ro s p e k ty  p o d ró ż y  do J lm e r i jk i ,  j{ a n a d t j  i J l t g e n -  
ttjn jj w  ję z y k u  p o lsk im , ru s k im  i n ie m ie c k im  p rz e s y ła m y  n a  

ż ą d a n ie  d a rm o  i o p ła tn ie .

x x x x x x t m x x M x x x x x x x  n x x x x x n x
K
U
xu
i

*
U
U
x
nx
8
n

sp ro w a d z a n ą , d ro g ą  
p u je  w  z u p e łn o śc i

T o w a r z y s tw a  le k a r s k ie ,  a lk a -  
lic z n o -s ło n a , z a w ie ra ją c a  czę­
śc i s k ła d o w e  ja k

w o d ę  S e l te r s k ą  
w o d a , p o le c o n a

z a s tę -
p rz e zZ PRUS

W O D A

S E L T E R S K Ą
wyrobu fabryk i pod firmą

K. Rżąca i Chm ursk i w Krakowie
u l i c a  ś w .  G e r t r u d y  L .

D o  n a b y c ia  w  a p te k a c h  i d ro g u e ry a c h .

X
x

2

*
x
x
X
Xu
u
n
n

i u iu g u e ry a c n .  ^

__________________ . y » m U O m * < X X X X * X * K * X X X * X X * X X t t

^ S Z E R I Ą  B J K O S Z U K E  w  pierwszym t . ). od 15 maja ................ .......................
A » * O orz ewucrf

Przy kaszlu, 
chrypce |i za- 

flegmleniu.

Posiadają 
znakomity 

smak i nie od­
bierają 
apetytu.

1 WlE«Eg~“
ffetossteflim&

Preisgekronł

I W K S
SCHLEIMLOSENOE

Karton f kor. 
I 2 koron. 
Próbny 
karton 
50 bal.

Do nabycia we 
wszystkich 

sklepach 
Austryi.

n
u

— R uch W y ch o d źcó w  — 
z Galicyi i Bukowiny przez Tryest
J a z d a  p rz e z  T r y e s t  d o  N o w eg o  J o r k u  i w sz e lk ic h  m ie jsco w o śc i 
P ó łn o c n e j A m e ry k i w  w y k w in tn ie  u rz ą d z o n y c h  p ie rw s z o rz ę ­

d n y c h  p a ro w c a c h .

Zjednoczone austriackie akcyjne T dw . żeglugi w  Tryeście

A U S T R O  A M E R I C A N  A
jkko  jedyne austryackie Tow arzystw o źegluźne, które na m ocy rozpo­
rządzenia m imsteryalnego z dnia 30 kwietnia 1904 r. 1, 21.903 upo­

ważnione z-swlsło do tworzenia agencyi i  zastępstw, ustanowiło

G e n e r a l n ą  a g e n c j ę  d l a  G a l i e y i  i  B u k o w i n y
i upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych agencyi. 

Wszelkich wyjaśnień udziislają oraz sprzedaż k art za ła tw ia ją :

Generalna Igencya: Goldlust i Ska w Krakowie, ul. Lubicz 7 .
oraz w Brodach, Podwołoczyskach, Czerń Liwcach, Nadbrzezlu i Szczakowy.

X
X

P i e r w s z y  k r a j o w y  s k ł a d  h u r to w n y  
i częśc iow y  G r a m o f o n ó w  i  F o n o g r a f ó w

JÓZEFA WEKSLERA w KrsJkowis, ul. Grodzka 71
poleca w  bardzo w ielkim  w yborcę  G ra m o fo n y , 
F o n o g ra fy , p ły ty  i  w a lc e  n a jn o w szy ch  zd jęć. 

G r a m o f o n  k o n c e r t o w y  z  3 .0  jo łs r t s m n o .  Ł u łr .  3 5 - — . 
zęści składowe zawsze na składzie. Ceny bardzo przystępne. Reperacye wykonuje się dokładnie 

i szybko po cenaoh umiarkowanych. Cenniki darmo i opłatnie. 
^ ^ ^ ^ ^ n ó w i enia z prowincyi uskutecznia się o d w r o t n ą p o cz t ą.

Maturalne w in o  c z e r w o n e

Wyłączne zastępstwo w Peprezentacyi szcza ­
wy Krondorfśkiej,

K r a k ó w  - G r o  d z K a  4& ,

Telefon Nr. 308.

M A P A  G A L I C Y I
H e rr ic h a  —  B arańsk iego , w ydaD ie z ro k u  1 9 0 6 , ko lo ro w a­
n a  w  fo rm acie  7 8 X 1 0 9 .  D uża ta  śc ie n n a  m apa  kosztu je  
K  3. n a  p łó tn ie  K or. 5 . z w a łk am i K o r. 8 . —  Do n abyc ia  
w e  w szystk ich  k s ię g a rn ia c h . — N a k ła d  K się g a rn i P o lsk ie j 

B. POŁONIECKIEGO, w e LW O W IE.

3-letnia pisemna gwaraneya! Bez konkurencyi

5  K o ro n  5
W spaniały szwajcarski Anker-Remontolr zegarek, 

systemu Roskopf, o doskonałym, silnym automatycz­
nym werku, zabezpieczonym pancerzem, z pięknym 
emaliowanym cyferblatem  (nie z papieru), w  ele­
ganckiej niklowej oprawie, opatrzony plombą ochronną, 
idący 36 godzin  (n ie  12 godzin ), posiadający ozdo­
bne, złocone wskazówki, doskonale uregulowany, z 
2-letnią pisemną gwarancyą za sztukę . K or. 5-— 
taki sam z wskazówką sekundową . . „  6*
w  eleg. srebrnej opraw, bez wskazówki sek. „  10-—  
taki sam z wskazówką sekundową . . „  12-50
Zmiana dozwolona, lub zw rot pieniędzy bez żadnego 

potrącenia. —  W ysyłka za zaliczką. 

P i e r w s z a  fa .T o r jr lz ia .  z e g - a r l s ó w  70

H a n u s  K o n r a d  w  T 3 r i i x  ( C z e c h y )  N r .  3 5 5 .
Bogato illustr. katalog z przeszło 1000 wzorami wysyła się ka,. 11 żądanie darmo i opłatnie.

zonie
0 T R U S S  AW
^S3(ła na żądanie Zarząd. = 0  30°|o taniej. =

3 0  c z e r w c a  i  t r z e c i m  s e -  
o d  1 - g o  d o  o s t a t n i e g o  

w r z e ś n i a

l e c z y  s i ę  z  n a d z w y c z a j n y m  s k u t k i e m  reuma­
tyzm, skaza moczowa (podagra), otyłość, choroby sercowe, 
nerkowe i pęcherzowe, Ischias, astma, hemoroidy, kila, cho­

roby kobiece i żołądkowe.

P o c z ą t e k  s e z o n u  1 5  m a j a .  K o n i e c  s e z o n u  3 0  w r z e ś n i a .  
Lekarze zak ładow i: Radca ces. Dr. E d w a r d  K r z y ż a n o w s k i  z  Buczacza i Dr. T a d e u s z  P r a s c h i l  ze Lwowa (u l. Gołębia G ).

W T ruskawcu
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Po cenach zniżonych w  o k o lic y  K r a k o w a  Parowa Fabryka
Wódek Polskich ROMAIA MAICZYMKIEGO
stare, odleżałe wódki, nalewki owocowe, likiery, rumy etc.

S K L E P Y  F A B R Y C Z N E :

Kraków, Floryanska L. 32. Telefon i i i .  Zwierzyniec, Pałac L. 20. Telefon 77
tuż za rogatką. —  Zamówienia na prowincją odwrotną pocztą. I

{■mg* Wjw&te ofc i.
koaoeeyeaowase

Biuro podróży
Z ofii B i e s i a d e c k f e j

O ś w ię c im  (d w o rz e c )
sprztf ije  bilety M e w ®

do Ameryki
L, O . '«lń .  klany fila parostatków 
ycmpieaayoh, ora* bilety kolejowa 

kolei północno-amfirykańskialt 
we wszy ul Id. oh kieraakaoh.

Cm y  ściśle wedle taryf okrę­
towych i kolejowych.

fsK Ł A D  MASZYN DO SZYCIA
Wareziat naprawy I8NACEG0 GROSSA

Pod k ierow aiotw en  I

JA N A  POJECrO, MECHANIKA SPECYALISTY
W  K R A K O W I E ,  U L IC A  S T A R O W IŚ L N A  L . 1.

(NAPRZECIW OŁ POCZTY).
Wykonaj* sśybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 

do szycia wszelkich konstrnkoyj.
S p r z e d a j e  w s z e l k i e g e  g a t u n k u  m a s z y n y  n o w e ,  

• r a s  n ab yw an e w z n a k o m i t y m  s t a n i e ,  
jakotsł części składowe n a j l e p s z e g o  gatunku de wszelkich 

systemów maszyn do szycia.
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą.

W szelkie naprawy mogą byó uskuteczniona w przeciągu 4 8  godzin. 
CENY UMIARKOWANE.

Proszę zawsze żądać Wyrobu krajowego*
Munka oszczędzające, jędrne mydło j j

z „nosorożcem** lu b  „ k o są “ 
z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki m y d ł a  I ś w i e c

Szymona Munka w Żywcu I. 3
(Założonej w roku 1846). P ró b k i i c e n n ik i d a rm o .

D o A m e r y k i
jakoteż do innych zamorskich 

Okrajów przepraw ia najtaniej
powszechnie znana firma

3 .  Jta rlsb e rg , JCam burg
180 F e r d in a n d s tr a s s e  15.

Nim kto szyfkartę kupi, niech porówna moje ceny z cenami
agentów okrętowych.

BILETY OKRĘTOWE &• KANADY
i feSksty kolejowe kanadyjski*.

Praspelirty dam o i oplatała

Proszę żądać
gratis i franera

mego bogato iKlustrowa 
nego polsk iego cennika a 
przeszło 1000 odbitkami 
zegarków , wyrobów sre­

brnych i  złotych

1

m m  KONRAD
PIERWSZA

Fabryka zegarków 
W  B K t ) X  N r ,  5  0  6.

(Czechy).
Praw dziw y n ik low y kotw. remont, wraz 
z łańcuszk, złr. 2‘— , 3 zegarki złr. 5-76. 
Tenże z  podw ójną kopertą złr. 3-50. N i­
k lowy budzik złr. 1-45, 3 sztuki złr. 4* 
w nocy z świecącą tarczą złr. T65, 3 szt. 
złr. 4-50. N ie  ma ry zyk a ! D ow olna w y­
miana, lub zw rot pieniędzy. 195

r a p a !
U O OJ/

I  H YG IE N IC ZN ^ 4

III

® S A 5 0 li .S f i^
(WSZĘDZIE DO NABYCIA
gdzie nie ma.wpfarczy kartka doflpfelti 

n*p. pod ztołym Je len iem  
r y n e k

===== Woje tanie ceny 
wzbudzają senzacyę
Niklowy Remontoir kie­
szonkowy z marką Sy­
stem Roskopf 36 godzin 
idący wraz z pięknym 
łańcuszkiem złr. l -9e, 

trzy sztuki złr. 5*50, sześć sztuk 8 50. 
Srebrny Roskopf o 3 kopertach bardzo 
silny złr. 6-— . Stalowy damski rem. 
złr. 3*90, Budzik najlepszy złr. PIO.

Łańcuszki srebrne od złr. T — .
Ze •(rki damskie złote od złr. 10'— .

boga. Ilustr. cenniki na żądanie darmo I opłatnie

Ignacy Gyprss, Kraków, u!. Fioryańska 49.

*f\Swi
V  W IE D E Ń  U'V  

fŃ ztfe ln * źródło zakupu dla^ 
•templi z gumy i metalu, 

U  ^  drukarni z ozoionkaml *  «, / 
M j t j ,  kauozukowemi ^  S/k 

do 0d»

Poszukiwani
zastępcy

cennniki
darmo.

Kauczukowe drukarnie czcionkowe
do składania całych w yrazów  i  zdań. do włas­
nego wygotowania wszelakich d r u k ó w ,  

z wszystkimi dodatkami.

253czcionekzł. 2.4065czcionekzł — .70 
90 „  „ — .85

127 * „ 1.20
140 „ „  1.60
8U „  * a—

354
468
640
80

3 .—
3.60
5.—
6. -

yifiedeń Ł ,  Jłdlergasse 12/24 3*elef- Jl£r. 12179 

JJilia: Odessa, Jjłosga. 194
Gwałtownie potrzebne stampile w  kilku godz.

Najlepszego gatunku
igły, oliwy i  Innych przyborów 
maszyn do szycia dostać można

tylko

w Składzie maszyn do szycia

Po t y m  znaku 
p o z n a j e  się 
sklepy w któ­

rych sprzedaje się
wyłącznie SINGERA
maszyny do szycia.

Singar Komp. Tow akc. maszyn do szycia
r a k ó w ,  S zp ita ln a  4 0 .

F I L I E :  '
K r a k ó w ,  Kazimierz, Wolnica 
C h rzan ów , Mickiewicza. 
T a rn ó w , W ałowa 15. 
J a r o s ła w , Krakowska 30.

F I L I E : 
R z e sz ó w , Trzeciego Maja 5. 
Mowy S ą c z , Jagiellońska. 
S a n o k , Jagiellońska obok Kółka roln. 
Ł a ń cu t, Rynek,

T a rn o b rzeg , Rynek.
O strzegam y naszych P . T .  O d b io rców  przed  m aszynam i, k tóre  dostarcza ją  

inni kupcy pod  nazwę „O ry g in a ln e  S ln g e r a “ . P on iew aż naszych  m aszyn 
n ie  od d a jem y  n ig d y  żadn ym  kupcom  do sprzedaży, p rze to  dosta rczon y 
przez n ich m aszyn  pod nazw ą „O ryg in a ln e  S in gera4*, są w  najlepszym  w y ­
padku stare, u żyw an e, z trzec ie j ręk i n abyte  i odnaw iane, za k tóre  m y ani 
odp ow ia d z ia ln ośc i n ie  p rzy jm u jem y, an i te ż  do ta k o w ych  potrzebnych  
zęści n ie dostarczam y. 38

P raw n ie  za s trze żo n e : n aś lad ow n ictw o  i  p rzedruk  w zbron ione. 

N i e z n a j o m o ś ć  u s t a w y  n ie  z m n i e j s z a  w in y .
S ę d z i a : Jesteś pan oskarżony, iż  całe i  osta­

tn ie  sw o je  p ien iąd ze  w yda łeś  na n ieu żytecz­
ne i ca łkow ic ie  b ezw artośc iow e  środk i, ja k ­
k o lw iek  m usiałeś pan w ie d z ie ć  o tem, jak  
i  k ażd y  inny, że t y l k o  T l i i e r r y ’e g o  b a l ­
s a m  i m aść cen ty fo lio w a  są w y łą czn ie  p e­
w n ym i, n iew ą tp liw ie  d z ia ła jącym i w  w s zy s t­
k ich  w ypadkach  środkam i leczn iczym i, co 
je s t  ró w n ie ż  p o tw ie rd zon em  p rzez tys iączn e  
lis ty  dziękczynne.

O s k a r ż o n y :  N ie s te ty  dałem  się n am ów ić  i u- 
ży łem  p ie rw szy  lep szy  p o le con y  m i środek  
b ezw a r to śc io w y  i  n ie  dzia ła jący , oraz fa łszo­
w a n ą  maść, c zego  te ż  obecn ie  bardzo ża łu ję. 

S ę d z i a : N ie św iad om ość  w ed łu g  u s ta w y  n ie  
u sp raw ied liw ia  i n ie  u n iew inn ia . D la c ze g o  

n ie kazał sob ie  pan p rzys ła ć  książeczki z  ty s ią ca m i a testów  od ap tekarza  
T h ie r r y 'e g o  w  P regrad a , k tórą  w y sy ła  się każdem u na życzen ie  darm o i o- 
p ła tn ie  ?

O s k a r ż o n y :  N ie s te ty  n ie w ied z ia łem  o te j oko liczn ośc i.
S ę d z ia :  Z e  w zg lę d u  na oko liczność, iż  m oże pan to  napraw ić, uznaje s ię  pana 

n iew in nym  przestępku , n ie p ie lę gn o w a n ia  zd ro w ia  sw ego  i  sw o ich  k rew n ych . 
N a  p rzyszłość  m usi pan zaniechać w sze lk ich  przesyłek  i u żyw an ie  in n ych  
b ezw a r to śc io w ych  i n ie  d zia ła jących  su roga tów  i  fa lsy fikatów , n atom iast u ży ­
w a ć  je d y n ie  i często  T h ie r r y ’ego  balsam  i m aść cen tifo łiow ą , ja k o  jedyn ie  
pew ne, i nadzw ycza j szybko dzia ła jące  środki. U s ta w  zd row o tn ych  n a leży  
ściś le  p rzestrzegać najtańszą d rogą , a p om in ięc ie  ty ch że , bądżto  z pow odu  
n iezn a jom ośc i lub zan iedban ia  ich , b ęd zie  z pew nością  su row o  karane, a lba 
p rzez chorobę albo co n a jm n ie j osłab ien ie organizm u.

Do p om ocy  c ierp iącym  i uśm ierzen ia  b ó ló w  i chorób  służą T łń e r ry ’e g o  
balsam  i m aść cen tifo łiow ą , a n ie  c ie rp i s ię  d łużej, je ż e li  się m a zaw sze  te r  
tan i środek  w  dom u lub p rzy  sob ie  i  u żyw a  s ię  g o  c iąg le .

T h ie r r y ’e g o  balsam  je s t n iezrów n an ym  środk iem  
p rze c iw k o  k asz low i, k a ta ro w i,  c ie rp ie n io m  p łu cn ym , su­
ch o tom , za p a len iom  srardła, p rz e z ię b ie n iu , c ie rp ie n io m  
p ie rs io w ym , zn ie k s z ta łc e n ia  p łn e , k u rczom  żo łąd k ow ym , 
k o lc e ,  n ie s tra w n o ś c i,  specya ln ie  in flu en cy i t. d. oraz p r z y ­
nosi z p ew nością  pom oc i  skutek.

Cena: 12 m a łych  albo 6 p od w ó jn ych , albo jed n ą  duża 
specya ln a  flaszka  /. p a ten tów , za m k n ięc iem  K 5 —  fran k o .

T M e r r y ’e g o  m aść c e n t ifo ł io w ą  je s t  n on  p lus u lt ra  
p rzy  w szystk ich  p rzestarza łych  ranach, zapalen iach, s łabych  
p iersiach , czerw once, w rzodach , i  spuch liznach , abscesach 
uszkodzeniach, karbunirułacb, n ow otw orach , pęcherzach , 
ranach z o ta rcia  u d z ie c i i  t. d.

Zm iękcza  i  w y d o b yw a  obce ciała z  organ izm u, jak  
o łów , szkło, d rzazg i, p iasek  i  t. d. bez bólu , zapob iega , o 
ile  w c ze śn ie  użyta , zakażen iu  k rw i i  czyn i zb y tec zn em i 
bolesne operacya . C ena s ło ik a  fra n k o  K  360.

B roszu rkę z ty s ią cam i o ryg in a ln ych  p odziękow ań  o- 
trzym u je  każdy na żądan ie  darm o i  opłatn ie.

W y s y łk a  ty lk o  za  pop rzedn iem  nadesłan iem  lub za za liczką  p rzez A p t U  
k a r z a  A ,  T h i e r i - y ’ e g o  w  P r e g r a d a  o b o k  i t o h i t s c h  S a u e r b r u n n .

AlleinschlerHaiscffi |;
ges ilcr SeiłcCtuati-AjaCiC.'* i ; i*5
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D o n abycia  w e  w szy stk ich  w ięk szych  antekach i  d rogu eryach .

N IE  K U PU JC IE ZEGARKA

Kraków, ul. Starowiślna 1. 1. 
W ysyłka na prowincyę ze zaliczką.

dopóki nie w idzieliście m ojego w ielk iego katalogu 
z 1.200 odbitkam i wszystkich rodzai zegarków, oraz 
przedm iotów złotych i srebrnych. M ożna już dostać 
za 1 złr 50 ct. dobrze idący zegarek remontoir z 
trzechletnią pisemną gwarancyą w niklu lub stali- 
prawdziwy srebrny złr. 3, 14 karatowe złote z łr 8 
srebrny łańcuszek pancerzowy 90 ct., 14 karatów® 
łańcuszki złote pancerzowe złe. 10. 14 karatowe złote 
pierścionki lub kolczyk i 2 złr., ^zegary wahadłowe 
złr 2.80, zegary kukułkowe złr. 2.50 i budziki za 1 złr 
Za  nieodpowiednie, pieniądze z powrotem. W ysyłkę 

za zaliczką uskutecznia

M’A X  B Ó H N E L , zegarmistrz 
Wiedeń I V, M argarettenstrasse Nr. 27-

(we Własnym dom u)

Najw iększa i najstarsza firma założona w r. 1840 odznaczona wie K i  agroc 
(G rand  P r ix ) i  w ie lk im  złotym  medalem. Zadajcie m ojego katalogu 

cinami darmo i  opłatnie.
i.OO rtl
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